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. bardzo dużo 
po kaszubsku!

Klęka od poniedziałku do piątku godz. 17.54 i 22.40 
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Wszystkie kaszubskie książki
JUŻ TERAZ W JEDNYM MIEJSCU!

TO ZUPEŁNIE NOWY PORTAL NA RYNKU UMOŻLIWIAJĄCY 
WYGODNE ZAKUPY KSIĄŻEK.

W NASZEJ OFERCIE ZNAJDĄ PAŃSTWO KSIĄŻKI. 
CZASOPISMA, PŁYTY, WSZYSTKIE ZWIĄZANE Z JĘZYKIEM, 

HISTORIĄ I KULTURĄ KASZUB.

Kierujemy swoją ofertę do wszystkich tych,
KTÓRYM ZALEŻY NIE TYLKO NA KONKURENCYJNYCH 

CENACH, ALE I NA PROFESJONALNEJ OBSŁUDZE 
ORAZ WYGODNYCH I BEZPIECZNYCH ZAKUPACH 

BEZ WYCHODZENIA Z DOMU.

Dział Obsługi Klienta jest do Państwa dyspozycji 
W DNI POWSZEDNIE, W GODZINACH OD 9.00 DO 15.00 

POD ADRESEM E-MAIL:
wydawnictwozkp@gmail.com.

Gwarantujemy naszym Klientom
PEŁNE BEZPIECZEŃSTWO PRZESYŁKI 

I RZETELNĄ REALIZACJĘ KAŻDEGO ZAMÓWIENIA.
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Od redaktora
Przyznawanie się do kaszubskiego pochodzenia 

czy używanie kaszubszczyzny przez ludzi znanych 
z mediów często bardziej umacnia lokalny patriotyzm 
niż poświęcone Kaszubom konferencje naukowe. Nie 
jest przypadkiem, że na stronie facebook.com/kaszubi 
największą oglądalność ma filmik z Krzysztofem Skibą 
czytającym bajkę po kaszubsku. Może się nam to nie 
podobać, możemy narzekać, że jego wymowa mogła­
by być lepsza, ale gwiazda z „Big Cyca", jak się okazuje, 
świetnie promuje język kaszubski, zwłaszcza wśród 
młodych osób.

Niestety, ciągle za mało mamy na Pomorzu znanych ludzi, którzy otwarcie 
deklarują swoje przywiązanie do tego regionu, tutejszej kultury czy tradycji. 
Pozytywnymi wyjątkami są dwaj nowi bohaterowie Krajny - olimpijscy me­
daliści z Londynu: „złoty" Adrian Zieliński i „brązowy" Bartłomiej Bonk. Dzięki 
nim wielu młodych (i nie tylko) kibiców nagle odkrywa, że bycie krajniakiem 
nie tylko nie jest powodem do wstydu, ale też można być z tego dumnym.

Dla Kaszubów ważną i wartą naśladowania postacią jest ks. abp Hen­
ryk Muszyński - Prymas Polski, który podkreśla, że bez kaszubskiego po­
chodzenia, bez rodzinnego Wysina i Kościerzyny większość jego osiągnięć 
i zaszczytnych funkcji, które pełni, nie byłaby możliwa. Tłumy, które gro­
madziły się na kościerskiej i gdańskiej promocji książki Prymas z Kaszub, są 
najlepszym dowodem na to, jak bardzo potrzebujemy swoich, pomorskich 
autorytetów.

I jeszcze gratulacje dla byłego redaktora naczelnego „Pomeranii". Cezary 
Obracht-Prondzyński może się poszczycić najwyższym tytułem naukowym 
nadawanym w Polsce. Prezydent Bronisław Komorowski podpisał jego nomi­
nację profesorską. Dziękujemy za jego pracę naukową, a w sposób szczegól­
ny za liczne teksty, które publikujemy w naszym miesięczniku. Mamy nadzie­
ję, że ta współpraca będzie trwała nadal, bo jak często mawia inny kaszubski 
profesor belwederski Józef Borzyszkowski: „to szmakö za wiäcy".
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üczete

Radio Gdańsk, Na botach i w borach 
(Magazyn Kaszubski), 2.09.2012

Chronic jęzora

- W zeszli weekend [25.08] bele 
w Östrzecach szesnóste wädkarscze 
miónczi Media 2012 - Swiäto Rebe. 
Organizatora miónków je brekównik 
Jezór Raduńsczich Jón Czapiewsczi. 
Zawóde są pretekstä do zwrócenió 
bóczenku na zagróżbe dlo nótere.

[JC] Wädkörze przejachele z całego 
województwa, nówiacy z Gduńska, 
Gdini, z Wejherowa, z Kóscerzne, ne 
i tu z naszich gmin sąsednech. Wiele 
klubów je taczich nadjezórnech, jak 
klub Kaszub z Somonina (...).

- A jacze rebe tu można złowić?
[JC] Jezoro Östrzeccze - tu przede

wszesczim łowime płoć, okonia, szczu­
paka. Sielawkę nie, ale bädzeme tu ją 
wprowódzac. Ona tu czedes bela, le 
wedżinała, bo jezioro jest za brudne. 
(...) A z wagórzem, na to ni ma rade... 
wierne telkó jedno, że müszime küpic 
narybek węgorza. (...) I küpime tego 
wagórza co roku, zgodnie z naszym 
operatem rybackim, i nie ma z nie­
go efektu, bo dno tych jezior w ogóle, 
właściwie jest martwe, czarne. Tam dżi­
nie ta baza żywieniowa. Nie ma skoru­
piaków, mięczaków i trawy nie ma. I to 
jest podstawa, tam węgorz miał swój byt. 
Oczywiście on jeszcze jest w tej strefie li- 
toralu, przybrzeżnej, gdzie są trawy, ale 
to nie jest pełna gospodarka. Wszesce 
na to narzekóme i ó tim trzeba gadać. 
Jasno. I to müszi zmierzać do tegó, 
żebe poprawie to. Bo to człowiek zni- 
szcził i to człowiek może poprawie. 
Poprzez kanalizację, poprzez różną go­
spodarkę ochronną tych jezór. Trzeba 
zadbać o te ścieki z dróg i kanalizacji. 
(...) To w sumie zanieczyszcza. Ale wie­
le już zrobiono w tej sprawie. Akurat tu,

gdzie jesteśmy, kanalizacja idzie jak na 
Zachodzie, wzorowo, bo idzie zupełnie 
nad linią brzegową. I wszyscy mogą spu­
szczać do tej kanalizacji. My tego w su­
mie pilnujemy. Pomagają nam wędkarze 
(...). Ledze coróz wiäcy rozmieją to, że 
trzeba chrónic jęzora, że ich zwierzęta 
piją wodę z tego jeziora, że też zależy ich 
zdrowotność od dobrej wody.

- I jesz na kiińc dodóm, że jęzora to 
zasobe też wódę pitny dlo ledzy.

[JC] Przede wszesczim. To je to 
nówóżniesze.

Obezdrzóne

Twoja Telewizja Morska, 19.08.2012

Nadolsczi Krancbal

- Jedna z nówóżnieszich rozegra- 
cji na nordowech Kaszebach, chterna 
co roku órganizowónó je w skansenie 
w Nadolu, spótikó sä z wióldżim zajin- 
teresowanim. Kaszebsczi jäzek, regio- 
nalnó kuchnio i rozmajite rzemiosła, to 
wszetkó i jesz wicy można belo obżerać 
w nadolsczim skansenie na Krancbalu. 
A ókróm mieszkańców Wejrowa też ti 
z Pucka, Wióldżi Wse, Remi, Läbörga 
i Trójgardu. Krancbal ceszi sä wióldżim 
zajinteresowanim. Czemu sä tak dzeje?

[Mirosław Kuklik, dyrektor Mu­
zeum Ziemi Puckiej) Kaszuby są takim 
jednym z nielicznych, a na wybrzeżu 
jedynym obszarem, gdzie jest żywa 
tradycja, bo tak się złożyło po II wojnie 
światowej, że praktycznie tylko tutaj 
jest ludność autochtoniczna, to nasze 
dziedzictwo.

[Zbigniew Walczak, wójt gminy 
Gniewino] Społeczeństwo gminy jest 
wielokulturowe, od ludności, która 
pochodzi ze wschodu, z centralnej Pol­
ski, z południowej Polski, ale należy 
(...) powiedzieć, że ludność kaszubska 
jest bardzo tutaj aktywna, co ogromnie 
mnie cieszy.

- Na Krancbalu można belo kaszeb- 
ską kultura dotknąć, pószmakac 
i powąchać. (...)

Skansen i Krancbal w Nadolu to 
fólkloristicznó rozegracjó. Nie brakło 
też ledzy, chternym szpacer po gbiir- 
sczi zagrodzie przepóminół czase z mło- 
dech lat.

[Alicja, turystka z Zabrza] Też ta­
kie mieliśmy. Umeblowanie takie same. 
Stoliczki, krzesełka, (...) westfalka...

- Tim, co nóbarżi jintereseje góscy, 
je kaszebsczi jäzek, tak jak Krancbal, bo 
dredżi taczi rozegracji na nordowech 
Kaszebach ni ma. A co znaczi słowo 
„krancbal“?

[MK] Jedna taka etymologiczna te­
oria, wywodząca się ze źródeł nauko­
wych, mówi, że to od wieńca, od nie­
mieckiego słowa Kranz - wieniec. Ale 
tutaj miejscowi, mieszkańcy, mówią, 
że im Krancbal kojarzy się i zawsze był 
związany z „kräcenim sä”, tańczeniem.

Przeczetóne

„Gazeta Kaszubska", 27.08.2012

Nadmorska plaża 
na Lubuszczyźnie

Określenia: „ruchome wydmy” czy 
„wędrujące piaski” zaczynają nabierać 
zupełnie nowego znaczenia. A wszyst­
ko dzięki wójtowi gminy Deszczno Jac­
kowi Wójcickiemu, który postanowił... 
sprowadzić znad morza do Maszewa 
najprawdziwszą wydmę.

Rozmawiając z burmistrzem Łeby 
Andrzejem Strzechmińskim, dowiedzia­
łem się, że w Słowińskim Parku Narodo­
wym ma o jedną wydmę za dużo. Pomy­
ślałem, że poratuję go w kłopocie i wezmę 
ją do naszej gminy - śmieje się Jacek 
Wójcicki.

(...) 27 sierpnia rozpocznie się nie­
typowa akcja przewożenia wydmy 
z Łeby do Deszczna. O 9.00 trzy tiry fir­
my „Repiński” zostaną załadowane 75 
tonami piasku certyfikowanego przez 
samego burmistrza Łeby, by ok. 17.00 
wyładować go tuż obok Kotłowni Po­
mysłów w podgorzowskim Maszewie.

W tym miejscu powstanie profe­
sjonalne boisko do siatkówki plażo­
wej. Wcześniej jednak - jeszcze w po­
niedziałek, tuż po wyładunku piasku, 
odbędzie się tam „nadmorski piknik”. 
Zapraszam wszystkich, którzy uwielbiają 
morze, wylegiwanie się na piasku i ko­
rzystanie z uroków lata. Teraz, by po­
czuć atmosferę wakacji nad Bałtykiem, 
nie trzeba pokonywać wielu kilometrów 
i stać w korkach. Wystarczy przyjechać 
do Maszewa - zachęca wójt Wójcicki.
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naji uczałi

Z profesora Edwarda Brezą, chteren 24 sew 
nika skiińcził 80 lat, godóme 6 jäzekach (nie 
blós kaszebsczim), wojnie i wojnowim stónie, 
a też spanim z szurama w Wierzchucinie.
Wasta Profesor je wióldżim lubötnikä połniowi ka- 
szebizne. Cze w domócym Kaliszu, skądka Wasta 
pöchödzy, je ona jesz żewo?

Wcyg czejä kaszebiznä w familiach, ósoblewie westrzód 
starszego i strzednegö pókóleniegó. Czej jem w tech stro­
nach, wiedno móm też stara słechac, jak gódają dzece, co 
jidą do szkole. Czedes w wikszosce dało sä czec kaszebsczi, 
dzysö pölaszeznä z elementarna kaszebizne. Je widzec, że 
starszi próbują üczec pólsczego, ale sami do kiińca go nie 
znają.

Üczba kaszebsczegö w szkołach na połnim Kaszub 
pomoże üretac tam rodną mowa?

To zanólegó ód te, chto tegö jäzeka üczi, a z tim biwó roz- 
majice. Wiele razy jem na egzaminach szkólnech. Nie mdä 
tu pódówół nózwesków, ale są też taczi na połnim Kaszub 
chternech kaszebizna bela baro słabo. Je widzec, że dzysó 
coróz wicy ledzy üczi blós dló dętka abó żebe dzäka 
uprawnieniom do üczbe kaszebsczegó mieć 
cali etat w szkole, bo wezme na to, 
katechetczi mają za mało 
gódzenów religii.

Mlodi szkolny E. Breza 
(1961 rok).

Jó ni mógł
nie robie



naji uczałi

To, że dzäka ustawie z rokii 2005 móme 
pieniądze dló szkólnech, to baro do­
brze, ale równak z tęsknotą wspómi- 
nóm lata, czej póswiacywele oni swój 
czas i cażkó robile przede wszetczim 
z serca. Równak ju w Swiätech Pi- 
smionach ostało napisóne: Pecuniae 
omnia oboediunt - pieniądzom wszet- 
ko słechó.

Rodną mową dló Waste Profesora je 
kaszebizna cze polaszezna?

Z pólsczim jäzekä pierszi róz jem sä 
spótkół mest dopierze w 1939 r., czej 
memka zaprowadzeła mie do szkole 
w Kaliszu, w gminie Dzemióne. To belo 
w czerwińcu, a 1 sewnika miół jem tam 
zacząc nóiika. Czerownik szkole, Józef 
Przetarsczi, óprowódzół mie po klasę 
i jednego razu spito! sä: „kim jest twój 
ojciec?”. Odpówiedzół jem bez namesz- 
lenió: „gbura”.
„Gbur to nieokrzesaniec, człowiek bez 
wychowania, a twój tatuś jest rolni­
kiem, sieje zboże, sadzi ziemniaki i gro­
madzi jedzenie dla całej rodziny. Po­
wtórz, kim jest twój tatuś” - uczeł jem. 
„Mój tatuś jest rolnikiem” - jó pówtó- 
rził za czerownikä. Na skütk webüch- 
niacó wójne zós jem sä spótkół w szkole 
z wastą Przetarsczim, chternemü wiele 
zawdzacziwóm, dopierze w 1945 r.

Wnenczas Wasta ju belno znół pól- 
sczijäzek?

Moja polaszezna, jistno jak drechów 
i dreszków, bela polsko leno w słowach, 
fleksjo, składnio i frazeologio óstówa- 
łe kaszebscze, tej-sej niemieccze. Molo­
wi szkolny gódele jistno. Konstrukcje 
na ort: „Tata jest jechany do wsi”, na 
modło niemiecczegö „Mein Vater ist zu 
dem Dorf gefahren”, trofiale sä czästo. 
Pamiatóm, że jesz w ósmi klasę w Gim­
nazjum i Liceum w Kóscerznie na licz­
bie historii ü doktora Józefa Kraszew- 
sczegó rzekł jem, że w stórodównym 
Rzimie niewolnice ni miele sä do kogo 
„uiścić”. Profesor poprawił mie, góda- 
jące: „Nie mieli się do kogo poskarżyć, 
uiścić po polsku znaczy zapłacić”. Mają­
ce swiąda gläböczi nieznajomósce sło- 
wów, nie zgłosziwół jem sä czästo do 
ödpöwiedze.

Jak Wasta przeżił II światową woj­
na?

Öjc pódpisół trzecą nórodną niemiec­
ką lestä i dlóte jesme nie bele wewio- 
złi do lógru, a jó z sostrą i trzema bra- 
cynama chódzelesme do niemiecczi 
szkole. Tatk ni mógł przeżec tego „ein- 
deutschowanió”, do jaczegó doszło kąsk 
przez chitrosc Niemców. Me mieszkele 
na püstkach, kilometer drodżi ód trzech 
nóbleższich sąsódów. Niemiecczi szan- 
darowie gódele, że jak nie pódpiszeme 
leste, to óstónieme wewiozłi, familio 
bädze rozbito, a dzece mogą nie przeżec 
lógru. Do te wszetce sąsódze pódpisele, 
tej ni można zrobić jinaczi. Za jaczims 
razä starszi kii reszce sä zgódzele. Na 
dredżi dzeń ójc szedł do sąsódów i do- 
znół sä, że öni nie pódpisele. Tej zaró 
nekół na policja do Dzemiónów, żebe 
wecopac wniosk, ale nicht z nim nie 
chcół ju tam gadać. Późni sąsódóm, ja- 
czi trafile do lógru w Pótulecach, starszi 
wesyłele paczete, colemało chleb, gdze 
do zrobiony bene dzure kłedle masło.
A me jesme chódzele do niemiecczi 
szkole. Dczełe tam dwie szkolne: Ruth 
i Engler. Okróm taczich rzeczi, jak żeco- 
pis Hitlera cze pózdrówczi Heil Hitler, 
jesme póznówele geografia wióldżich 
Niemców (wespół z pólsczima zemia- 
ma), dzele Nibelungów, germańsczi mi­
tologii, spiewe o rodzę. Tak pó prówdze, 
czede w gromicznikii 1945 r. szkol­
ne opiiscełe wies, tęsknił jem za nima 
i iiczbama.

Ale chiitko Wasta wrócył do szkołę...

Le mało felowało, a moja edukacjo 
skiińczeła be sä baro chiże. W szkóło- 
wim roku 1946/47 skiińcził jem w Ka­
liszu 6 klas i czerownik szkole napisół 
na mójim świadectwie: „Otrzymał pro­
mocję do kl. VII i kończy obowiązek 
szkolny”. Kiińcził jem wej w tim roku 
15 lat. Nóbleższó 7-klasowó szkoła bela 
w Lepuszu. Poszedł jem do ji czerowni- 
ka Kadzmierza Welza. Ten przezdrzół 
moje świadectwo i rzekł:
„Widzysz, co tu je napisóne? Ni müszisz 
sä ju dali uczec”. „Ale jó chcą” - odrzekł 
jem. „A jó ni móm ju placu”. Wrócył jem 
z płacza do memczi, żebe pomogła. Mat­
ka przeszekówała tasza dló szkolnego 
i jesme razä pöszle. Kadzmierz Welz 
memka z taszą sczerowół do swóji biał- 
czi, a do knópów w szkole rzekł: „we- 
zta jednä łówka z górę i dostawta jä 
w klasę”. Stojała ona tak krótko tóblece, 
że mało co jem widzół, ale ju na dredżi

dzeń szkolny zmienił zalä na wiakszą 
i wszetkó grało.
W tech czasach szkolny miele baro 
mało dętka, tej prawie dzäka temu, że 
ledze cos jima przenószale, mógle uczec. 
A tec ju swiäti Tomósz z Akwinu pisół, 
że do ńtcewegó żecó potrzebne je mini­
mum materialnech dobrów.

Późni Wasta Profesor poszedł do 
köscersczegö LO...

Jo. A w 1951 r. jó wstąpił do Ksażi 
Zmartwychwstańców. Filozoficzno- 
-teólogiczne sztudia jem ódbiwół w Kra­
kowie, Poznaniu i jesz róz w Krakowie. 
Skńńcził jó je z baro dobrim wenikä, 
ale na swoja prośba w rujanie 1958 r. 
ódeszedł jem ze Zgromadzenió Zmar­
twychwstańców przed przejimniacym 
weższich swiaceniów. Dlócze tak sä 
stało - to ópisywóm w pamiätnikü, 
chteren tworzą dló mójich dzecy. Po­
wiem leno, że przeczeną nie bela biał­
ka, bo póznół jem ja dopierze w 1961 r. 
we Gduńsku. Wrócające dodóm, jó 
pódpisół z rekomendacji zmartwych­
wstańców ümöwä ó robota z Szpek- 
toratä Oświatę w Kóscerznie i ostoi 
jem w tim miesce szkolnym religii 
w Spódleczny Szkole nr 1. W 1959 r. 
zgłosył jem sä na zaoczne sztudia pól- 
sczi filologii na WSP w Gduńsku. Hi­
storia Pólsczi wekłódół tam Franceszk 
Trnka, chteren rok późni ostoi Kurato­
ra Gduńsczegó Szkółowegó Ökrägü i za 
jego zgodą przejimnäle mie na szkol­
nego pólsczegó i rusczegó jäzeka w Dze- 
miónach. Belo to woźne, bo w 1960 r. re- 
ligia ostała werzuconó ze szkółów.

A jak to sä stało, że szkolny pól- 
sczego i rusczegó óstół gduńsczim 
iiczałim?

Zaczälo sä ód te, że zazwónił mój pro­
motor z gduńsczi WSP prof. Bogusiów 
Móroń. Belo to 30 łżekwiata 1966 r. 
Prosył, żebem przejachół do niego. Tej 
webrół jem sä do Gduńska w dniu pier- 
szomajewech pochodów, kąsk jesme 
pógódele o sprawach na uczbówni, jaż 
Profesor spitół: „Moce we dobre pióro?”. 
„Jaczes pióro móm, ale nie wiem, cze 
dobre” - odrzekł jem i pókózół. „To nie 
je dobre pióro, wezce moje i piszce: „Po­
danie o przyjęcie na starszego asysten­
ta w Katedrze Języka Polskiego”. Jó pró- 
bówół sä wekräcec, ale Profesor rzekł,

pomerania październik 2012 5



naji uczałi

Ödjimk z legitimacji VII klasę w Lepüszu.

że jedna z dreszków nie napisała dok- 
torsczi robotę, miiszała ódeńc i żebe nie 
stracec etatu, brekują kogoś na ji plac. 
Na złożenie podania mają dwa dni. Jó 
odrzekł, że chcą wszetko óbgadac z biał- 
ką, ale pódpisół jem podanie i dogódół 
sä z Profesora, że ób czas dwüch dni za- 
zwónia i powiem, cze mó je oddać na 
üczböwni. Po miniäcym tego czasu 
przez telefon rzekł jem: „można püscec 
to dali”. Tak po prówdze jó beł gwes, 
że nick z tegö nie bädze. A równak... 
W sewnikü przeszła poczta z Gduńska 
- bene 3 egzemplarze urnowe do pód- 
pisanió. Dopierze wnenczas jem sä do- 
znół, co jó zrobił.

Jak Wasta dojeżdżół do robotę we 
Gduńsku?

W tim czasu jesme mieszkele w Ka­
leskach kół Kóscerzne. Reno stówół 
tuwó autobus i można beło spokojno 
dojachac, górzi nazód. Podług planu 
ni miół sä zatrzemówac w ti wse. Tej 
kłódł jem szoferom 2 abó 5 zł i wnen­
czas wepüscele mie w Kaleskach. Jak 
nie, to biwało rozmajice. Wiele razy 
stówół dopierze w Kóscerznie, a jó dra- 
wówół piechti 7 km dodóm. W 1970 r. 
jesme kupiłe mieszkanie w Sopóce i ten 
jiwer sä skuńcził.

Wasta Profesor wiele jezdzył też po 
Kaszebach i zbierół materiale do 
swójich dokazów...

To prówda. W tim placu chcą baro 
pódzakówac móji białce - Kaszebce ze

Skórzewa, bo bez ji pomoce to wszetko 
be belo nimóżlewe. Wiele razy trófiało 
sä tak, że nie belo mie dłudżi czas, jez­
dzył jem 10 dni po Wierzchücenie, Kór- 
senie cze jinech płacach, a ona óstówała 
z dzecama doma. Bela to dló ni cażkó ro­
bota, ósoblewie w Kaleskach, gdze jesme 
mieszkele na górze i ni mielesme wódę.

Co Wasta ósoblewie zapamiätöl 
z wejózdów na nordowe Kaszebe?

Nóbarżi móm w pamiäce Wierz- 
chüceno. Tam szółtes z czerownikä 
szkołę nóprzód sä mie spitele, gdze móm 
chäc zamieszkać: w remize cze na górze 
w szkole. Padło na szkoła. Pierszi noce 
uczeł jem jaczes dzywne zwäczi. Chüt- 
kó jem wstół, zapólił wid, zdrzä - a tu 
szure. Przeląkł jem sä i beło ju po spikü. 
Całą noc czetół jem Hemingwaya Komu 
bije dzwon. Öd rena do robotę, a po pół- 
nim poszedł jem na miedza, półożił pod 
głowa tasza i usnął. I tak przez cali czas 
robote w Wierzchücenie.

W wójnowim stónie bel Wasta pro- 
dzekóna, a późni direktorä Jinstitu- 
tu Pólsczi Filologii. W tech latach to 
muszałe bec dradze funkcje?

Jo, tim barżi, że beł jem bezpartijny, 
jak wiedno w żecym i tak ju óstónie 
do westąpienió z żecegó. Pamiatóm, że 
muszół jem przeczetac sztuderóm i ro­
botnikom Dniwersytetu przepise wój- 
nowegó stónu. Jó to zrobił dosc chiże, 
nie óstawił czasu na niżódne pitania, 
pódzakówół i weszedł. Wiedzół jem do­
brze, co be to dało, jakbesme zaczale di- 
sküsjä. Czej jem wechódzył, zatrzimół 
mie jaczis chłop i spitół, co rneszla ó tim, 
co przed sztóta ostało przeczetóne. „Mie 
słechó zapoznanie waju z tima przepisa­
nia, nie jich kómenterowanie”. Ostawił 
mie w übetkü. Cażkó na sercu mie sä zro­
biło, czej róz jeden z drechów, nóleżnik 
Solidarnosce, pódeszedł do mie z óbwi- 
nama, że sä „wesłegiwóm WRON-ie”, 
to je Wojskowi Radzeznie Nórodnegó 
Ocalenió. Jem spokojno odrzekł, że 
mójim cela je tak czerowac Jinstitu- 
tä, żebe nikömü nie stała sä krziwda. 
Do ti funkcji jem sä nie pchół, le óstół 
webróny. Po jaczims czasu ten człowiek 
przeszedł do mie i przeprosył. 
Pamiatóm też, jak óstół jem wezwóny 
przez rektora Rudowicza na zeńdzenie 
w betnosce trzech prorektorów i tpzw.

„opiekuna”, tj oficera, chteren pilowół 
wszetczegó z remienia służbów. Chcele, 
żebem wecopół wniosk prof. Marii Ja- 
nion z Warszawę ö przejäce do robotę 
na dredżim etace w Gduńsczim Uni- 
wersytece. Jem ódpówiedzół, że ni móga 
tego zrobić, bó sprawa ósta pózytiwno 
ótaksowónó przez Radzeznä Jinstitu- 
tu. Tej rzekł do mie „opiekun” porucz­
nik Szemecczi: „Niech Wasta przekónó 
prócowników Jinstitutu, że betnosc 
prof. Janion je tam niepótrzebnó”. Jo 
na to: „Chceme może dogadać sä tak.
Jó w administracyjnym orce zwołóm 
zeńdzenie, a we, jakno ekspert ód prze- 
kónywanió, przińdzece przekonać 
prócowników o tim, że prof. Janion je 
zbetecznó w Jinstituce”. „Doch to je ni­
móżlewe, co be na to rzekle...”. Zwrócył 
jem sä tej do Rektora: „Mie to wszetko 
póniżó. Móme prawo o samórządnosce 
Dniwersytetu, a hewó człowiek z butna 
gódó nama, co mó sä dzejac na üczböw­
ni”. Rektor widzące, że zrobiło sä ostro, 
pódzakówół mie i jem weszedł. Prof. Ja­
nion tak a tak nie wzale do robotę, ale 
jem ród, że rzekłem jima prówda.

Ni mögä nie zapetac ö „jäzek anio­
łów”. Żebe sä doznać ó miłoce Pro­
fesora do łacezne, sygnie póra minut 
gódczi. Wiele cytatów, rzeklenów, 
definicji przedstówió Wasta prawie 
w tim jäzekü. Gdze sä zrodzą ta mi- 
łota?

Do sztuderowanió łacezne zachacył 
mie w młodech latach prof. Tadeüsz 
Zelińsczi swoją ksążeczką Świat an­
tyczny a my. Pókazywół tam racjonal­
ność büdowe tegö jäzeka. Doszedł jem 
do przekónanió, że to, co ostało wera- 
żone w łaceznie, je nóbelniesze, stąd- 
ka tak wiele rzeczi pódówóm w „jäzeku 
aniołów”. Ju badące üczalim, doznół jem 
sä, że i w jinech jäzekach je racjonal­
no büdowa, ale miłota do łacezne osta­
ła. Miół jó też szczesce do baro dobrech 
szkólnech tegö jäzeka. Np. w kóscer- 
sczim gimnazjum beł to Władisłów 
Wesecczi, a w Weższim Dechównym 
Seminarium Ksażi Zmartwechwstań- 
ców Andrzej Wójcik, chternemü za- 
wdzacziwóm przeczetanie wikszosce 
dokazów Cycerona w originale.
Mójim żecowim snienim beło ostać 
szkolnym łacezne, ale nigde mie sa 
to nie üdalo. Dcził jem tej tegö jäzeka 
swoje dzece, co niedzela pó półnim. Pó-
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E. Breza ddbierd doktorsczi diplom z raków promotora Huberta Górnowicza.

zni zwolnił jem sena, jaczi webrół üczbä 
w techniküm, ale troje zaóstałech dze- 
cy ostało „skózónech” na hümanistikä 
przez starszich humanistów (moja biał­
ka je polonistką).

Ob czas naji kórbiónczi wspominół 
Profesor ju wiele wóżnech dló se 
ledzy, osoblewie swojich szkólnech, 
profesorów. Mało chto równak wie, 
że w tim karnie je też dwüch bło- 
gósławionech.

To prówda. Miół jem w żecym to szcze- 
sce, że słechół jem dwüch swiätech 
ledzy. Jednym z nich bel bł. ks. Michół 
Sopocko, dechówi prowadnik sw. so- 
stre Faüstine Kówalsczi. Z jego wekła- 
du ö Bóżim miłoserdzym do kiińca 
żecó bädä pamiätöl meslä: prawo znaje 
pojące zatarcegö sä wine, teologio, reli­
gio - pojące przebaczeniö, ale dló nótere 
są to ceze pójaca. Np. człowiek, jaczi za 
wiele wepije alkoholu i óstónie na mro­
żę, tracące zdrowie, dostónie przebacze­
nie w konfesjonale, ale nótera mii tego 
nie dareje.
Miół jem też leżnosc bec słechińca ka- 
tolecczi spöleznowi eticzi ü ks. prof. Ka­
rola Wójtiłe, póznieszegó papieża Jana 
Pawła II. Jem baro biiszny z wpisen- 
kii „bdb” w indeksu z tego przedmio­
tu. Baro jem pódzywiół precyzja jego 
wekładów. Przechódzył, wejimół napi- 
sóny przez sebie skript, kłód! gó na pul­
pit, co jaczis czas pódchódzył i sprów- 
dzół, a tak przez cali czas chódzył na 
binie i wekłódół. Jem nie robił nawet- 
ka notatków, żebe nie stracec niżódny

mesie, po skiińczonech zajimniäcach jó 
wechódzył na balkon, żebe w pamiace 
iiłożec bieg wekładu.

Wiele ledzy, chterny Was znają, 
gódó, że jesce baro robócym człowie­
ka. Sóm Wasta Profesor jeden ze 
swojich wspominków zatitlowół: 
Żece naznaczone robotą.

Jó ni mógł nie robie. Nie chcä sä porów­
nywać z ks. Sechtą, ale on miół wykła­
dowców, chterny mii gódele, że wiedno 
trzeba kóżdą minuta wekórzestac. Mie 
też tak iiczele. Pamiatóm, że jak jem 
miół jakąś przerwa przed póstapnyma 
zajimniacama, tej jó miół ze sobą sło- 
wórz cezech werazów i wiedno 10 sło- 
wów sä iicził. Chcół jem wszetcze znać, 
ale tero jich przebiwó teli, że bädä iimie- 
rół bez wiedze o wiele z nich.

Wasta Profesor bel wielelatnym 
przednikä Radzezne Kaszebsczegó 
Jäzeka, do dzysó prowadzy komi­
sja standarizacji. Jak można pódre- 
chówac ji donechczasne dzejanie.

Po piersze, widzy mie sä, że RKJ dze- 
jó kol Zrzeszenió, a nie na Üniwer- 
sytece. Dzäka temii mogą w ni dzejac 
nie leno iiczałi. Jó wchódół do ti Rade 
ze stracha. Jaczes tam miono w pól- 
sczim jazekóznawstwie móm, a jak sä je 
w kolegialnym cele, tej miiszi sä dopa­
sować. Bójół jem sä, co bädze, jak óstó­
nie przegłosowóne cos, z czim do częsta 
ni móga sä zgódzec, za co bädze mie 
wstid. Dialektolodze z Pólsczi, chterny

zdrzą na najä robota, rzekną, że temii 
prof. Breze sä na store lata pomieszało 
w głowie. Żele tak sä stónie, to ódeń- 
dä - tak jem so iidbół. Öb czas jednego 
zeńdzenió w Starbieninie belo do te 
krótko, ale na szczesce donądka wszet- 
kó iidówó sä rozrzeszec.
A jeżle jidze o moja robota w RKJ, to za- 
nólegó mie na tim, żebe wprowadzać 
jinternacjonalizme. Niejedny mają iidbe, 
chterne poniżają Kaszebów. Dlócze np. 
móme pisać „chiir” przez „ii ótemkłe” 
abó na auto mówić aiitół. W łaceznie je 
„chorus”, jistno w grecczim i wikszosce 
eiiropejsczich jazeków, a aiito póchódzy 
z łac. znankównika automobilis ‘nen, co 
sä sóm pórechó’, z czego dówne auto­
mobil i do dzysdnia w rusczim automo­
bil, niem. Auto i tak (leno pisóne małą 
letrą) we wiele jinszich jäzekach. Chce­
nie jic szlachä jinech nórodów. Baro nie 
widzą mie sä też kimószczi ortu: -izna 
w póchwatach tipii komunizm, roman- 
tizm, jakbe chcół Trepczik. To nie je do 
przejacó.
Chcółbem jesz rzec ó tim, co drechna 
Wanda Czedrowskó niedówno mnie 
przebóczeła. Ö tim, że beł jem pier- 
szim przednikä Kómiseji Oświatę prze 
KPZ, jako przeszekówała materiale na 
Wdzydzcze Zendzenia ó regionalizacji 
iiczenió w szkole z rozmajitech obiek­
tów szkółowegó iiczenió, wedóne póte- 
mii przez KPZ w osobny broszurze. Pa­
miatóm jak dzys, że przepisywół jem 
na maszinie te artikle przesłonę w räcz- 
nym zópisu przez wiele autorów.

Jako przińdnota stoji przed kaszebi- 
zną?

Wóżnó bädze tu ekonomio, dzejanie 
mediów, pólitika państwa i regional- 
nech weszeznów. Dzysó ópieróme sä na 
iistawie z 2005 r. i szkole dostówają det- 
czi za üczbä kaszebsczegó. Równak jeżle 
pieniądze sä skuńczą, to może bec lechó 
z jäzeka. Z dredżi stronę człowiek do- 
swiódcziwó związków z zemią, z ledza- 
ma nóbarżi przez wspólne pochodzenie, 
historia, tradiejä, a nie wiedno przez 
jäzek. Tego jem doswiódcził w Grodnie, 
gdze jó jezdzył z wekładama. Ledze tam 
czele, że są Pólóchama, ale wiele razy 
gadać ju nie rozmiele. Jistno je na Dol- 
nech Łużecach.
Wrócające do jäzeka - jak Kaszebi badą 
zdrzele pragmaticzno, to szanse są mółe, 
jeżle emocjonalno, to może sä udać.
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POLSKA RZECZPOSPOLITA LUDOWA

UNIWERSYTET GDAŃSKI W GDAŃSKU

WYDZIAŁ HUMANISTYCZNY

DYPLOM
OBYWATEL EDWARD BREZA
URODZONA DNIA 24 WRZEŚNIA 19 32 ROKU
W KALISZU, POW. KOŚCIERZYNA
NA PODSTAWIE PRZEDŁOŻONEJ ROZPRAWY DOKTORSKIEJ PODTYTUŁEM 

TOPONIMIA POWIATU KOŚCIERSKIEGO
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Jo jakno prowidencjonalista, chteren 
üznöwö Opatrzność za moc, co czereje 
kawlama ledzy i świata, jem też dbe, że 
waranie kaszebizne bädze zanólegac od 
te, cze Kaszebi so na to ü Boga zasłużą.

Co sä widzy, a co nie Profesorowi 
Breze w 80. ürodzene?

Nie widzy mie sä üpödk möralnosce. 
Dówni weższe wesztółcenie belo glej­
ta ütcewegö żecó. A ju bece profesora 
do częsta. To nie do pómeszlenió, żebe 
profesor mógł łgać abó zmanic sztu- 
derkä. A dzysó? Czej dostówóm do re­
cenzji artikle z cządników, zaklejone są 
nózweska i nie wiem, kogo óceniwóm, 
bo są podejrzenia, że mogą cos ceganic. 
Oglowó midzeledzcze relacje są coróz 
gorsze.
A co mie ceszi? Przedno priwatne, ro- 
dzynne sprawę. A na niwie kaszebsczi, 
że beło mie dóne, żle chödzy ö jäzek, 
wprowadzec kaszebiznä w slawistika 
przez zredagowanie szpecjalnegó tomü 
Kaszubszczyzna/Kaszebizna (Opole 2001, 
w serii Najnowsze Dzieje Języków Sło­
wiańskich) z 4 mójima artiklama. Dal­
sze 4 publikacje niemiecko- i anglo- 
jäzeczne wprowadzełe całe Kaszebe do 
wiedze (przenómni eüropejsczi). Są to: 
Das Kaschubische [w:] Einführung in die 
slavischen Sprachen (hrsg. von Peter Reh- 
der, Stuttgart 1991, s. 171-177); Kaszubsz­
czyzna: język, nazwiska, miejscowości 
/ Das Kaschubische: Sprache, Namen, 
Orte [w:] Pomorze - mała ojczyzna Ka­
szubów / Kaschubisch- Pommersche Hei­
mat (red. J. Borzyszkowski, D. Albrecht, 
Gdańsk - Lübeck 2000, s. 548-617); Das 
kaschubische Personnennamensystem 
(w.) Europäische Personnennamensyste- 
me. Ein Handbuch von Abasisch bis Zen- 
tralladinisch (hrsg. von Andrea und Sil­
vio Brendler, Hamburg 2007, s. 375-386) 
i „Cassubian Word-Formation” (rozpra­
wa złożono do drekü do 2-tomöwi edicji 
European Word-Formation w Wedówi- 
znie Gruytera przez Institut Slawisticzi 
w Innsbrucku).
Do tego dochódzy robota w Komiseji 
ortograficzny i z tim spartaczone pisem­
ne dokaże, dali robota nad morfologią 
kaszebską, doktorat o pozwach geó- 
graficznech pów. kóscersczegó, co 
ódemknało seria „Pómórsczich Mono­
grafii Topönomasticznech“, rozprawa 
habilitacyjnó o póchódzenim kaszeb- 
sczich i pómórsczich przitómków szla-

checczich, nie rechńjąc rozmajitech roz­
praw i artiklów tikającech sä kasze­
bizne. Ceszi też, że wiele dokazów 
dostrzegle jiny, te nóiikówe weróżnione 
óstałe doktoratä honoris causa przez 
Uniwersytet Kadzmierza Wióldżegó 
w Bidgószcze, a robota dló regionu
- hónorowim przenóleżnictwa do rod­
ny gminę Dzemióne i titla honorowe­
go przenóleżnika Dreszstwa Szkólnech 
w Szlachetny Kamieńce.
Czej - dali patrzące na przeżete lata
- zaczął jem chódzec do gimnazjum 
w Kóscerznie, pitele mie sąsódze, czim 
jó chcą bec, bez namiszlanió odrzekł 
jem: szkolnym. I tak dló 22 osób beł 
jó promotora rozpraw doktorsczich 
w Gduńsczim Uniwersytece, dló kol 
500 promotora robót magistersczich 
w Uniwersytece, w Weższi Szkole Pe­

dagogiczny w Bidgószcze i Bółticczi 
Weższi Szkole Hümanisticzny w Kósza- 
lenie, dló kol 150 opiekuna i promotora 
licencjatów w Uniwersytece, Kolegium 
Szkólnech w Kószalenie i w Weższi 
Szkole Warkówi w Mławie. Nie wiem, 
kuli miół jem ńczniów w spódlecz- 
ny i strzedny szkole. Czej bem mógł 
ód nowa webierac profesja - óstółbem 
szkolnym, jednak nóchatni w weższi 
üczböwni, bo tu le trzeba mieć wiedza 
i pówóżno traktować sztuderów.

Z leżnosce 80. roczezne żecza wszet- 
czegö belnegö i dzäküjä za cażką wie- 
lelatną robota dló kaszebizne.

Dzäküjä.

Godot Dariusz Majkowsczi
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Głównego bohatera i autora prezen­
towanej książki Prymas z Kaszub. Z abp. 
Henrykiem Muszyńskim rozmawia 
Krzysztof Łukasik (wyd. przez Staro­
stwo Powiatowe w Gnieźnie w 2012 r.) 
wydawca przedstawił na ostatniej stro­
nie okładki, przywołując najważniej­
sze fakty z jego życia. W umieszczonej 
tam wraz z fotografią notce biograficz­
nej czytamy:

„Arcybiskup Henryk Józef Mu­
szyński. Urodził się 20 marca 1933 roku 
w Kościerzynie. Wyświęcony w 1957 
roku jako kapłan diecezji chełmiń­
skiej (dziś pelplińskiej). Profesor teolo­
gii i doktor nauk biblijnych. Studiował 
Pismo Święte w Jerozolimie, Rzymie 
i Heidelbergu. Profesor Akademii Teo­
logii Katolickiej w Warszawie (obecnie 
Uniwersytet Stefana kardynała Wy­
szyńskiego). Dziekan Wydziału Teo­
logicznego tej uczelni. W roku 1985 
mianowany biskupem pomocniczym 
diecezji chełmińskiej. W latach 1987 do 
1992 biskup diecezjalny we Włocławku. 
Od 1992 roku arcybiskup gnieźnieński. 
Były wiceprzewodniczący Konferen­
cji Episkopatu Polski, przewodniczą­
cy Komisji Episkopatu Polski do Dialo­
gu z Judaizmem, Komisji Nauki Wiary 
Episkopatu Polski i Komitetu Krajo­
wego Obchodów Wielkiego Jubileuszu 
roku 2000, członek Rady Stałej Episko­
patu Polski i delegat KEP przy ComECe 
(Radzie Biskupów Unii Europejskiej), 
Kongregacji Nauki Wiary, Papieskiej 
Rady Popierania Jedności Chrześci­
jan, Rady Synodu Biskupów, inicja­
tor i gospodarz zjazdów gnieźnień­
skich, autor licznych prac naukowych. 
Prymas Polski od 2009 do 2010 roku”.
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Jak łatwo zauważyć, wszystkie przy­
wołane w notce biograficznej fun­
kcje - dokonania Ks. Prymasa - sygnali­
zują jego wyjątkową w episkopacie pol­
skim, a i europejskim, osobowość i rolę.

Tę lapidarną notę dziś możemy 
i winniśmy uzupełnić - członek rzeczy­
wisty Instytutu Kaszubskiego w Gdań­
sku, naszego stowarzyszenia ludzi na­
uki nazywanego niekiedy, pół żartem 
pół serio, Kaszubską Akademią Nauk, 
skupiającą wszystkich tych, którzy 
czują się związani z Kaszubami i chcą 
wspólnie wzbogacić i promować naszą 
wiedzę o Kaszubach i Pomorzu.

W tę kaszubsko-pomorską rzeczy­
wistość nauki wpisany jest od dawna 
ks. profesor abp. Henryk Muszyński, 
a jego (oraz red. Krzysztofa Łukasi­
ka i po trochu Starostwa Powiatowego 
w Gnieźnie) najnowsza książka wzbo­
gaca dorobek historiografii kaszubskiej 
i polskiej, jako szczególnego rodzaju 
dzieło wspomnieniowe.

Prezentowana dziś publikacja, jak 
zauważył to przy jakiejś okazji sam 
Ksiądz Prymas z Kaszub, jest dopełnie­
niem wydanej w 2000 roku w Pozna­
niu przez wydawnictwo „W drodze” 
książki, przypisanej do Włodzimie­
rza Branieckiego i Tomasza Dostat­
niego (figurujących na stronie tytuło­
wej jako autorzy!), zatytułowanej Sługa 
Słowa. Rozmowy z arcybiskupem Hen­
rykiem Muszyńskim. W domowym eg­
zemplarzu Sługi Słowa zachowałem 
wycinek z „Tygodnika Powszechne­
go” (z roku 2000), zawierający delikat­
nie krytyczną wobec W. Branieckie­
go i T. Dostatniego recenzję tej książki, 
autorstwa Józefy Hennelowej, zatytu­
łowaną „Warto rozmawiać”. Z satys­
fakcją przeczytałem w niej następują­
ce słowa, które można odnieść także 
do Prymasa z Kaszub: „Obaj interloku­
torzy zasypują swego rozmówcę pyta­
niami, a niektóre mogliby sobie zwy­
czajnie darować, bo tylko rozbijają tok 
opowieści, bywa też, że sprowadza­
ją tematykę na ścieżki dygresji, odwo­
dząc od akurat pasjonujących zagad­
nień. A jednak jak mało to przeszkadza! 
»Świadek nadziei« potwierdza raz jesz­
cze, że o wszystkim rozstrzyga oso­
bowość rozmówcy i bogactwo jego 
biografii. A dzięki wielkiej otwarto­
ści i prostocie opowieści otrzymujemy 
wgląd w Kościół hierarchiczny ogląda­
ny od środka, wraz z osobistymi przeży­

ciami jednego z ludzi dźwigających tak 
ogromną za Kościół odpowiedzialność. 
Opowieść zaczyna się historią »małej 
ojczyzny« kaszubskiej Henryka Mu­
szyńskiego, widać, jak od razu przygo­
towującej przyszłego promotora działań 
ekumenicznych w Polsce, bo od począt­
ku uczulającej na różnorodność i odręb­
ność, a równocześnie mocnej, świado­
mej siebie, pielęgnującej swoje wartości. 
Potem zaraz dojmujące doświadczenie 
wojny, okupant, z którym za kilkadzie­
siąt lat podjęty zostaje trud pojedna­
nia; potem KUL-owskie studia (ile tam 
migawek m.in. o profesorze Wojtyle...) 
i zaraz wielka przygoda studiów biblij­
nych w Rzymie i Ziemi Świętej. Te roz­
działy są szczególnie bogate w wiedzę 
o korzeniach chrześcijańskich, zaczyna 
się rozumieć, jak bardzo mocny stano­
wiły grunt dla późniejszego uczestnika 
dialogu z judaizmem. Rozmówca zga­
dza się również opowiadać obszernie
0 powtarzającym się w jego doświad­
czeniu zetknięciu dwóch Kościołów: 
polskiego, jeszcze wówczas zamyka­
nego przed Zachodem, i zachodniego 
właśnie, polskich wiernych szokujące­
go innością, i to na różne sposoby. Ar­
cybiskup Muszyński mówił wiele razy, 
jak »tłumaczył« Kościół polski księżom
1 wiernym amerykańskim czy zachod­
nioeuropejskim, i jak z kolei wykła­
dając w seminariach polskich, rozpra­
szał nieufność alumnów do Kościoła 
na Zachodzie. »Rolę pomostu pełnię do 
dziś« brzmi jeden z tytułów rozdziałów, 
szczególnie pasujący do tego, co osobo­
wość biblisty i pasterza, uczestnika dia­
logu z Niemcami i judaizmem, ostatnio 
gospodarza spotkań »wojciechowych« 
z okazji jubileuszu tysiąclecia, wnosi do 
życia Kościoła polskiego. Więc per saldo 
autorom Sługi Słowa należy się wdzięcz­
ność. O wiele większa niż krytyka”.

Nie zauważyłem dotąd podobnej re­
cenzji promowanej tu książki pt. Prymas 
z Kaszub. Sam tytuł, uzgodniony z głów­
nym autorem, stawia Kaszuby, rodowód 
kaszubski Ks. Prymasa jako fundament 
jego niezwykłej na gruncie polskim 
otwartości na innych, świadomości na­
szego i chrześcijańskiego bogactwa 
w różnorodności, zarazem pokory wo­
bec dokonań i doświadczeń innych, tak­
że naszych poprzedników, jego poczucia 
odpowiedzialności za nasze słowa i czy­
ny, za naszą i całej wspólnoty polskiej, 
chrześcijańskiej, ludzkiej przyszłość.

pomerania rujan 2012

Część pierwsza omawianej publika- 
cji nosi tytuł „Jestem z Kaszub”. Ks. Ar­
cybiskup przywołuje piękno naszej ka­
szubskiej Tatczezne i jeden z naszych 
mitów, jakim jest „pówióstka o stwo- 
rzenim świata”, w tym naszego Jada- 
mówegó raju, stwierdzając: „Dopiero 
z czasem uświadomiłem sobie, że jeżeli 
ktoś ma zakodowany taki obraz w du­
szy, to może być szczęśliwy”.

Ks. abp Henryk Muszyński jest 
dumny ze swego rodowodu i faktu, ze 
Kościerzyna, szczycąc się swoim synem, 
nadała mu przed laty obywatelstwo ho­
norowe. Wspominając swoje dzieciń­
stwo i młodość spędzone na Kaszubach, 
kreśli Ks. Prymas obraz życia codzien­
nego na kaszubsko-pomorskim pogra­
niczu przed wojną, w czasie tragicz­
nej okupacji hitlerowskiej oraz w PRL, 
wciąż mało znany i niezrozumiany poza 
Pomorzem czy zachodnią częścią Rzecz­
pospolitej. Nigdy jednak, mimo tragicz­
nych doświadczeń, jego wspomnieniom 
nie towarzyszy poczucie męczeństwa. 
Kreślony przezeń obraz daleki jest od 
czarno-białych schematów, zarówno 
w odniesieniu do zawsze ważnych na 
Pomorzu relacji polsko-niemieckich, 
jak i innych istotnych problemów spo­
łeczeństwa, narodu, państwa i Kościoła.

Sądzę, że i kaszubska Kościerzyna, 
i kociewski Pelplin mogą być dumne ze 
swego przedstawiciela i jego roli w Ko­
ściele katolickim w Polsce. Powodem 
do dumy może być i to, że w kontekście 
rzeczywistości ogólnopolskiej zarów­
no Kaszuby, jak Pelplin (aż nadto nieraz 
naszym zdaniem konserwatywne) jawi­
ły się w okresie jego studiów na KUL-u 
jako świat bardzo liberalny i otwar­
ty. Ks. Janusz Pasierb, wielki przyjaciel 
Prymasa z Kaszub, jak też i inni nie­
przeciętni profesorowie pelplińskie- 
go seminarium, tacy jak ks. Franciszek 
Sawicki i jego następca ks. Franciszek 
Manthey, stoją u źródeł Prymasowej 
wiedzy, otwartości na innych i otacza­
jący świat. Powiedziano, pokaż mi swo­
ich przyjaciół, a powiem ci, kim jesteś! 
Wśród przyjaciół ks. abpa Muszyńskie­
go z czasów pelplińskich pozostał ks. 
abp Edmund Piszcz, później był m.in. 
śp. ks. abp Józef Życiński.

Niezmiernie ciekawym fragmen­
tem życia Prymasa z Kaszub jest jego 
droga studiów poza Pelplinem, wiodą­
ca przez Lublin, Palestynę, Italię, Niem­
cy, Francję... Na swej drodze spotykał
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różnych ludzi. Przypomina nam dziś
0 swoich mistrzach. Przypomina nam 
także o rzeczywistych i szczególnych 
swoich opiekunach, również tych z UB, 
którzy nie zawsze byli tacy, jak się ich 
dziś najczęściej maluje. Bez zwyczaj­
nej ludzkiej życzliwości i wzajemności 
trudno przejść przez życie, uświadamia 
nam ks. abp Muszyński, niedoszukują- 
cy się dookoła wrogów czy przeciwni­
ków. Idąc przez świat w zgodzie z zasa­
dami Ewangelii i w przyjaźni z Biblią, 
mając za swego orędownika w Niebie 
ks. bpa Konstantyna Dominika, Ksiądz 
Prymas osiągnął i dokonał bardzo wie­
le, w niczym nie narażając swojej wiary
1 chrześcijańskiej ufności.

Piękne jest wyznanie abpa Henryka 
Muszyńskiego, że w swojej samodziel­
nej posłudze biskupiej, we Włocławku 
i Gnieźnie, wiele przejął od śp. ks. bpa 
Mariana Przykuckiego, który do Pel­
plina przyszedł z Wielkopolski. Swoimi 
dokonaniami w Gnieźnie Ksiądz Pry­
mas spłacił niejako dług wdzięczności, 
jaki Kaszubi i Pomorzanie mają wobec 
Wielkopolski, między innymi za spra­
wą ks. bpa M. Przykuckiego, łączącego 
różne nasze środowiska i światy.

Pamiętając o roli Prymasa z Kaszub 
jako pomostu między Polską a Europą, 
K. Łukasik podkreślił fakt, że jest on 
„uważany za człowieka, który woli szu­
kać tego, co łączy, a nie dzieli, który sta­
ra się łączyć polskość z europejskością . 
Arcybiskup Muszyński ocenił swoją po­
stawę wobec Europy nie jako euroentu- 
zjastyczną, ale realistyczną. Prymas był 
też inicjatorem dialogu polsko-niemiec­
kiego, polsko-europejskiego i polsko-ży­
dowskiego (dziś możemy dopowiedzieć, 
że również najnowszego i arcyważne- 
go polsko-rosyjskiego...). Jest świadom 
słabości i jednostronności w ujmowaniu 
istoty tych relacji z obu stron. Nie ide­
alizuje naszej rzeczywistości.

W tym kontekście, w świecie na­
pięć i konfliktów, pojawia się Ks. Pry­
mas jako człowiek Kościoła powszech­
nego, zakorzeniony zarówno w nauce II 
Soboru Watykańskiego i synodów, któ­
rych był uczestnikiem, jak i w przykła­
dzie Jana Pawła II, dla którego nawią­
zanie do mitu i tradycji św. Wojciecha 
było równie ważne, jak dla abpa Henry­
ka Muszyńskiego, metropolity w Gnieź­
nie. Zrozumiały jest zatem fakt, że swo­
istą kulminację wspomnień zawartych 
w prezentowanej książce stanowią za­

równo dokonania metropolity gnieź­
nieńskiego (nie tylko kolejne zjaz­
dy gnieźnieńskie) wraz z symboliczną 
rolą i posługą prymasowską, jak i piel­
grzymki Jana Pawła II do Polski, w tym 
do Gniezna i Bydgoszczy.

Wspomnienia i refleksje Prymasa 
z Kaszub dotyczące Gniezna, kolejnych 
prymasów i katedry gnieźnieńskiej są 
mistrzowskim obrazem polskiej rze­
czywistości, również w zakresie relacji 
między państwem a Kościołem. Czy­
tamy m.in. „Stosunki te ogólnie oce­
niam pozytywnie, choć mam świado­
mość, że ciągle uczymy się demokracji 
(...). W moim przekonaniu, w niektó­
rych przypadkach zdarza się również 
zbyt bliskie powiązanie niektórych lu­
dzi Kościoła z określoną orientacją po­
lityczną albo partią (...). Trzeba pamię­
tać, że musimy uczyć się tolerancji dla 
wszystkich, także dla ludzi wierzących. 
Obecność znaków i symboli religijnych 
w życiu publicznym, jeżeli jest wolą 
większości, powinna być respektowa­
na. Takie jest moje odczucie”.

Zauważyć wypada, że Ks. Prymas 
mówi we własnym imieniu, o swoich 
odczuciach; nie zasłania się autoryte­
tami instytucji, mądrością episkopatu 
czy całego Kościoła. Mówi też wprost, 
co myśli np. o Radiu Maryja. Doceniając 
jego robotę w zakresie religijnym, jed­
nocześnie stwierdza: „(...) trudno mi za­
akceptować linię społeczną Radia Ma­
ryja, która nie odzwierciedla wiernie 
katolickiej nauki społecznej, tylko jest 
drogą na skróty, wspieraniem określo­
nej partii, a partia ta popiera Radio Ma­
ryja z racji czysto pragmatycznych. Jest 
to przejaw daleko idącej krótkowzrocz­
ności. Bardzo żałuję, że w katolickiej 
rozgłośni nie ma katolickości w głębo­
kim znaczeniu, świadomości, że misja 
Kościoła przeznaczona jest dla wszyst­
kich i ma wymiar uniwersalny...”

Dla Kaszubów najistotniejsze z koń­
czących książkę refleksji Ks. Prymasa 
mogą być odpowiedzi na następujące 
dwa pytania.

„Wiele miast uznaje Księdza Arcybi­
skupa za swego honorowego Obywa­
tela. Obywatelem której ziemi czuje 
się Ksiądz Arcybiskup najbardziej?

Nigdy nie czyniłem tajemnicy z tego, 
skąd jestem, nie ukrywałem swego po­
chodzenia, Kaszuby to moja mała oj­

czyzna, z której wyrosłem, i właściwie 
wszystko, co najważniejsze w moim 
życiu, świadomość własnej tożsamości, 
wiarę, system wartości, przynależność 
etniczną, wszystko przyjąłem stamtąd. 
Zresztą przez długi czas, łącznie z semi­
narium, Kaszuby to była dla mnie cała 
Polska, bo innej nie znałem. Nigdy dla 
mnie nie było problemu opozycji tego, 
co kaszubskie, wobec tego, co polskie. 
To, co kaszubskie, jest również polskie 
i w dużym stopniu odwrotnie - co pol­
skie, jest również kaszubskie. Nie mogę 
jednak za profesorem Labudą powie­
dzieć, że śnię po kaszubsku, bo nie mó­
wię po kaszubsku. U mnie w domu 
mówiono po polsku. Natomiast faktem 
jest, że w czasie okupacji, kiedy nie moż­
na było mówić, że jestem Polakiem, rato­
waliśmy się i mówiliśmy: Jestem Kaszu- 
bą i stąd moja ustawiczna wdzięczność 
wobec Kaszubów i mój obowiązek, żeby 
być zgodnym samemu ze sobą. Dopiero 
jednak od księdza Bernarda Sychty, wiel­
kiego kaszubologa, dowiedziałem się, że 
sprawy te są bardziej złożone, niż mo­
głem sobie wyobrazić. Istnieje także nie­
miecka wersja kaszubszczyzny.

Czy w spisie powszechnym Ksiądz 
Arcybiskup zaznaczy swoje kaszub­
skie pochodzenie i poda narodowość 
kaszubską?

Poczuwam się do pewnego wyzna­
nia wobec moich ziomków Kaszubów. 
Do niedawna nie miałem z tym żad­
nego problemu ani żadnych trudno­
ści. Obecnie jednak jest spis ludności 
i pojawił się problem deklaracji. Spra­
wy się skomplikowały, ponieważ naj­
nowszy spis ludności pozwala deklaro­
wać narodowość kaszubską. Jednakże, 
ponieważ miałem zaszczyt przez krót­
ki czas piastować godność prymasa 
Polski, byłbym nie w porządku, gdy­
bym deklarował narodowość kaszub­
ską. Jako były prymas Polski, proszę
0 wyrozumiałość moich współziomków 
Kaszubów i wybaczenie, że podam: na­
rodowość polska. Być może papież Be­
nedykt XVI miał podobny dylemat, gdy 
pojechał do Bawarii, gdzie bardzo skru­
pulatnie rozróżniają to, co niemieckie
1 bawarskie. Papież wtedy powiedział: 
Oczywiście, jestem Niemcem, ale moje ser­
ce bije po bawarsku. Ja za papieżem po­
wtórzę: Jestem Polakiem, ale moje serce 
bije po kaszubsku”. (s. 140-141)
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Obie książki, a zwłaszcza ta tu sze­
rzej zaprezentowana, stanowią ważną 
cząstkę dorobku pisarskiego ks. prof. 
Henryka Muszyńskiego. Warto pa­
miętać także o jego dotychczasowych 
naukowych dokonaniach, zawartych 
w takich dziełach, jak: Chrystus -funda­
ment i kamień węgielny Kościoła w świetle 
tekstów gumrańskich (Warszawa 1982), 
Dziesięć słów. Pytania współczesnego czło­
wieka o Dekalog” (Gniezno 1995), Nie sa­
mym chlebem... Kościół w rodzinnej Euro­
pie (Warszawa 2003), Europa wspólnota 
ducha (Gniezno 2007).

Ks. J. Pasierb kiedyś zauważył: „Pa­
trząc na Kaszuby, na Pomorze, na 
Gdańsk, nie można nie spostrzec, że tu­
taj zawarła się jakaś tajemnica tej czę­
ści globu. To jest jakby Europa środkowa

w miniaturce, Europa Środka. I w ogóle 
Europa, która i dziś musi żyć nec teme- 
re, nec timide, pomiędzy kolosami. Małe 
jest piękne. To prawda, że piękno wy­
zwala miłość. Ale wyzwala także osobli­
wą agresję. Brońmy przed nią naszą zie­
mię: miasta, zabytki, krajobrazy, drzewa 
i wody” [Stąd powiał największy wiatr, 
„Pomerania”, 1989, nr 10]. Czyni to - wy­
zwala miłość i broni na co dzień - tak­
że Prymas z Kaszub, uhonorowany za­
prezentowaną tu książką oraz promujący 
i nauczający swoim słowem i czynem, 
swoją postacią - miasto i powiat, które­
go starostwo było inicjatorem powsta­
nia tej pracy i sfinansowało jej wydanie. 
Jest to dość rzadki przykład tego rodza­
ju dobrej roboty samorządów... Książka 
ta promuje także społeczność Kaszubów,

po trochu i nasze dokonania w świeci^ 
ogólnopolskim, zgodnie z ideami mło' 
dokaszubów, ich hasłem „co kaszubskie, 
to polskie”. Młodokaszubom zaś przed 
stuleciem przewodził dr. med. Aleksan­
der Majkowski, podobnie jak Ks. Prymas 
także syn cnej Kościerzyny.

Warto przestudiować publikację 
Prymas z Kaszub i warto (szczególnie 
nam seniorom) brać przykład z Księdza 
Arcybiskupa Seniora, prof. Henryka 
Muszyńskiego - nadal twórczego, czło­
wieka spełnionego i szczęśliwego, po­
trafiącego się cieszyć drobiazgami do­
tąd niedostrzeganymi - „promieniem 
słońca, bielą śniegu, małym kwiatkiem 
a nawet listkiem”.

JózefBorzyszkowski

Księże Arcybiskupie, dziękujemy
Fragmenty mowy wygłoszonej podczas nadania Członkostwa Honorowego Instytutu 
Kaszubskiego J.E. Arcybiskupowi Gdańskiemu ks. dr. Tadeuszowi Gocłowskiemu

(...) Trudno sobie wyobrazić najnow­
szą historię Polski, Gdańska i Pomorza 
bez postaci Księdza Arcybiskupa! To nie 
tylko świadek, ale i aktywny uczestnik. 
Nie tylko administrator, ale i anima­
tor... Nie tylko duszpasterz, ale i wy­
chowawca.

(...) Ksiądz Arcybiskup w życiu na­
szej społeczności obecny jest już od kil­
ku dziesięcioleci. Trudno byłoby zliczyć 
wszystkie uroczystości - od typowych 
spotkań opłatkowych aż po wydarze­
nia przełomowe - na których był wśród 
nas. Dość powiedzieć, że wiele zjazdów 
delegatów ZKP zaczynało się od uroczy­
stych mszy w katedrze w Oliwie i w ba­
zylice Mariackiej celebrowanych przez 
Księdza Arcybiskupa. A przewodnic­
two w wielkiej pielgrzymce Kaszubów 
do Ziemi Świętej w 2000 roku, podczas 
której poświęcona została tablica z ka­
szubskim „Ojcze nasz” w kościele Pater 
Noster w Jerozolimie? A udział w kilku 
Zjazdach Kaszubów? A uczestnictwo 
w symbolicznych upamiętnieniach 
miejsc, wydarzeń i ludzi ważnych dla 
naszej kultury (...). Do tego można dodać 
obecność Księdza Arcybiskupa w mo­
mentach dla nas smutnych, gdy żegna­

my wybitnych przedstawicieli naszej 
społeczności. Ale także w sytuacjach 
radosnych, choć wcale nie zawsze „na 
wielką skalę”. (...)

***

Przywołując wszystkie te mniej 
i bardziej ważne okazje, należy przede 
wszystkim podkreślić, że bez zaangażo­
wania Księdza Arcybiskupa nie doszło­
by do tak ważnych dla nas spotkań z Pa­
pieżem Janem Pawłem II w 1987 i 1999 
roku. (...)

***

Dzięki wzajemnemu zrozumieniu 
i porozumieniu były możliwe wyda­
rzenia dla naszej społeczności istotne, 
czasami wręcz przełomowe. I obecność 
w nich Księdza Arcybiskupa ma tu 
swoje symboliczne znaczenie. Przywo­
łam w tym kontekście dwa wydarzenia. 
Pierwszym jest II Kongres Kaszubski 
w 1992 r. Inaugurowała go msza św. 
w oliwskiej katedrze, której przewod­
niczył abp Edmund Piszcz, także wiel­
ki przyjaciel Kaszubów. Kazanie głosił 
Ksiądz Arcybiskup T. Gocłowski. (...) 
„Kongres, który się aktualnie odbywa,
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jest jakimś wielkim rachunkiem sumie­
nia, ale nie tylko. Jest próbą wytyczenia, 
tym razem w wolnej ojczyźnie, dróg, 
które by pozwoliły na pełne wcielanie 
w życie tych wartości, które o Kaszu­
bach stanowiły przez długą, przecież 
ponadmilenijną historię”. (...)

***

(...) ledwie kilka lat minęło, gdy przy 
innej okazji Ksiądz Arcybiskup do tego 
przesłania powrócił. Przypomnijmy rok 
1998 i zakończenie Kongresu Pomor­
skiego w Szczecinie. Uroczystej mszy 
św. przewodniczył abp Gocłowski, a ho­
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milię głosił abp Edmund Piszcz (role się 
więc odwróciły). Aktem, który tej mszy 
towarzyszył, było „Słowo Biskupów 
z Pomorza do uczestników Kongresu 
Pomorskiego”. Spiritus movens powstania 
tego dokumentu był Metropolita Gdań­
ski, a sygnowali go wszyscy biskupi 
pomorscy - od Olsztyna po Szczecin, 
a dodatkowo Ksiądz Arcybiskup Henryk 
Muszyński, Metropolita Gnieźnieński 
(z racji oczywistych!)

W posłaniu tym biskupi pisali: „Po­
czucie odpowiedzialności za całe Pomo­
rze każe postawić organizatorom I Kon­
gresu Pomorskiego szereg nowych py­
tań dotyczących bogatego dziedzictwa 
tego regionu. Chodzi przede wszystkim
0 to, by ta odpowiedzialność budziła 
odzew w sercach młodej generacji. (...) 
Rzecz w tym, by zarówno w wymiarze 
osobowym, jak i poszczególnych grup, 
nie tracąc własnej tożsamości, doszu­
kiwali się raczej podobieństwa i ducho­
wego pokrewieństwa niż tego, co dzieli
1 grozi zamykaniem się we własnych 
opłotkach”. (...)

***

W czasie mszy św. kończącej Kon­
gres Pomorski w Szczecinie po raz pier­

wszy w katedrze szczecińskiej zabrzmia­
ła kaszubska Liturgia Słowa. Nie było­
by to możliwe bez osobistego zaanga­
żowania Księdza Arcybiskupa. (...) Do 
tego potrzebna była przede wszystkim 
otwartość na postulaty i pragnienia 
społeczności kaszubskiej, aby szerzej 
wprowadzić kaszubszczyznę w życie 
Kościoła. Bezpośrednim wyrazem tej 
otwartości było wydanie 17 listopada 
1993 roku wskazań duszpasterskich. 
W nich to Metropolita Gdański (...) pi­
sał: „(...) wyrażam zgodę, by w czasie 
mszy świętych organizowanych przez 
wspólnoty kaszubskie można było uży­
wać tego języka w modlitwie wiernych. 
Zachęcam również do tego, by w czasie 
mszy świętych (...) kultywować śpiew 
pieśni religijnych w języku kaszubskim. 
Duszpasterze niech starają się otoczyć 
opieką wszelkie tego typu inicjatywy”.

Nie tylko zezwolenie, ale i zachęta... 
Jakże daleką drogę od tego czasu prze­
była kaszubszczyzna w życiu Kościoła, 
stając się jednym z fundamentów etnicz­
nego upodmiotowienia Kaszubów!

***
Kaszubi doceniali to wsparcie i życz­

liwość, tę stałą obecność w naszych tro­

skach i radościach Księdza Arcybiskupa. 
Nadali mu więc i członkostwo honoro­
we Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, 
i Medal Stolema, i odznakę Świętopełka 
Wielkiego. My zaś w uznaniu zasług 
i stałego wsparcia dla społeczności ka­
szubskiej nadajemy J.E. Arcybiskupowi 
Seniorowi Tadeuszowi Gocłowskiemu 
godność Członka Honorowego Instytu­
tu Kaszubskiego. Witamy Go w naszym 
gronie także jako człowieka nauki - ab­
solwenta Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego i uczelni rzymskich, doktora 
prawa kanonicznego, rektora semina­
rium duchownego w Gdańsku, współ­
organizatora i gospodarza ważnych dla 
nas przed laty Colloąuiów Gdańskich, 
a przede wszystkim jako osobę stale 
i życzliwie obecną w życiu gdańskiej, 
kaszubskiej i pomorskiej wspólno­
ty ludzi nauki. Liczymy, że wśród tak 
wielu wyróżnień i odznaczeń posiada­
nych przez Jego Ekscelencję - jakimi są 
m.in. Order Orła Białego i Złoty Medal 
Zasłużonego dla Kultury Gloria Artis 
- znajdzie się także miejsce dla godności 
honorowego członkostwa pierwszej ka­
szubskiej organizacji naukowej.

Cezary Obracht-Prondzyński

Prymasa nie sygło
Dwüch arcybiskupów w Kaszebsczim Dodomie, zala często ful, dzel ledzy miiszół stojec 
buten i przez otemkłe dwierze słechac, co dzeje sä bene. Na Kaszebach döwno ju nie beło 
taczi promocji ksążczi.

Sprówcą całego tego póreszenió bela 
publikacjo Prymas z Kaszub. Z arcybi­
skupem Henrykiem Muszyńskim rozma­
wia Krzysztof Łukasik. Wiele betników 
zeńdzenió, jacze ódbeło sä w Kaszeb­
sczim Dodomie we Gduńskń 13 sew- 
nika, przejachało prawie dló ni. Kupie 
ja mógle równak leno ti, co bele pierszi, 
bo jesz przed zaczątka tego wedarzenió 
wszetcze ekzemplarze trafiłe do czetiń- 
ców. Prawie tego, że Prymasa nie sygło 
dló wszetczich, nóbarżi żałowele ti, co 
przeszłe perznä późni.

Okróm ksążczi na promocja przecy- 
gele też uczastników z całego Pómórzó 
(i nie leno, bó wielne karno przejachało 
z Gniezna) ósoblewi gósce: Ksądz Pri­
mas Henrik Muszińsczi i Ksądz Arcy­

biskup Tadeusz Gócłowsczi. Pierszi 
z nich wiele razy pódczorchiwół, że 
czeje sä Kaszebą i prawie tim stronom, 
a apartno Köscerznie, gdze sä urodzył, 
zawdzacziwó baro wiele. Opówiódół 
ó swójim żecym, związkach z kaszebi- 
zną, kóscelny karierze, jako doprowa­
dzała go do przednictwa w pólsczim 
Kóscele i udzelu w wóżnech póliticz- 
nech wedarzeniach. Kórbił też o tim, jak 
powstało ogłoszone w óstatnym czasu 
póspólne przesłanie Kóscoła i Cerkwi 
do pólsczegó i rusczegó nórodu.

Dredżi z bohaterów zeńdzenió 
w Kaszebsczim Dodomie, ks. abp Ta­
deusz Gócłowsczi ostoi tego dnia 
Hónorowim Nóleżnika Kaszebsczegó 
Jinstitutu. Jego zasłedżi dló kaszebizne

przedstawił betnikóm promocji prof. Ce- 
zari Obracht-Prondzyńsczi. Dzele jego 
westąpienió można przeczetac weżi - na 
12. i 13. starnie.

Laüdacjä dokazu Prymas z Kaszub 
przerechtowół i wegłosył prof. Józef 
Bórzeszkówsczi. Zachacywóme do 
lekture jego słowów, chterne drekuje- 
me na s. 9-12. Czekawe wiadła o ti 
nadzwekówi ksążce móżna też nalezc 
w recenzji Bogusława Breze na s. 56-57.

I jesz dobre wiadło nie blós dló 
uczastników promocyjnego pótkanió 
z 13 sewnika. Publikacjo Prymas z Ka­
szub bädze móżna kupie w jinternetowi 
ksägarni kaszubskaksiazka.pl.

Red.
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Dwaj kiiczrowie 
spod Wieżycy
„Szymbark to wieś niemiecka i nie ma w niej nic ciekawego” - tak opisywał tę miejscowość 
dr Aleksander Majkowski na stronie 87 książki Zdroje Raduni. Przewodnik po tzw. Szwajcaryi Ka­
szubskiej (wydanej w 1913 r. w Warszawie nakładem Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego).

ŁUKASZ GRZĘDZICKI____

Pewnie przed stu laty, kiedy lider 
Młodokaszubów formułował tę opi­
nię, sporo w niej było prawdy. Gdy­
by natomiast dzisiaj Majkowski wy­
głosił podobny osąd, wywołałby burzę 
i na pewno spotkałby się ze zdecydo­
wanym sprzeciwem mieszkańców tej 
wsi, którzy jako delegatów wysłaliby 
do niego Tadeusza Kuppra i Gerarda 
Szwichtenberga - laureatów Skry Or- 
muzdowej 2011. Po rozmowie z nimi 
autor Remusa stwierdziłby, równie au­
torytatywnie jak wcześniej, że dziś 
bez wątpienia Szymbark to wieś ka­
szubska, a przez to ciekawa. Na znak 
zgody poczęstowaliby doktora rodem 
z Kościerzyny mocną tabaką własnej 
roboty, a nie jakąś tam importowaną 
z Niemiec, i rozeszliby się, osiągając 
konsensus.

Prekursorzy przemian
Cóż, dziś pewnie Aleksander Maj­

kowski patrzy na Szwajcarię Kaszub­
ską z niebiańskiej perspektywy i wi­
dzi, jak u podnóża Wieżycy zbierają 
się turyści, aby poznawać uroki tego 
regionu i jego mieszkańców. Miejsco­
wi kaszubscy rolnicy, widząc, że nie 
utrzymają się z upraw na swoich nie­
urodzajnych garbatych polach, szybko 
wyczuli potrzeby rynku i znaleźli sobie 
niszę: przestawili się na hodowlę koni 
i agroturyzm. Opierając się na rodzin­
nych gospodarstwach, zaczęli budować 
stadniny koni, w których można obec­
nie pod okiem wykwalifikowanych in­
struktorów pobierać naukę jazdy kon­
nej, skorzystać z przejażdżek bryczką 
czy wozem drabiniastym, a zimą 
uczestniczyć w kuligach, których Szym-

SZEMie
J-POM ORSKIE

bark stał się prawdziwym zagłębiem. 
Prekursorami tych przemian byli wła­
śnie Tadeusz Küpper (obecnie właści­
ciel 50 koni) i Gerard Szwichtenberg. 
To oni są nieformalnymi liderami miej­
scowych kaszubskich kuczrów (woźni­
ców), których około czterdziestu skupi­
li wokół siebie.

Pokazują urok Kaszub
Zaradność gospodarcza tradycyjnie 

jest obowiązkiem kaszubskiego rolnika 
i za nią miesięcznik „Pomerania” prze­
cież nie przyznałby Skier Ormuzdo- 
wych. Więc dlaczego Tadeusz Küpper 
i Gerard Szwichtenberg zasłużyli na tę 
nagrodę?

Otóż są oni Skrami Ormuzdowymi, 
bo każdemu, kogo spotkają, kto odwie­
dzi ich gospodarstwa leżące pomiędzy 
szczytem Wieżyca a brzegami Jeziora 
Ostrzyckiego, chcą pokazać niepowta­
rzalny urok Szwajcarii Kaszubskiej, 
chcą się z nim podzielić jej unikato­

wym pięknem. Ich szacunek do tej zie­
mi i pasję, z jaką promują swojskośc 
- kaszubskość - zauważa wielu tury­
stów. W tym, co robią, są autentyczni, 
nieskomercjalizowani, nie postawieni 
na głowie.

Integrują szymbarskich koniarzy
Od lat obaj są aktywni w życiu lo­

kalnej społeczności i wychodzą z ko­
lejnymi pomysłami. Szybko woźniców 
i właścicieli koni znudziło współza­
wodnictwo, kto ma okazalszą brycz­
kę czy powóz, więc Küpper przebił 
wszystkich tym, że na Śląsku kupił sta­
rą strażacką sikawkę konną i po żmud­
nej renowacji „doposażył nią” Ochot­
niczą Straż Pożarną w Szymbarku. Jest 
ona atrakcją lokalnych festynów, a na­
wet startuje w Mistrzostwach Szwajca­
rii Kaszubskiej w jeździe na oklep i po­
wożeniu bryczkami, organizowanych 
od kilku lat przez miejscowy oddział 
ZKP przy okazji Ścinania kani.
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Tadeusz i Gerard integrują środo­
wisko szymbarskich kuczrów, w któ- 
rym językiem urzędowym jest, natu­
ralnie, kaszubski. Co roku w drugie 
święto Bożego Narodzenia z okazji 
wspomnienia św. Szczepana (patro­
na hodowców koni) organizują mszę 
świętą i spotkanie swojego środowi­
ska. Ufundowali kapliczkę z wizerun­
kiem tego świętego, którą postawiono 
Przy miejscowym kościele parafial­
nym. Z ich inicjatywy jeźdźcy w stro­
jach kaszubskich otwierają co roku 
w Szymbarku procesję Bożego Ciała, 
a z miejscowej parafii na lipcowy od­
pust do Królowej Kaszub w Sianowie 
wyrusza konna pielgrzymka. Jeźdź­
cy na koniach z szymbarskich stajni 
otwierali też kolejne zjazdy Kaszubów.

Stworzyli markę
Swoje gospodarstwa Gerard i Tade­

usz zapisali dzieciom. Starają się im też 
przekazać zamiłowanie do koni, anga­
żując w to wszystko, co zaczęli two­
rzyć jako pierwsi szymbarscy küczro- 
wie. Pragną też zarazić pasją do tego, 
co rodzime, swojskie, kaszubskie. Oby 
młode pokolenie - obecnie już po stu­
diach hotelarskich, obsługi ruchu tu­
rystycznego i z certyfikatami instruk­
torów jazdy konnej - rozgrzane tymi 
Skrami Ormuzdowymi, z równym au­
tentyzmem pokazywało piękno nie 
tylko krajobrazu Kaszub.

Tadeusz Küpper i Gerard Szwich- 
tenberg stworzyli swoistą markę szym­
barskich kiiczrów i zrobili to nie dzięki 
pieniądzom z jakiejś unijnej dotacji, ale 
wykorzystali to, czego nauczyli ich i co 
im przekazali ojcowie i dziadkowie. 
Dokonali tego bez wielkiego zadęcia 
tak często dziś spotykanego w różnych 
instytucjach utylizujących kolejne do­
tacje przeznaczone na wsparcie ka­
szubskich rolników. Nasze Skry Or- 
muzdowe - Tadeusz Küpper i Gerard 
Szwichtenberg - skuteczniej promują 
naszą tatczeznä niż miliony euro wyda­
wane na ten cel przez publiczne urzę­
dy. Tego samego zdania był Luck van 
den Brande - prezydent Komitetu Re­
gionów UE, który w 2008 r. z okazji 
Święta Zjednoczonej Europy gościł na 
Kaszubach i odwiedził właśnie gospo­
darstwo i rodzinę Tadeusza Kuppra, 
a kaszubską gościnność zachwalał po­
tem nie tylko na salonach Brukseli, ale 
i na oficjalnych spotkaniach.

...to kraina rozległa i ciekawa
A na koniec wróćmy do przewod­

ników po Kaszubach i sprawdźmy, co 
o naszym regionie dzięki takim lu­
dziom, jak Tadeusz Küpper i Gerard 
Szwichtenber piszą współcześni au­
torzy. Niedawno Elżbieta Dzikowska, 
jedna z najpopularniejszych polskich 
podróżniczek, wydała w Warszawie 
przewodnik pt. Groch i kapusta. Podró­

żuj po Polsce. Na stronie 692 pisze w nim: 
„Odpoczywać można także w Szym­
barku, niewielkiej wsi u stóp Wieżycy, 
słynnej m.in. z najdłuższej trasy kuligo­
wej w Polsce, na której zimowe eskapa­
dy organizuje się z 60 sań zaprzężonych 
w 120 rumaków. (...) Na tym mogłabym 
zakończyć opowieść o Kaszubach, aby 
do nich jeszcze nie raz powrócić, bo to 
kraina rozległa i ciekawa”.
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mądrze zagospodarujmy Gdańsk

Warto czytać z kodu miasta

Rozważania o kształcie śródmieścia Gdańska prowadzone są - z różnym natężeniem - co 
najmniej od czasów przedwojennych, choć wyraźną cezurę stanowi tu rok 1945. Zarówno 
samorządowcy, architekci czy urbaniści, jak i historycy oraz zwykli miłośnicy Gdańska za­
stanawiają się nad tym, jak ma wyglądać Główne Miasto. Często obszar tych zainteresowań 
sięga aż po pierścień nowożytnych fortyfikacji. Zdanie na ten temat ma również Tomasz 
Błyskosz, architekt i konserwator, kierownik gdańskiego oddziału Narodowego Instytutu 
Dziedzictwa

MAREK ADAMKOWICZ

Wystąpienie Tomasza Błyskosza 
było jednym z ciekawszych głosów 
w dyskusji o zagospodarowaniu histo­
rycznego centrum miasta, jaką prowa­
dzono we wrześniu tego roku podczas 
pierwszego ze spotkań z cyklu „Pano­
rama Gdańska. Różne punkty widze­
nia”, organizowanych w Filii Gdańskiej 
Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej.

Znaki szczególne
Kiedy mówię o Gdańsku, mam na 

myśli nie tylko miasto, które kocham, 
ale też takie, w którym chciałbym się do­
brze czuć - podkreśla Tomasz Błyskosz. 
Właśnie to jest klucz do mojego spojrze­
nia na Gdańsk. Żeby zrozumieć specy­
fikę Gdańska, powinniśmy spojrzeć 
na śródmieście z lotu ptaka. Zobaczy­
my wtedy to, co determinuje jego cha­
rakter: opływ Motławy z częścią za­
chowanych bastionów oraz czytelny 
układ wodny, który przypomina, że 
nasze miasto leży w pobliżu morza, 
a właściwie Zatoki Gdańskiej. Przyglą­
dając się miastu z tej właśnie perspekty­
wy, zauważymy, że mamy do czynienia 
z organizmem kształtowanym przez wieki 
- podkreśla szef gdańskiego NID. Mamy 
tu układ urbanistyczny miasta średnio­
wiecznego oraz obszary zagospodarowa­
ne w czasach nowożytnych, nanizane na 
wspomniany układ wodny. Całość z cha­
rakterystyczną geometrią ulic i placów,

Widok na Targ Sienny z Wieży Więziennej.

zabytkowymi dominantami, znamienity­
mi budowlami świeckimi oraz z częściowo 
zachowaną zabudową mieszkalną. To kod 
miasta, którego nie zniszczyła zawierucha 
wojenna. Warto z tego kodu czytać, bo jest 
to klucz do właściwego kształtowania ser­
ca miasta tak, aby tętniło ono życiem.

Podwórza i kamienice
Jednym z elementów określających 

atrakcyjność Głównego Miasta jest 
jego zabudowa.

Przystępując do odbudowy, założono, 
że centrum nie zostanie wiernie zrekon­
struowane, mimo że w owym czasie nie 
było całkowicie zniszczone - przypomi­

na Tomasz Błyskosz. W1945 roku mury 
wielu domów zachowały się do wysoko­
ści drugiej, czasem i trzeciej kondygna­
cji, jednak podczas odgruzowywania nie­
jednokrotnie decydowano, że łatwiej jest 
je rozbierać i budować od fundamentów, 
niż ratować, co ocalało. Stąd na przykład 
oryginalna zabudowa, która znajdowała 
się na północ od ul. Szerokiej, została nie­
mal całkowicie zlikwidowana.

Podnosząc Gdańsk z ruin, przyjęto, 
że w historycznym kształcie odbudo­
wane zostanie jedynie Główne Miasto. 
Przy okazji wyeksponowano ciąg śre­
dniowiecznych murów. Jednocześnie 
pozostawiono niezabudowane wnę-
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trza kwartałowe, w których pojawiły 
się zieleńce, place zabaw, przedszkola 
i żłobki. Ponadto zrezygnowano z za­
budowy ulic poprzecznych. Dlatego 
przemierzając dziś centrum Gdańska, 
doznajemy dziwnego uczucia - obec­
ności w mieście historycznym i za­
razem w jego atrapie. O ile bowiem 
mamy wspaniale odtworzone główne 
nlice, które biegną ku Motławie (Ogar­
ną, Długa, Piwna, Chlebnicka czy Ma­
riacka ze swymi przedprożami), o tyle 
idąc ulicami do nich poprzecznymi, 
trafiamy do wspomnianych wnętrz 
kwartałowych, które wciąż czekają na 
właściwe zagospodarowanie.

Jeszcze w latach 90. XX w. szansy 
na poprawę stanu wnętrz kwartało­
wych upatrywano w uchwaleniu dłu­
go procedowanego Miejscowego Planu 
Zagospodarowania Przestrzennego. 
1 choć dokument przyjęto w 2003 r., 
to jednak od tego czasu niewiele się 
zmieniło. Plan pozwala tymczasem 
m.in. na odbudowę ulic poprzecz­
nych, co pozwoliłoby na stworzenie 
Wewnątrz bloków kwartałowych no­
wych przestrzeni. W ocenie Tomasza 
Błyskosza mogłyby one mieć status 
półpubliczny lub prywatny, co z kolei 
dawałoby szansę na ich nowe, zgodne 
z życzeniem mieszkańców, zagospoda­
rowanie. Natomiast ulice poprzeczne 
uzyskałyby dawny charakter publicz­
ny. Tak się jednak nie dzieje. Dlatego 
trudno się dziwić, że w obecnej sytu­
acji własnościowej nie widać ręki do­
brego gospodarza.

Odnośnie stanu wnętrz kwartało­
wych można mieć pretensje do władz 
miasta, ale warto się zastanowić nad 
tym, czy odpowiedzialności nie ponoszą 
również mieszkańcy, którzy nie podejmu­
ją inicjatyw służących lepszemu zagospo­
darowaniu tych terenów? - zastanawia 
się szef gdańskiego oddziału NID.

Szansą na ożywienie ulic Głównego 
Miasta jest kilka realizowanych obec­
nie inwestycji. Nie każda jednak wy­
szła poza fazę badań archeologicznych. 
Jaskrawym tego przykładem jest od­
budowa Ław Mięsnych ul. Mariackiej. 
Zamiast oczekiwanego obiektu mamy 
zarośniętą chwastami dziurę w ziemi, 
która od lat straszy turystów. Wnio­
sek z tego jest taki, że władze mias­
ta powinny szukać rozwiązania, które 
zmotywowałoby właścicieli do rozpo­
częcia inwestycji. Ewentualnie powin­

ny doprowadzić do sytuacji, w której 
nieruchomość przejmuje inny inwe­
stor i to on doprowadzi przedsięwzię­
cie do końca.

Targ Sienny przed metamorfozą
Miejscem, gdzie w najbliższych la­

tach możemy się spodziewać daleko 
idących zmian, jest Targ Sienny.

Projekty zagospodarowania tar­
gu pojawiły się w latach 50. - przypo­
mina Tomasz Błyskosz. Postulowa­
no m.in. stworzenie placu defiladowego 
oraz przykrycie torów kolejowych be­
tonową płytą. Wykonanie tejże płyty 
miało umożliwić budowę na niej dro­
gi, która będąc przedłużeniem obec­
nej ul. 3 Maja, wyprowadzałaby 
z miasta ruch tranzytowy na południe. 
Ówczesne projekty zakładały, aby na 
przedłużeniu Drogi Królewskiej w kie­
runku zachodnim stanął monumental­
ny dom kultury. Skłaniano się rów­
nież do budowy amfiteatru. Późniejsze 
koncepcje zakładały natomiast, aby 
na osi Drogi Królewskiej postawić wy­
sokościowiec. Planów tych nie zreali­
zowano, jednak dawny reprezentacyj­
ny plac przed Bramą Wyżynną jest dla 
gdańszczan miejscem straconym. Nie­
stety, nie zostanie on odzyskany przy 
okazji aktualnie planowanej inwestycji. 
W ocenie Tomasza Błyskosza, jed­
nym z błędów w projekcie przebudo­
wy Targu Siennego jest pozostawienie 
w obecnym kształcie tunelu, który bę­
dzie łączył obie strony ulicy Wały Ja­
giellońskie. Będzie to skutkowało czę­
ściowym obniżeniem płaszczyzny 
Targu. Jak takie rozwiązanie spraw­
dza się w praktyce, możemy się prze­
konać naprzeciwko Dworca Głów­
nego PKP, gdzie plac przed hotelem 
Scandic świeci pustkami, a życie mia­
sta uciekło do poziomu podziemia. 
Jak zauważa szef gdańskiego oddziału 
NID, po zrealizowaniu projektu zabu­
dowy Targu Siennego sąsiadujący ob­
szar niewiele się zmieni pod wzglę­
dem komunikacyjnym. Wprawdzie 
pojawi się przystanek Szybkiej Ko­
lei Miejskiej, za to układ drogowy bę­
dzie zbliżony do obecnego. A to, zda­
niem Tomasza Błyskosza, oznacza 
kumulację ruchu na dwóch, sąsiadują­
cych ze sobą skrzyżowaniach - węź­
le Unii Europejskiej i rondzie Grod- 
decka w ciągu alei Armii Krajowej. 
Jest wielkim błędem, że mimo tak ogrom­

nej inwestycji istniejący układ drogowy 
nie zostanie gruntownie zmodernizowany
- przekonuje architekt. Możemy się spo­
dziewać, że w przyszłości w tym miejscu 
będą problemy z przepustowością ruchu.

Błonia nad parkingami
W dobie powszechnej motoryza­

cji niemal każdego interesują dwie 
rzeczy: łatwy dojazd i możliwość za­
parkowania samochodu. Zdawali so­
bie z tego sprawę projektanci, którzy 
na początku lat 40. XX w. snuli pla­
ny stworzenia arterii przecinają­
cej miasto ze wschodu na zachód. Po­
mysł zmaterializował się po wojnie 
w postaci Alei Leningradzkiej, zwa­
nej dzisiaj Podwalem Przedmiejskim. 
Trasa miała się łączyć z trzema parkin­
gami podziemnymi, które chciano zbu­
dować na przedpolu murów obronnych
- wyjaśnia Tomasz Błyskosz. Ich zada­
niem miała być obsługa Głównego Miasta.

Plany zagospodarowania tego te­
renu są i dzisiaj, nasuwa się pytanie, 
czy doczekają się realizacji i jak będzie 
ona wyglądała? Zdaniem szefa NID, 
należy dążyć do zaplanowania tu par­
kingów kilkupoziomowych. Budo­
wa obiektów z jedną kondygnacją nie 
zaspokoi bowiem potrzeb tego rejo­
nu, a ponadto w przyszłości nie bę­
dzie szans na ich rozbudowę. Jeżeli zaś 
wykonanie parkingów dwu- lub trzy­
kondygnacyjnych jest dla miasta zbyt 
dużym obciążeniem finansowym, to 
warto się zastanowić nad partner­
stwem publiczno-prywatnym.Stwo­
rzenie podziemnych miejsc postojo­
wych nie koliduje z wykorzystaniem 
części nadziemnej na tereny zielone
- zauważa Tomasz Błyskosz. Błonia na 
obrzeżu Głównego Miasta są ze wszech 
miar wskazane. Zwłaszcza latem, gdy 
centrum Gdańska, z Długą i Długim Tar­
giem, zapełnia się turystami. Powinno 
być miejsce, gdzie można choć na chwilę 
przysiąść i odpocząć.

Tomasz Błyskosz - absolwent Wydziału Architek­
tury Politechniki Gdańskiej, ukończył również studia po­
dyplomowe obejmujące zarządzanie dziedzictwem oraz 
ochroną zabytków architektury i urbanistyki. Architekt 
i konserwator, kierownik Oddziału Terenowego w Gdań­
sku Narodowego Instytutu Dziedzictwa.

Więcej o urbanistyczno-architektonicznych kon­
cepcjach Tomasza Błyskosza można przeczytać w inter- 
necie na stronie www.ibedeker.pl.
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Krajeński gen?
Podnoszenie ciężarów to niezbyt popularna dyscyplina, choć jak pokazały tegoroczne igrzy­
ska w Londynie, może być emocjonująca. Między innymi dzięki Adrianowi Zielińskiemu 
i Bartłomiejowi Bonkowi - medalistom olimpijskim z Krajny.

MACIEJ STANKE__________
3 sierpnia 2012 - Adrian Zieliń­

ski, po zaciętej walce, zostaje mistrzem 
olimpijskim w podnoszeniu ciężarów. 
Cieszy się cała Polska. Cieszę się i ja, po­
nieważ Zieliński reprezentuje nie tylko 
Polskę, ale i Krajnę, z której pochodzę.

6 sierpnia 2012 - Bartłomiej Bonk 
zdobywa brązowy medal w tej samej 
dyscyplinie, ocierając się, i to dosłow­
nie, o złoto. Moja radość wzrasta. Bartek 
pochodzi z Sępólna Krajeńskiego. Kraj­
na ma dwa medale!

10 września 2012 - Udało się. Jadę 
na spotkanie z krajeńskimi olimpijczy­
kami.

Więcbork
- Matka Boska w sportowej celi

Podczas telefonicznej rozmowy za­
pewniają mnie, że znajdą czas, by po­
rozmawiać. Miejsce spotkania: sala 
treningowa klubu sportowego Sokół 
w Więcborku. Nie mam pojęcia, jak tam 
trafić, ale świetnym przewodnikiem 
okazuje się Henryk Dueskau - trener 
podnoszenia ciężarów i człowiek, dzięki 
któremu ciężary na Krajnie są na świa­
towym poziomie. Cieszy się z zaintere­
sowania mediów i cierpliwie tłumaczy 
mi, jak trafić do klubu.

Spodziewam się zobaczyć profesjo­
nalnie przygotowany klub z rewelacyj­
nym zapleczem sportowym - przecież 
to właśnie tam rodzą się polskie na­
dzieje olimpijskie, które niczym krysz­
tały szlifuje trener Deskau. Nic z tego. 
Trafiam do klubu mieszczącego się 
w budynkach byłego PGR-u.

Powiedzieć, że zastałem warunki 
spartańskie, to jak nic nie powiedzieć. 
I choć sale są odnowione, jak przy­
puszczam dzięki samym zawodnikom 
i trenerowi, to jednak trudno oprzeć się 
wrażeniu, że coś z tym naszym sportem 
jest nie tak.

Na miejscu spotykam juniorów So­
koła czekających na przyjazd olimpij­
czyków. To w nich widzą oni nadzieję 
na lepszą przyszłość i spełnienie ma­
rzeń. Trener pokazuje mi salę, w której 
rozgrzewają się zawodnicy przed każ­
dym treningiem. Pomalowana na biało 
ściana przywodzi na myśl zimne zakon­
ne cele, a stojąca na parapecie figurka 
Matki Boskiej czuwa, by nic się nie stało 
młodym sportowcom, o których zapo­
mnieli, z kilkoma wyjątkami, sponso­
rzy i ludzie odpowiedzialni za finanso­
wanie sportu.

Do olimpiady droga przez mękę
Na plac przed klubem zajeżdża sza­

re bmw. Za kierownicą widzę uśmiech­
niętego Adriana Zielińskiego. Tłum 
kibiców natychmiast otacza auto. Nad­
jeżdża również Bartek Bonk. Spotkanie 
można zacząć.

Sala została specjalnie na tę okazję 
przystrojona. Zebrało się w niej wie­
lu kibiców i młodych adeptów pod­
noszenia ciężarów. Olimpijczycy roz­
poczęli spotkanie od przedstawienia 
swojej sportowej drogi. Zaczynałem, 
gdy miałem 7 łat. Mieliśmy bardzo trud­
ne warunki. Ćwiczyliśmy w starych bu­
dynkach hydroforni, nie mieliśmy żadne­
go zaplecza sanitarnego, w kranie woda 
nie nadawała się nawet do mycia. Nie 
było ogrzewania, dlatego trenowaliśmy 
w czapkach i rękawiczkach - wspomina 
Adrian Zieliński. Dopiero później Mro­
cza, moje rodzinne miasto, doczekała się 
zaplecza sportowego na odpowiednim po­
ziomie.

Bartłomiej Bonk zaczął trenować 
w klubie Krajna Sępólno Krajeńskie. 
Specjalnie nikt mnie nie namawiał do 
tego sportu, chociaż trenował już mój 
starszy brat. Poszedłem na siłownię w Sę­
pólnie z czystej ciekawości, gdy miałem 
13 lat. Tak mi się spodobało, że następ­
nego dnia wziąłem spodenki i buty na
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Od lewej: Adrian Zieliński, Henryk Dueskau, 
Bartłomiej Bonk. Fot. Maciej Stanke

zmianę i poszedłem trenować. I tak zo­
stałem na siłowni już 15 lat.

W ciężarach walczy się 
o charakter

Olimpijczycy podkreślali swoje 
przywiązanie do Krajny. I choć twier­
dzą, że nie istnieje coś takiego, jak „kra­
jeński gen”, jednak w tym regionie, jak 
nigdzie indziej, jest sprzyjający kli­
mat dla tego sportu. Mamy na Krajnie 
piękne tradycje w tej dyscyplinie spor­
tu i dlatego możliwe są takie sukce­
sy. Trzeba te tradycje podtrzymywać. 
Uwierzcie mi, czasami niewiele potrze­
ba. Kiedy w Mroczy wybudowano piękny 
ośrodek, trenowało w nim niewiele osób. 
Zaczęto wydawać gorący posiłek i siłow­
nia zapełniła się zawodnikami - konklu­
dował Zieliński.

Nie zabrakło też pytań dotyczących 
rzekomej chęci zmiany reprezentacji 
przez Adriana Zielińskiego. Sportowiec 
zdementował te pogłoski, mówiąc, że 
dla niego oczywiste jest reprezentowa­
nie Polski i nie zamierza tego zmieniać.

Obaj zgodnie na zakończenie stwier­
dzili, że ciężary to dyscyplina godna pro­
pagowania, gdyż kształtuje nie tylko siłę 
fizyczną, ale również charakter i we­
wnętrzną samodyscyplinę. A tego nie 
da się kupić. O to się walczy.
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W stu procentach z Kaszub
Do niedawna znali go i cenili głównie lokalni fani lekkiej atletyki. 4 września 2012 roku 
w głównym wydaniu Wiadomości w TVP ujrzała go cała Polska. Jak twierdzi Daniel Pek, 
srebrny medalista XIV Igrzysk Paraolimpijskich w Londynie - w biegu na dystansie 1500 
metrów - sława nie uderzyła mu do głowy: jestem takim człowiekiem, jakim byłem, dalej trenuję.

JADWIGA BOGDAN

Pierwszy kościerski olimpijczyk
Daniel Pek urodził się w 1991 roku 
w Kościerzynie i mieszka tu do dziś. 
Od kilku lat trenuje pod okiem Leszka 
Zblewskiego w Uczniowskim Klubie 
Sportowym Olimpijczyk Skorzewo. Je­
stem w stu procentach z Kaszub, chociaż 
nie mówię po kaszubsku - mówi o sobie. 
Jego pasją, poza bieganiem, jest moto­
ryzacja - z zamiłowaniem tuninguje 
własny skuter. Wolne chwile spędza 
z dziewczyną, która od początku wie­
rzyła, że z Londynu wróci z medalem. 
Tak też się stało. 4 września zdobył 
olimpijskie srebro, dorzucając kolejny 
tytuł do długiej listy sukcesów.

Pierwsze złoto wywalczył w kwiet­
niu 2009 roku, został wówczas Mi­
strzem Polski „Sprawni Razem” w bie­
gach przełajowych w Ostrzeszowie. 
W tym samym roku w czerwcu zdobył 
tytuł mistrzowski na 1500 m i srebr­
ny medal na 800 m. Rok 2010 przyniósł 
mu trzy złote krążki Mistrzostw Pol­
ski. W 2011 roku został członkiem ka­
dry narodowej i mógł reprezentować 
kraj na Halowych Mistrzostwach Eu­
ropy INAS FID w Helsinkach. Z Fin­
landii przywiózł złoty medal w bie­
gu na 3000 m i srebrny na dystansie 
1500 m. W kwietniu tego roku dorzu­
cił kolejne dwa złota Mistrzostw Euro­
py INAS FID w biegach przełajowych 
na dystansach 3 km i 6 km. Zwyciężył 
także w letnich Mistrzostwach Polski 
w biegach na 800 m i 1500 m. Podczas 
Mistrzostw Świata INAS FID we wło­
skiej Ligurii do swojej kolekcji doło­
żył srebro na 800 m i brąz na 1500 m. 
Najlepszy wynik na dystansie 800 m 
i drugi na dystansie 1500 m na listach 
światowych INAS FID stawiały Da­
niela w gronie faworytów do startu

na igrzyskach w Londynie. Pojechał 
i wrócił z tarczą w kształcie srebrnego 
medalu w biegu na 1500 m.

Zgrany team
Zapytany o największy sporto­

wy autorytet, Daniel Pek odpowiada 
krótko: Leszek Zblewski, biorę z niego 
sto procent. Współpraca obu mężczyzn 
zaczęła się w 2008 roku, kiedy Daniel 
podjął naukę w Powiatowym Zespo­
le Szkół nr 2, czyli w tzw. budowlance. 
Drzemiący w uczniu talent dostrzegła 
wówczas nauczycielka wychowania fi­
zycznego Justyna Kuczkowska. Swoimi 
spostrzeżeniami podzieliła się z kole­
gą po fachu, a jednocześnie trenerem 
lekkiej atletyki w UKS Olimpijczyk 
Skorzewo i w sekcji lekkoatletycz­

nej Powiatowego Centrum Młodzieży 
Garczyn, Leszkiem Zblewskim. Wzięli­
śmy go na zawody, biegi przełajowe, i do­
brze wypadł, więc zaproponowałem, aby 
spróbował trenować w klubie. Daniel za­
czął przychodzić na treningi i tak się w to 
wciągnął, że trenuje do dziś - wspomi­
na Zblewski.

Jak podkreśla trener Pęka, wspól­
nie stanowią dobry team. Leszek 
Zblewski, czterokrotny mistrz Polski 
w biegu na 1500 m i zdobywca wyso­
kich lokat na międzynarodowych im­
prezach lekkoatletycznych, nadal jest 
czynnym zawodnikiem. Trenują więc 
razem, wspierając się i mobilizując 
do wytężonego wysiłku. Często razem 
biegamy. To nas też jakoś nakręca. Da­
niel jest coraz lepszy i coraz trudniej mi
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dotrzymać mu kroku. Ale tak powin­
no być. Mam już prawie 40 lat i on bę­
dzie mi coraz bardziej uciekał. Jak zaczy­
nał, nawet jeszcze 3 czy 2 lata temu, nie 
miał żadnych szans, żeby dogonić trene­
ra. W tej chwili ja już muszę się go bać.

Okrążyć kulę ziemską
Jak podsumowuje trener, Daniel 

Pek przebiega od 15 do 20 km dzien­
nie, co na miesiąc daje 400-500 km, 
a rocznie 5000-5500 km. W niespełna 
dziesięć lat okrąży w tym tempie kulę 
ziemską.

Jak wygląda zwykły dzień mistrza? 
Wstaję rano, śniadanie, do szkoły i na tre­
ning - z uśmiechem mówi Daniel. Za­
zwyczaj te codzienne treningi trwają 
ok. dwóch godzin. Do tego dochodzą 
ćwiczenia ogólnej sprawności rucho­
wej. Najtrudniej trenuje się zimą. Dzień 
staje się krótszy, co nie sprzyja biegom 
w terenie. Dodatkowym utrudnieniem 
są niskie temperatury. Nie każdy jest 
w stanie sprostać takiemu fizycznemu 
i psychicznemu wysiłkowi.

Trzeba mieć charakter - podsumo­
wuje trener - tak życie ustawić, żeby było 
miejsce na trening. To jest sport indywi­
dualny, nikt za ciebie treningu nie zrobi. 
Zawodnik sam siebie musi przypilnować, 
pójść na trening bez względu na pogodę. 
Wielu młodych ludzi zaczyna i rezygnuje, 
bo nie wytrzymują psychicznie i fizycznie. 
W sporcie trzeba cierpliwości, trochę szczę­
ścia, no i talentu. Z tym ostatnim jest tak, 
jak w biblijnej przypowieści - zależy, co 
się potem z nim zrobi. Dziś brakuje mło­
dych ludzi z charakterem, którzy potrafią 
ciężko i cierpliwie pracować.

Reżim, któremu musi poddać się 
Daniel, nie dotyczy tylko ciężkiej pra­
cy na bieżni. Ważna jest też codzienna 
dieta dopasowana do treningów i styl 
życia pozwalający być zawsze w dobrej 
formie. Gdy są jakieś spotkania z kolega­
mi, imprezy, czasami trzeba powiedzieć: 
ja nie mogę, mam trening - mówi Pek. 
Zdaniem trenera jak dotąd świetnie so­
bie radzi ze sportowymi priorytetami. 
Nigdy nie było problemów z tym, żeby 
się nie wywiązał z obowiązków, bardzo 
profesjonalnie podchodzi do tego i tak so­
bie ustawia życie, żeby trening był naj­
ważniejszy.

Stres zostaje w szatni
Fenomenalny rok 2011 i począ­

tek 2012 dawały Danielowi ogromne

szanse na uczestnictwo w XIV Letnich 
Igrzyskach Paraolimpijskich w Lon­
dynie. Ostatnim sprawdzianem były 
czerwcowe Mistrzostwa Europy IPC 
w Holandii, gdzie zajął 4. miejsce. Do­
brze, że mieliśmy dwa miejsca w kadrze, 
bo po mistrzostwach w Holandii, w któ­
rych wygrał Rafał Korć, ewentualnie mo­
glibyśmy obejrzeć igrzyska w internecie, 
bo nawet nie w TV, która niestety nie 
transmitowała tego wydarzenia - wspo­
mina Leszek Zblewski.

Już jako kadrowicz w połowie lip- 
ca Pek pojechał na zgrupowanie do 
Szklarskiej Poręby. Prosto z obozu 
wspólnie z trenerem udali się do War­
szawy na ślubowanie, a stamtąd do 
Londynu. Atmosfera tego miejsca była 
wyjątkowa. Londyńczycy potrafią się 
bawić - wspomina Daniel. 80 tys. lu­
dzi na stadionie, wrzawa niesamowita. 
Wielu Polaków było wśród pracowników 
i wolontariuszy. Wśród kibiców raczej 
w mniejszości, ale byli.

Tym zawodom podporządkowa­
no plan zgrupowań i startów Danie­
la Pęka przez kilka ostatnich miesięcy. 
W końcu nadszedł 4 września - naj­
ważniejszy dzień w jego dotychczaso­
wej karierze. Co myśli zawodnik w ta­
kim momencie? Próbowałem zostawić 
stres w szatni, stanąłem na linii startu 
i powiedziałem do siebie, że muszę po­
walczyć o najlepszą pozycję. Zdobyłem 
srebrny medal i jestem szczęśliwy, cho­
ciaż docierało to do mnie przez kilka dni.

A trener dodaje: Daniel rzadko się 
uśmiecha, a jak spotkaliśmy się po fina­
le, to uśmiech nie schodził mu z ust.

Trudny medal
Choć lokalne środowisko i media 

znają go już od dawna, jednak olimpij­
skie srebro przyniosło Danielowi Pęko­
wi jeszcze większą popularność. Ludzie 
zaczynają mnie rozpoznawać na uli­
cy, gratulują i chcieliby zobaczyć medal 
- mówi kościerski olimpijczyk.

Jak podkreśla Leszek Zblewski, by­
łoby jeszcze lepiej, gdyby ogólnopol­
skie media bardziej interesowały się 
paraolimpiadą. Wraz z popularnością 
wzrosłoby bowiem wsparcie sponso­
rów, bez których dziś w sporcie trud­
no osiągać sukcesy. Ten medal wy­
szedł z bardzo trudnych warunków. Całe 
szczęście, że Daniel nie miał żadnej po­
ważnej kontuzji, bo tu, w Kościerzynie, 
nie ma możliwości, żeby taką kontuzję

leczyć. Większość treningów odbywa się 
w Kościerzynie, w obiekcie przy zespole 
szkół, w którym jest technikum drzew- 
ne, trochę pracujemy w Skorzewie, gdzie 
też mamy kawałek tartanu, salę i siłow­
nię. Raz w tygodniu na sali w budowlan­
ce odbywa się trening sprawnościowy- 
Warunki, w porównaniu do profesjonal­
nego sportu, są naprawdę trudne. Daniel 
nie miał też zbyt wielu obozów - czte­
ry 10-dniowe zgrupowania, podczas gdy 
zawodnicy z kadry olimpijskiej przynaj­
mniej raz w miesiącu są na jakimś obo­
zie, a zimą trenują w ciepłych krajach.

Zanim Pek osiągnął olimpijską fc>r' 
mę, zdarzały się takie momenty, w któ­
rych miewał wątpliwości co do dalsze­
go rozwoju swojej sportowej kariery. 
Bywały spadki formy, przegrana na 
zawodach, problemy w życiu prywat­
nym. Dobrze, że Daniel kiedyś mi za­
ufał, że poprzez sport można coś osią­
gnąć. Mówiłem mu, żeby był cierpliwy, 
spokojnie poczekał, a nie będzie żałować.
I dziś chyba może powiedzieć, że nie ża­
łuje - wspomina Zblewski.

Jeśli tylko będzie zdrowie
Daniel Pek sportową karierę rozpo­

czął jako 17-latek, miał więc spore za­
ległości sprawnościowe w porównaniu 
do wielu zawodników, którzy zaczyna­
ją treningi już jako 10-latkowie. Jednak 
ogromne postępy, jakie robił, dawały 
nadzieję na dobre wyniki w niedale­
kiej przyszłości.

Zdaniem trenera to jeszcze nie ko­
niec sportowych możliwości Pęka: My­
ślę, że jak zainwestujemy w Daniela tro­
chę środków i szkolenie będzie lepsze, 
to są duże szanse, że będzie biegał jesz­
cze szybciej i jeszcze wiele medali z roż­
nych imprez przywiezie. Za kilka lat ma 
szansę osiągać takie wyniki, że będzie­
my mogli startować na wszystkich mi­
strzostwach w kraju i na świecie z peł­
nosprawnymi zawodnikami jak równy 
z równym.

Daniel medalem z Londynu już za­
pewnił sobie emeryturę sportową p° 
ukończeniu 40. roku życia. Do tego 
czasu chciałby zajmować się swoją pa­
sja - bieganiem. Jakie plany ma zdo­
bywca srebrnego olimpijskiego krąż­
ka? Podniesienie poziomu sportowego, 
pobicie rekordu świata, który należy do 
Rafała Korca i do którego brakuje mi 3 
sekund, oraz, jeśli tylko będzie zdrowie, 
to za cztery lata...
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Instrument
kaszubskiego szamana
Z chmieleńskiego Wichrowego W^zgorza, na którym piszę te słowa, rozciąga się widok na 
co najmniej trzy jeziora. Wieczorem oglądałem występ Chmielan, ze starszym kapeli Tyt­
anicznie postukującym w diabelskie skrzypce. Zawsze zastanawiała mnie nieadekwatnosc 
nazwy instrumentu, który z wyglądu zupełnie nie jest podobny do skrzypiec. Nie ma też 
w nim niczego demonicznego - wygląda raczej pokracznie. Ale to tylko pozory.

JACEK BORKOWICZ

Pieśń nie dla najeźdźców
Oświecenie przyszło w momencie, 

kiedy przypomniałem sobie powiedzenie 
Pomerania non cantat - Pomorze nie śpie­
wa. Tak utrzymywali ongiś uczeni w pi­
śmie oświeciciele kaszubskiej ziemi (np. 
o swoich kaszubskich parafianach mó­
wił tak w 1821 r. Teofil Leberecht, zna­
ny jako pastor Lorek z Cecenowa). Przy­
bywali tu jako misjonarze i promotorzy 
cywilizacji, dziwiąc się milczeniu mija­
nych w podróży siół. Były istotnie nie­
me, przynajmniej w porównaniu z we­
sołymi, rozśpiewanymi wioskami nad 
Renem, Mozelą czy Padem, które znali.

Ale czy znamy choć jeden lud, który 
naprawdę nie śpiewa? Chyba nie ma ta­
kiego pod słońcem. Pieśń, nawet ta naj­
bardziej prosta, zawsze wyrażała rzeczy­
wiste, nieudawane uczucia ludzi bliskich 
ziemi, których władcy, przeważnie ob­
cej mowy i wiary, zmieniali się jeden po 
drugim, nie zbratawszy się nigdy z po­
gardzanymi rolnikami. Najeźdźcy z re­
guły wymagali od nich jedynie punk­
tualnej dostawy daniny, reszta ich nie 
interesowała. Mieli siłę, więc zniewole­
ni i bezbronni „krajowcy” nie mogli bez­
karnie powiedzieć im w twarz, co o nich 
myślą. To, co czuli, wyrażali w pieśni. Ta 
nigdy nie kłamała. Wystarczy chociaż­
by posłuchać jednej z wielu pieśni sło­
wackich: ileż tam żalu pod adresem „złe­
go pana”! A ten pan to przecież Węgier.

Nie inaczej musiało być na Pomorzu. 
Tutejsza pieśń nie była wygodna ani miła 
dla sprawujących rządy nad kaszubskim 
ludem. Zapewne była dla nich drażnią­
cym wyzwaniem, dlatego ukrywano 
ją przed obcymi. Stąd mylny wniosek 
o milczeniu Pomeranii.

To wyjaśnienie chyba jednak nie wy­
starcza. Przecież nie jedyni Kaszubi cier­
pieli ucisk ze strony obcych wyzyskiwa­
czy - a tymczasem tylko o nich ukuto 
owo krzywdzące przysłowie. Musiała 
zajść tu jeszcze dodatkowa, istotna oko­
liczność, która wyróżniła ich negatywnie 
od innych ludów.

Kpina czy autoironia, 
a może pierwotna sakralność?

Popatrzmy teraz jeszcze raz na dia­
belskie skrzypce. Groteskowe pudło, 
zwieńczone krzykliwymi w kolorach 
wstążkami, grzechoczące blachami i ka­
mieniami - wymyślono chyba dla śmie­
chu i drwiny. Kaszubi lubią drwić z sa­
mych siebie? Chyba nie bardziej niż inni. 
Wyczuwam tutaj raczej dyskretną kpinę 
pod adresem tych, którzy zabronili im 
mówić własnym głosem.

Diabelskie skrzypce, opatrzone wy­
dłużonym gryfem, kształtem przypomi­
nają instrumenty właściwe środkowej, 
stepowej Azji. Instrumenty te, w rodza­
ju mongolskiego chuur, są proste, mają 
przeważnie dwie - trzy struny, wytraw­
ny muzyk potrafi jednak wygrać na nich 
głębokie stany ducha. Brzmią monoton­
nie, ale doskonale się nadają do wprowa­

dzania w trans zarówno grającego, jak 
i słuchaczy. Dlatego używają ich „ludzie 
wyższej wiedzy”, bardowie spokrewnie­
ni swoją sztuką z umiejętnościami sza­
manów.

Pomorskie dziwadło musiało być 
kiedyś prawdziwymi skrzypcami 
- a ściślej rzecz ujmując, prawdziwym 
instrumentem smyczkowym. I tak jak 
na Wschodzie, grali na nim czarownicy. 
Wyobraźmy sobie kaszubskiego szama­
na, który nakryty rogatą czapą, zdartą 
z czerepu żubra czy tura (pamięć o ro­
gach na głowie pomorskiego czarowni­
ka przetrwała do dziś w litewskiej na­
zwie czarownicy: ragana) tańczy do 
wtóru psychodelicznych tonów „dia­
belskich skrzypiec”. Tak nazwali je za­
pewne pierwsi misjonarze, którym owa 
pogańska muzyka kojarzyła się z przy­
zywaniem złego ducha.

I taka była chyba przyczyna, dla któ­
rej gry na diabelskich skrzypcach zaka­
zano. Konserwatywni Pomorzanie mimo 
zakazu instrumentu się nie wyzbyli, ale 
pozostawili go w tradycyjnym składzie 
kaszubskiej kapeli, gdzie - zdegradowa­
ny i wyszydzony - pełni do dziś rolę lo­
kalnej osobliwości muzycznej.

Muzyka odległych przodków Ka­
szubów musiała być tak silnie nasycona 
pierwotną sakralnością, że nie mogli jej 
ścierpieć gorliwi w szerzeniu nowej wia­
ry chrześcijańscy przybysze. Z pewno­
ścią kierowali się oni najlepszymi inten­
cjami - jednak to z powodu ich zakazów 
Pomorze na długie wieki „zamilkło”.
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Z 6700 języków, którymi posługuje się ludzkość, połowa jest zagrożona zniknięciem z mapy 
świata jeszcze w tym stuleciu. W latach 50. i 60. XX wieku wszystko wskazywało na to, że 
język baskijski szybko podzieli los języków zanikających (a może i wymarłych). Tak się
jednak nie stało...

MARTYNA ZIENKIEWIC Z

Tajemnicza mowa
Kraj Basków to jedna z autonomicz­

nych części Hiszpanii, która ma własny 
język - baskijski. Spośród oficjalnych 
języków Hiszpanii wyróżnia go niezna­
ne, tzn. dotąd nieustalone, pochodzenie. 
Kataloński, galicyjski i hiszpański mają 
swoją podstawę, swoje źródło w języ 
ku łacińskim, język baskijski - nie. We­
dług pewnej baskijskiej legendy, gdy 
cały świat zalał potop, garstka ludzi 
uratowała się od utonięcia, między nimi 
był Altor - przodek ludu baskijskie­
go. Inna legenda ludowa mówi o języ­
ku baskijskim. Otóż podobno sam sza­
tan po spędzeniu 7 lat w kraju Basków 
umiał powiedzieć tylko „tak i „nie .

Nabył nawet podręcznik do nauki ję­
zyka, jednak po nieudanych próbach 
władania baskijskim wyrzucił książkę 
w morską toń. Trudno się dziwić, że po 
Kraju Basków krążą takie opowieści. 
Lingwiści od lat głowią się nad pocho­
dzeniem tej wyjątkowej mowy, porów­
nując ją do bardzo odległych, takich jak 
języki kaukaskie czy północnoafrykań- 
skie. Wszystkie drogi prowadzą jednak 
donikąd i do dziś nie ma spójnej wer­
sji genezy baskijskiego. Z pewnością 
jest to najstarszy język na naszym kon­
tynencie. Jeden z najbardziej wpływo­
wych współczesnych baskijskich pisa­
rzy - Bernardo Atxaga - w eseju pod 
tytułem „Mój język ojczysty” opowiada 
o tym, że jego ojciec dowiedział się o za­
cumowanym w porcie w Bilbao japoń­
skim statku o nazwie Mitxirrika, a to

po baskijsku oznacza „motyl”. Tak wła­
śnie pisarz zdał sobie sprawę z tego, że 
język, którym się posługuje, ma odległe 
i tajemnicze korzenie.

Proszę, mów po baskijsku
Dziś 55% mieszkańców Kraju Ba­

sków deklaruje narodowość baskijską 
lub większe do niej przywiązanie niz 
do hiszpańskiej. Językiem baskijskim 
posługuje się 850 000 mieszkańców Au­
tonomii Kraju Basków, Nawarry i Frań 
cji, do tego trzeba dodać 515 000 osób, 
które baskijski rozumieją, ale nim nie 
mówią. To bardzo dobry wynik, biorąc 
pod uwagę fakt, że w XX wieku dykta 
tura generała Franco starała się narzu­
cać miejscowej ludności język hiszpan 
ski. Ani w szkołach, ani w instytucjach 
administracyjnych nie można było p°'
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sługiwać się baskijskim. Tak wspomi­
na tamte czasy mieszkający wówczas 
w małej wiosce o nazwie Asteasu ba­
skijski pisarz:

„Pamiętam, gdy byłem młodym 
chłopcem, mój ojciec zorganizował do­
mowy konkurs. Chodziło o wykona­
nie plakatu, takiego jak robiono z oka­
zji różnych festynów czy koncertów, ale 
miał na nim widnieć napis „Egizu eu- 
skaraz, arren” (Proszę, mów po baskij- 
sku). Zapytaliśmy, gdzie chce go powie­
sić, a on wskazał na ścianę korytarza. 
Już wtedy zauważał, że coraz częściej 
mówimy po hiszpańsku, tak jak inne 
dzieci w wiosce, i że z tego powodu nasz 
język może umrzeć”.

Obrona języka
Na szczęście te przepowiednie się 

nie sprawdziły i język baskijski prze­
żywa dziś swój renesans. Warto jednak 
zauważyć, ile wysiłku włożyło baskij­
skie społeczeństwo w to, by doprowa­
dzić do obecnej sytuacji. W końcu XIX 
wieku i na początku XX jeszcze była 
dostępna prasa w języku baskijskim. 
Wszystko się zmieniło, gdy Hiszpanię 
podzieliła wojna domowa, a po niej na­
stąpiły bardzo trudne dla mniejszości 
narodowych czasy dyktatury. Wszel­
kie publikacje w języku Basków zosta­
ły zakazane, a ciesząca się coraz więk­
szą popularnością telewizja nadawała 
Wyłącznie w języku hiszpańskim oraz 
była używana jako medium propagan­
dowe. Z takimi problemami musiał się 
mierzyć język baskijski przez 40 lat. Jaki 
wywarło to wpływ na funkcjonowanie 
języka w społeczeństwie? W wielu do­
mach po baskijsku mówili tylko rodzi­
ce, m.in. dlatego że w szkołach często 
odradzano im uczenia dzieci posługi­
wania się tym językiem. Tłumaczono 
to tym, że mogą później mieć trudności 
z dostaniem się na studia (hiszpańsko- 
bądź francuskojęzyczne). Wielu miesz­
kańców Kraju Basków oparło się jednak 
tej propagandzie i starało się, by język 
przetrwał, tworząc podziemne baskij­
skie szkolnictwo, tak zwane Ikastolas. 
Były to szkoły zakładane przez rodzi­
ców, w których wszystkich przedmio­
tów uczono w języku baskijskim. I uda­
wało się to mimo braku materiałów 
dydaktycznych.

Do Kraju Basków już na począt­
ku XX w. napływała ludność z innych 
części Hiszpanii, by pracować w kopal­

niach czy stoczniach. Nowi mieszkań­
cy w większości osiedlali się w wielkich 
aglomeracjach miejskich, co powodo­
wało, że językiem dominującym był tam 
język hiszpański. Baskijska tożsamość 
narodowa była i jest związana nieroz­
łącznie z językiem (tak jak wiele innych 
tożsamości). Właśnie obawa przed jego 
utratą była przyczyną powstania jed­
nej ze znanych dziś organizacji terrory­
stycznych - ETA. Gdy w 1959 roku gru­
pa studentów zakładała tę organizację, 
nie było mowy o stosowaniu przemocy. 
Chodziło o przetrwanie języka. Młodzi 
ludzi spotykali się, żeby szerzyć język 
baskijski, uważali, że nawet jeśli ktoś 
jest z zewnątrz, ale nauczy się języka, to 
można go traktować jako część narodu. 
W późniejszych latach charakter orga­
nizacji zmieniał się na militarny i dziś 
już mało kto pamięta o jej pierwotnych 
założeniach.

Baskijski ocalono
Wraz z nadejściem demokracji 

(1978 r.) Kraj Basków zyskał status au­
tonomii, a co za tym idzie, przywróco­
no prawo do publikowania, emitowania 
i edukowania w swoim języku. Minęło 
pięć dekad, a język rozwinął się w każ­
dym aspekcie życia, przeżywa obecnie 
swoisty proces rekonwalescencji. Ale to 
baskijska społeczność i jej świadomość 
językowa sprawiły, że język i wiedza 
o nim były przekazywane z pokolenia 
na pokolenie. Język baskijski charakte­
ryzował się tym, że miał wiele silnych 
dialektów. Pierwsza rzecz, jaką należa­
ło zrobić, to ujednolicić zasady pisowni, 
wymowy, fleksji i składni.

Euskera - czyli język Basków - pos­
trzegano jako język prymitywny, język 
wsi, należało go zatem zmodernizować 
tak, by nadążał za istniejącą rzeczywisto­
ścią. Kolejnym, kluczowym zresztą czyn­
nikiem we wspomnianym renesansie ję­
zyka baskijskiego była właśnie edukacja. 
W autonomii wprowadzono trzy mode­
le kształcenia pod względem języko­
wym. Model A - to edukacja z języ­
kiem hiszpańskim jako wykładowym 
i baskijskim jako przedmiotem dodat­
kowym. Model B - to edukacja dwuję­
zyczna, a D z językiem baskijskim jako 
wykładowym i hiszpańskim jako języ­
kiem dodatkowym. Obecnie najczęściej 
wybierany jest ten ostatni (65%), a naj­
mniej popularny model A (11%). Dostęp­
ność języka w mediach i na uniwersyte­
tach sprawia, że nie jest już marginalny, 
wiele osób, które za czasów Franco nie 
znały języka swoich przodków, nadrabia 
teraz zaległości...

Po co ratować język?
Któregoś dnia baskijski pisarz Ber­

nardo Atxaga został zapytany przez 
amerykańską dziennikarkę: „Dlaczego 
jest aż tak ważne, żeby język baskijski 
przetrwał? Nie chodzi mi o jego piękno 
i oryginalność”. Atxaga odpowiedział 
jej aforyzmem: „Wszystko, co żyje, dąży 
do przetrwania”, ale dziennikarka wy­
dawała się nieprzekonana, więc pisarz 
oświadczył: „To prawda, chcemy zacho­
wać nasz język, ale nie dlatego, że jest 
ładny czy antyczny, ale z prostszego po­
wodu. Proszę pomyśleć, że znamy ten 
język, że jest dla nas użyteczny w zwy­
kłym, codziennym życiu”.

KRAJ BASKÓW
Powierzchnia - 7 234 km2 (mniej niż połowa 

województwa pomorskiego)
Ludność - 2193 021 mieszkańców 
Język urzędowy - hiszpański, baskijski
Reprezentacja w parlamencie:

kongres -19, senat -15 
Minisłownik polsko-baskijski:

Dziękuję-Eskerrikasko
Nie - Ez
Tak-Bai
Proszę - Mesedez
Przepraszam - Barkatu
Cześć — Kaixo
Dzień dobry - Egun on
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Gdańsk mniej znany

Po drugiej stronie rzeki 
- Ołowianka
Ołowianka jest wyspą na Motławie w centrum Gdańska. Można tu podziwiać i zabytki, 
i współczesne pomniki. To miejsce ciągle się zmienia.

MARTA SZAGŻDOWICZ

Navigare necesse est
Nasz spacer rozpoczynamy tuż 

za Mostem Kamieniarskim, którym 
można dostać się na wyspę. Stoi tu­
taj pomnik „Tym, którzy nie wróci­
li z morza” odsłonięty w 2007 roku. 
Szczególnie przypomina o katastrofie 
promu kolejowo-samochodowego m/s 
Jan Heweliusz. Statek zatonął w 1993 
roku u wybrzeży Rugii. Zginęło wtedy 
55 osób. W historii polskiej floty han­
dlowej nie było tragiczniejszego wyda­
rzenia. W pomnik, którego twórcą jest 
Sławoj Ostrowski z gdańskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych, została wkompo­
nowana kotwica wydobyta z wraku 
promu. Na monumencie umieszczono 
sentencję Navigare necesse est (Żeglo­
wanie jest koniecznością).

Skierujmy się w stronę spichlerzy. 
Przypominają o tym, że Ołowianka 
była miejscem przechowywania towa­
rów. Przede wszystkim ołowiu - stąd 
jej nazwa. Na spichlerzu o nazwie Pan­
na warto zwrócić uwagę na oznaczenia 
poziomu wody podczas wielkich po­
wodzi. Najwyższy znak na wysokości 
1,5 metra od nabrzeża pochodzi z 1829 
roku. Z tego miejsca rozciąga się naj­
piękniejszy widok na Długie Pobrzeże 
z Żurawiem. Z bliska zobaczyć można 
także statek Sołdek. Jeśli mamy dość 
czasu, to warto wejść na pokład.

U przodownika pracy
Sołdek jest statkiem-muzeum z wie­

lu powodów. Był to pierwszy pełno­
morski statek, który powstał w Stocz­
ni Gdańskiej po II wojnie światowej.

Wodowanie odbyło się 6 listopada 
1948 roku. Ten rudowęglowiec stał się 
prototypem dla kolejnych 29 jednostek 
wybudowanych w latach pięćdziesią­
tych. Podczas pierwszego rejsu awaria 
goniła awarię. Sołdek był poligonem 
doświadczalnym dla konstruktorów. 
Statek nie mógł jednak zawrócić - 
byłaby to kompromitacja. Szczęśliwie 
dopłynął do celu i służył jeszcze przez 
31 lat. Sołdek odbył niemal 1500 rejsów, 
przewiózł 3,5 miliona ton ładunku, za­
winął do 60 portów. Jest zabytkiem 
techniki - to jeden z ostatnich parow­
ców. Można się o tym przekonać pod­
czas zwiedzania. Trasa prowadzi przez 
kotłownię i maszynownię. Budowa 
Sołdka była czynem propagandowym. 
Robotnicy prześcigali się w przekra­
czaniu norm. Najlepszym okazał się 
traser Stanisław Sołdek i stąd właśnie 
taka a nie inna nazwa statku - jedyne­
go nazwanego imieniem żyjącej osoby. 
Po zakończeniu służby statek trafił do 
Gdańska i od 1985 roku udostępniony 
jest turystom.

Wodne organy
W zabytkowym budynku dawnej 

elektrociepłowni w północnej części 
wyspy mieści się Polska Filharmo­
nia Bałtycka im. Fryderyka Chopina 
w Gdańsku. Obiekt zbudowany pod 
koniec XIX wieku zachwyca neogo­
tyckim stylem. Ceglane mury kryją 
w sobie salę koncertową mieszczącą 
970 osób ze sceną na wzór amfiteatru 
greckiego. Idąc od strony Centralnego 
Muzeum Morskiego, zobaczymy niety­
pową muzyczną fontannę. Ma kształt 
piszczałek organowych. Woda tryska 
z naturalnego źródła znajdującego się
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Muzyczna fontanna

na głębokości około 50 metrów. Przed 
koncertami z fontanny płynie nie tyl­
ko woda, ale i dźwięki! Melodie zapo­
wiadają muzyczne wydarzenia. Dzieło 
zaprojektowali Wiesław Janasz i Zbi­
gniew Marek w 2006 roku.

Kolejną atrakcją Ołowianki jest 
Bursztynowa Promenada Gwiazd. 
Mieści się na dziedzińcu Filharmonii- 
Powstała tutaj w związku z przenie­
sieniem Festiwalu Gwiazd z Między­
zdrojów do Gdańska. Od 2006 roku 
w grodzie nad Motławą spotykają się 
polscy artyści, aktorzy, piosenkarze. 
Pamiątką po imprezie są odciski dłoni 
pozostawiane w brązie przez celebry- 
tów. Na Ołowiance znajduje się ich po­
nad 100. Nasz spacer możemy zakoń­
czyć, wracając aleją wzdłuż Kanału na 
Stępce, który opływa Ołowiankę od jej 
wschodniego brzegu.
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Gödkörz ö niespokojnym 
dechü
Dodóm we Wielu, „drugi od pomnika", jak mnie rzeknął jeden chłop, prezenteje sä widza- 
ło. Czejbe nie datum - 1892 r. - na murze, drago be beło przińc na to, że nen dużi büdink, 
widzec niedowno odnowiony, je jaż tak wiekowi.

GREGOR J. SCHRAMKE

Urodzył jem sä tu, w tim dodomie. 
Tam, w tamti jizbie - cziwó raką w star- 
nä dredżegó partu büdinkü znóny gód- 
kórz Edmund Könkölewsczi, czej jem 
sa ju nalózł bene e jesma so ju zaczäle 
Powiadać. W 1921 roku. 28 smutana. 
E sóm, jak nen büdink, nie wezdrzi 
za swójima latama. Le pozazdrosz­
czę. Też e tego, że je nen chłop jesz ta- 
czi aktiwny, że pójachół na Zlot Skau­
tów Wodnych w Garczenie, że sä latoś 
usłechół „rozkazu” e sä stawił w Kro- 
jantach na rekonstrukcje szarże, że 
togo lata znóu westapówół na wielew- 
sczim konkursu gódkórzów...

Sedzyma w jizbie, dówni wióldżi, 
tero przedzelony polecania na pół. 
W jednym parce łóżko, zesel, zdrzel- 
nik, dejade zdrok tam przede wszet- 
czim przecygó zdrzący z płótna Kón- 
kolewsczi, pazia J. Zgodę. Dredże pół, 
a lepi rzec piersze, czej rechüjema ód 
dwierzi, to przedno trójno kaszeb- 
sczich ksążków, niechternech w póra, 
nawetka póranósce ekzemplórzach, 
swiódków też remusowi role gadesza 
z Wiela. Sklnią sä tu też püchare, nie 
wszetcze, jak dodówó mój góspódórz. 
A je e gablota, kol mółegó stołu 
e dwüch stołków, fül rozmajitech üt- 
czeniów e medalów. Diplome zato Kón- 
kólewsczi gromadzy w szpecjalnym 
pudle, ko na scanach na zycher placu 
dló nich wszetczich be nie sygło.

W szóstka na motorze
Bel jem taczi üpiarti - śmieje sä 

Könkölewsczi. Pamiätö, jak röz, czej

bel jesz baro moli e fest rojbrowół, nen- 
ka wzä go e rzekła: „Jidze so! Nie bädä 
ce biła, le biej”. Oblokła go fejn, da ta­
sza, chleb na droga, nawetka czij do 
räczi włożą, gódające, że skórno on tak 
rojbreje, to mó ód ni so jic precz. Mia 
nödzejä, że on sä przeläknie, zacznie 
ja przepraszać a óbiecó, że ju bädze 
pósłeszny. Le nick z tego, on, nen moli 
knöp, sä wzął e resził, tak że w kuńcu 
memka sama musza za nim pónekac.

Könkölewsczi przez jaczis czas 
mieszkale w Kóscerznie. Tatk mojego 
rozmówce ótemkł tam przed wojną 
mechaniczny zakłód e tak z Wiela fa­
milio tam przecygła. Do rodny wse 
równak zazerale. Na motorze. Całą fa­

milią, to je w szóstka. Öjc czerowół, za 
nim, na sodełku sedzele Edmund e jego 
bracczi, w prziczepce memka z młod­
szą córką, a starszo za nima, w specjal­
nym doczepionym sedzonkü. Büdzele 
sensacja we Wielu e nie le dlóte, że całą 
familią tak zjeżdżale, le też, a może 
przede wszetczim temu, że motor je 
we wse.

„Trochä webüchöwi" szkólok
Znoi Heykegó. Chódzył do szkole 

w Kóscerznie, prawie ti, w jaczi nen wi­
óldżi Kaszeba ucził. Mało tego, utwór- 
ca „Dobrogósta i Miłosławe” bel nawet­
ka wechówawcą młodego Edeka! Na 
petanie, jak wspóminó tego szkolnego,
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Könkölewsczi śmieje sä: Ön mie tam 
pewno za dobrze nie wspöminö.

Wielewsczi gódkórz przeznówó, 
że beł taczim „trochä webüchöwim” 
szkölökä. Nie schodzył z drodżi leżno- 
tóm do biótczi, dejade czej jaczis lun- 
trus chcół kogoś „draszowac”, lubił 
stanąć po starnie tego słabszego. Jak 
öpöwiödö, róz uczniowie przeszłe do 
Heyczi sä skarżec, że jich biją ti ze star- 
szich klasów. A ksądz na to: „A ni ma 
tu Könkölewsczegö? Nie moglesta tego 
jemu zameldować?”. Naju heroja, ja- 
czi prawie bel prze tim kórbienim, za­
czął wnenczas pożerać na wszetczich, 
a szkolny dali: „Ne, widzyta, jak on ju 
slepiäta wewölö?”.

Ö tim, czim sä dló kaszebsczi resz- 
note zajimö Heyke, Könkölewsczi ju 
tede wiedzo!. Dejade to nie öd niego 
ön „zarwöl sä” kaszebizną.

Nad rzeką Horiń
Gimnazjum w Köscerznie Kön­

kölewsczi nie skuńcził. Jak czedes 
Derdowsczi, ko też wielewiók, szmer- 
gnął szkoła, be regnąc do Jitalie bar­
nie papieża przed Garibaldim - tak set- 
menösce lat störi Könkölewsczi ostawił 
nöükä, be barnie Polsczi przed hitle- 
rowcama. Bel to stremiannik 1939 r.

Wnet z Nadwislańsczich Koszarów 
w Toruniu razä z jinszima Könkölew­
sczi trafił na dzysdniową Ükrajinä, gdze 
robił prze umocnieniach, a króm tego 
westäpöwöl z recytacjama e spiewka- 
ma. Z tima westäpama parläezi sä jed­
no zdarzenie, ö jaczim mie öpöwiedzöl. 
Bel baro gorący dzeń. Kńńcówka Zel­
nika. Könkölewsczegö e jednego Rho-

degó z Pucka dowódca wesłoł za wodą 
do wse. Na ji skraju bela widzało, ze- 
lono pomalowónó checz, z sadä jaż do 
rzeczi Horiń. Rhode sczerowöl sä 
do stedni, a Könkölewsczi zaklepół do 
dwierzi, be pożeczec wabórk. Otemkło 
mii dzewcza. Nadzwek snoże, z pesz- 
nym warkocza. E zaczało belną pola- 
szezną dzäköwac Könkölewsczemü za 
westäpe. Wabórk póżeczeło, le ze sto- 
lemną prośbą, be beniel jä w niedzelä 
odwiedzył. Ön przerzekł, że mdze sä 
starać ö przepustka. Na dredżi cze trze- 
cy dzeń dostöl równak rozköz, leno ön, 
jeden jedurny, że mö sä stawie w me­
chaniczny szkole prze fabrice Cegel- 
sczego w Pöznanim. Le zarö. Rozköz to 
rozköz. Odwiezie go na bana. Pójachoł. 
Dzewczäca ju nie obócził. Ju nigde. 
Dlócze nie napisoł do ni? Ko jak, czej 
nawetka miona nie zdążił poznać...

Oretoł go medalik
W banie zgłosywó sä do „żewech 

torpedów” - polsczich kamikadze, jaczi 
miele jezdzec na tech poceskach e czero- 
wac je na nieprzejacelscze ökräte, czej- 
be webńchła wojna. Ta go wnet dopa­
dła, bo ju w Pöznanim. Dopierze co tam 
trafił, a ju ładeją go räzä z jinszim woj­
ska w wagóne e jadą barnie Warszawę. 
Dostówo karabin. Z bagnetä, le bez pa­
tronów, a do niego prawie ö nie drago. 
A późni, wiele późni, nalożo mau- 
zera. Do niego ö patróne lżi.

Ju ob droga bombardowanie. Na jed­
nym banie klósztornice rozdowają me- 
daliczi. Le same. Bez lińcuszków. Kön­
kölewsczi swój wkłódo do czeszeni.

Warszawa. Barnią sä. Roz w jedny 
szkole widzy fejn sznurk. „Przedö sä 
do medalika” - mesli. Odwijó, chowó do 
czeszeni. Zawieszi agnestk na szeji. Jak 
mdze mioł sztót. Czas mijo. Wecygają 
z Warszawę e cygną na porenk.

5 rujana. Atakują z Bürca na Bü- 
rzecką Wölä. Könkölewsczi pömögö 
prze procempancerny kanónce. Naroz 
niemiecko artileriö bierze jich na cel. 
Webńchają kugle. Żołnierze kreją sä, 
a czej óstrzół cechnie, po sztóce nazód 
skoczą do kanónczi. E tej niemiecko ar­
tileriö znöwü sä ödzywö. Tim razä je­
den z Polóchów dżinie, dredżi je renio- 
ny. Porucznik wesyłó Könkölewsczegö 
z renionym do wse, do molu, gdze mają 
go opatrzec. Dostają sä tam, le niżód- 
nech z czerwionym krziża ju ni ma. 
Jidą dali. Potikają oficera. Smiertelno
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renionego. Jesz döwö Könkölewsczemü 
raportówka. Nakazywo oddać w opa* 
trzeniowim molu. Strzele gwiżdżą- 
Könkölewsczi niese negö renionego- 
E jego karabin. Naróz z lasu wepódo 
chtos na koniu. Neko, le blóna pichń 
jidze w góra. Je coroz krodzy. Wnym 
döwö sä widzec czerwiony krziż. Sani- 
tariuszka. Zeskökiwö z konia. Opatri- 
wo. Wsközywö, gdze mają jic.

Z öpatrzeniowegö molu wesyłają 
Könkölewsczegö nazód do wse. Cobe 
czerowół taczich jak ön - zbłądzonech- 
Czej docygo na plac, wnym gwizdanie 
e webüch. Po nim posobny. To ta prze- 
klätö artileriö wali w wies. Żołnierz 
chowie sä midze camre. Po jaczims 
czasu ödkriwö, że artileriö wali seria- 
ma. Po szesc strzelów. Üdböl so, że czej 
znou zrobią przerwa, regnie pod drze­
wo, skądka wierä bädze miół widzenk 
na to, co sä dzeje - gdze Niemce, 
a gdze Polósze. Szesc pocesków. Cesza.
E prawie tej, wnym, Könkölewsczi 
przeböcziwö so ö medaliku. „Móm tero 
zdebkö czasu” - mesli, niechające na 
sztót skökniäcö pöd drzewo e wecyga- 
jące agnestk e sznurk. Nowo serio. E tej 
naroz: trrrach! Strzaskóne kuglą drze­
wo zwröcö sä. Prawie to, do jaczego 
chłop mioł le co ponekac.

Duch
Armia skłodo barń niedługo pöte- 

mu. Könkölewsczi ni mö chäce odda­
wać swojego karabina nieprzejacel- 
sezemü wöjskü. Rozwölö gö.

Razä z jinszima trafił do jeniec- 
czegö lagru. Tam głód. Wnet gö rów­
nak, jakno prostego żołnierza, zwolni- 
wają.

5 godnika wrócył do swojich. So- 
stra, widzące, jak jidze, leno zawrzesz­
czą e ńcekła. Bela dbe, że to duch.

Szlache do bunkra
Późni Könkölewsczi nóprzód sóm 

próbowół zorganizować resznotä oprze- 
czczi, a późni wstąpił do TOW Grif Po- 
morsczi. A czej od okupanta dostöl na- 
köz jachac na przimüsowe roböte pöd 
Gredządz, na dobre szedł w las e sa 
ukriwól w bunkrze w ökölim Wiela.

Piersze potkanie z Rusczima sporni' 
no dobrze. Prawie padół śnieg, a ön 
szedł do bunkra. Dejade nim doszedł, 
ju oprzestało. Wnet do bunkra wpadle 
czerwionoarmisce. Trafile po szlachach- 
Czej póznale, że Pölöch, beło ju wszetkö
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dobrze. Könkölewsczi dlö ütczeniö zeń- 
dzenia zarecytowół jima „Reduta Ordo­
na”. Rozeszle sä w dreszbie.

Dredże zeńdzenie z „wezwolice- 
lama” ju nie belo tak miłe. Skuńczi- 
ło sä na tim, że Könkölewsczi stracył 
zedżerk po tatku. Baro chcół nä pa­
miątka ödzweskac. Ju sä nie dało. Na 
póceszenie dostół koło. Na zycher też 
komuś ukradłe.

Milicjo
Jesz w stremianniku, za pözwöle- 

nim radzecczich władzów, zrechto- 
wół we Wielu milicjo. Be porządk bel. 
Śmieje sä, że zdarzeło mü sä rozbrajać 
e wsadzać do sódze rusczich żółnie- 
rzów, a nawetka tech z NKWD. Roz 
jego ledze trzimale nawetka ks. płk. 
Wriczä. Rzekle mü, że bez przepiistczi 
nie je wolno. Ne ceż w a?! - nen sä roz- 
görzil. Mie nie znajeta? Püszczta! Ödrze- 
kle: Me ni możema, proszą ksädza. Roz­
koz. A na to Wricza: Aaaa..., rozkoz. Ne 
jo, czej rozkoz, to rozkoz. Rozkazów ni 
może łómac.

Komendanta Könkölewsczi nie 
bel długo. Le ze dwa miesące. Późni 
w żecym wiele razy bel przednikä roz- 
majitech örganizacjöw, czästo przedno 
temu, że bel też jinicjatorä jich założe- 
nio, jak np. pierszego w Polsce Wie- 
sczego Koła PTTK. „Ze stołków” dejade 
wnetk wiedno go nekale. Bö w partii 
nie bel.

Uczba e kaszebsko Stegna
Jesz w 1945 r. wielewsczi gódkórz 

wrócył do szkole. Dostół sä do chönic- 
czegó gimnazjum. E tam prawie, 
dzäka prof. Łukowicz, białce dochto- 
ra Łukowicza, „zarwöl sä” kaszebizną. 
Szkolno ze swojima iiczniama zrobią 
szpetóczel na spödlim Ö Panu Czorliń- 
sczim... Derdowsczego. A Könkölew­
sczi gröl tam prawie przędnego herojä.

Szlachöta „łgorza"
Hieronim Derdowsczi dożdół sä 

swöji szlachote jesz przed wojną. 
Dzäka ksädzowi Wricze. Nie wszet- 
czim miiszało sä widzec to iitczenie 
wielewsczego „łgorza”, bo zdarzeło 
so, jak wspominó Könkölewsczi, że 
chtos cementowego Derda wesmaro- 
wół smalą.

Dejade Derdowsczi muszo! bec bli- 
sczi sercom przenómni niechternech 
wielewióków, ko czej webiichła wojna,

iikrile szlachöta w smiertelnice. Tej za- 
köpale. E tam Derda przederowół woj­
na e w kiińcu zrodzą sä mesla, be na- 
zód dac mii plac na widzenkii.

Jednego dnia Könkölewsczi razä 
z rzezbiarzä Teodora Plińsczim webroł 
sä do wiije möjegö göspödörza - Ber­
nata Szpradżi - chteren bel z tech, co ta 
szlachöta zaköpiwale, cobe on wskozoł 
plac ji iikrecó. Szle do smiertelnice. 
Szpräga pöközöl mol. Kopią, kopią. Ni 
ma. Widzec chtos miiszół ja wekopac 
a zakopać gdze jindze. Na zycher nie- 
dalek. Próbują w jinszich placach biidi- 
nószkii. Tej buten niego. W kiińcu je!

Könkölewsczemü dejade roji sä 
szlachöta z brązu. „Bö Derdowsczi na 
to zasługiwoł” - gödö. Równak tegö sä 
nie dało dokonać. Za wióldżi koszt. De­
jade nowo mó bec. Wekiitó.

Wid we Wielu
Nieiibetny duch Könkölewsczegö 

ju równak ponekół go dali, do zjiscenió 
nowi iidbe: „fejn be belo, be na ódsło- 
niäce szlachote we Wielu załisknął elek- 
triczny wid”. Procemnoscy belo wiele, 
bo wies nie bela öbjäto plana elektri- 
fikacje, a e niechterny wielewióce nie 
bele za sztróma. Könkölewsczi jezdzył, 
przekonywół, a za kablama, co miale 
zawisnąć na słupach, bel jachóny jaż na 
Szląsk.

Ö wióldżi manifestacje Kaszebów, 
jako mia plac w 1957 r. we Wielu z leż- 
nosce ödsloniäco nowi szlachote Der­
dowsczego, ni może za wiele pówiedzec. 
Ko tak po prówdze nie broi w ni iidzelu, 
jesz derch zajäti, be nen wesniony wid 
sä zapólił. E tak sä stało. Pamiató, jak 
dzece w jegö dodomie zaczäle sä ceszec, 
klepać w race e skókac, czej przekrącył 
włącznik e załiskła żarówka. E ze smie- 
chä spömino piersze zetkanie sä kro­
wę z widä. Ta sä zlakła, tak wej zdrigła 
a wnetk z ürzasu podskokła.

Drech Wick
Cze pamiató Wicka Rogala? Pamia­

tó. E nie leno. Rogalowie mieszkale 
w checze zaró kol Könkölewsczich, po 
dredżi starnie szosę. Czästo ii nich bi- 
wół. Czästo słechół, jak graje a spiewó 
Wick. A e sóm tam recytowół wiele 
razy. E mie też wedeklamowół wierz- 
tä. Tä Feniköwsczegö. Tak, że iizdrzół 
jem nen Rogalów „pułap niski jak 
chmura...”. Jo, chóc dzeleło jich wiele 
lat, Könkölewsczi dresził sä z Wicekä.
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Przede wszetczim gödkörz
Ö Könkölewsczim może rzec wie­

le. Że weteran dredżi światowi wojnę, 
harcerz, ogniórz, etc, etc. E „chodzącó 
kronika”, jak jem rechli uczuł w urzą­
dzę gminę Kórseno, jaczi Könkölewsczi 
je od 2002 r. hönorowim öbiwatelä. De­
jade wierä przede wszetczim je on gód- 
kórza.

Pierszi pübliczny westäp miół 
w 1935 r., czej umarł Piłsudsczi. Wegło- 
sył tede, dló cali szkole przez radio- 
wazeł „pozwónne”, be iitczec wódca 
Polsczi. Do dzysó pamiató nen dokóz. 
Słechóm go. Nagriwóm.

Jakno kaszebsczi gadesz swoją pier- 
szą nódgroda dobeł na konkursu gód- 
kórzów w Pałacu Opatów w Ölewie 
w 1971 r. Tej nóweższe place zajimół 
jesz wiele razy, też w Turnieru Ledo- 
wech Gódkórzów Kaszub e Kocewia 
we Wielim. A jego pamiątkowe ksadżi 
ful są wpisenków dzakiijącech mii za 
przebleżanie naji gódczi, kiilture e wiól- 
dżich Kaszebów, jak Derdowsczi cze 
Óbram.

Derch nieübetny duch
Jo, spokojnym decha Könkölew­

sczi nie bel. E wcyg nie je. Choc mó 
91 lat, nie je tak letko potkać go doma. 
E derch meszli, gdze be tu jesz jachac. 
Prawie namiszló sä nad rezą pöd Köck, 
köl jaczegö skiińcza sä jegö sewni- 
köwö kampanio. Róczba mó, le to da- 
lek. Może be córka chcą z nim tam ja­
chac...

Zdrzące na Könkölewsczegö, tak so 
meszlä, że müszi wierä cos w tim wie- 
lewsczim gruńce bec. Derdowsczi, Ro­
galowie, z jaczich doch Wick i jego bra- 
cyna Tómk (chteren z Öbramä sä wzął 
e do Wersalu regnął, be Kaszebe cza- 
sä nie ostałe w Niemców grańcach), ne 
e on, Könkölewsczi. Jo, wierä cos w ti 
zemi müszi bec.
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Opowieść o zapomnianym
Kaszubie (część 1)

Jeszcze trzy dziesięciolecia temu Tadeusz Bolduan umieszczał jego biogram w projekto­
wanym „Kaszubskim słowniku biograficznym". Dziś nawet członkowie najbliższej rodziny 
niewiele potrafią o nim powiedzieć. W części winien jest temu sam bohater niniejszego ar­
tykułu - Wiktor Żarach - bo w różnych okresach życia celowo koloryzował i wyolbrzymiał 
jedne elementy swojej drogi życiowej, a pomniejszał czy pomijał inne.

BOGUSŁAW BREZA___

Działacz narodowy i filomata
Wiktor Żarach urodził się w 1906 r. 

w Kościerzynie w wielodzietnej rodzi­
nie mistrza brukarskiego Wojciecha 
i jego żony Elżbiety z d. Tocha. Musia­
ła w niej panować atmosfera szacun­
ku dla nauki i edukacji, skoro rodzice 
starali się wszystkim dzieciom zapew­
nić co najmniej średnie wykształcenie. 
No i mistrza brukarskiego widać było 
na to stać!

Po ukończeniu szkoły elementar­
nej Wiktor wstąpił do kościerskie- 
go - jeszcze niemieckiego - gimna­
zjum klasycznego. W nim rozpoczął 
drogę polskiego działacza narodowe­
go i społecznego, jak również w mia­
rę skutecznego konspiratora. W 1919 r., 
u progu przyłączenia Pomorza do od­
rodzonej Polski, wraz z grupą kolegów 
publicznie zamanifestował swoje przy­
wiązanie do polskości poprzez przypię' 
cie biało-czerwonych kokard do ubrań 
i śpiewanie polskich piosenek patrio­
tycznych w położonej na obrzeżu mia­
sta Strzelnicy. Zostało to oczywiście 
przyjęte z oburzeniem przez mieszka­
jących w Kościerzynie Niemców.

Należał też do organizatorów straj­
ku szkolnego w kościerskim gimna­
zjum, rozpoczętego, gdy jego niemiec­
ki dyrektor Lemme odmówił delegacji 
polskich uczniów wprowadzenia w tej 
placówce języka polskiego jako języka 
nauczania. Strajk przerwano po kilku 
dniach, gdy na zebraniu rodziców za-
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grożono, że strajkujący uczniowie zo­
staną relegowani ze szkoły.

Żarach był jednym z najmłodszych 
członków tajnych polskich organizacji 
szkolnych na Pomorzu w okresie zabo­
ru, zwanych pomorskimi filomatami. 
Pozwoliło mu to na trwałe związać się 
2 środowiskiem byłych polskich szkol­
nych konspiratorów tego czasu. Wido­
mym tego świadectwem był przyznany 
mu w 1937 r. przez Komitet Wyko­
nawczy Zjazdu Uczestników Strajku 
Szkolnego na Pomorzu z lat 1906/1907 
dyplom pamiątkowy „jako dowód 
stwierdzający uczestnictwo w strajku 
szkolnym w Kościerzynie w r. 1919”. 
W zjazdach byłych pomorskich filo­
matów uczestniczył do lat siedemdzie­
siątych ubiegłego wieku.

Łącznik Organizacji Wojskowej 
Pomorza

Był jedynym - obok A. Kantow- 
skiego - uczniem kościerskiego gimna­
zjum, który wstąpił w grudniu 1918 r. 
do tajnej Organizacji Wojskowej Po­
morza (OWP), przygotowującej się do 
ewentualnego zbrojnego powstania 
mającego doprowadzić do przyłącze­
nia Pomorza do Polski. Na terenie po­
wiatu kościerskiego - jak wspominał 
~ dowodził tą organizacją Walenty Ga- 
łęski, a jej konspiracyjne zebrania od­
bywały się m.in. w kamienicy Melanii 
Kantowskiej, położonej przy kościer- 
skim rynku. Z uwagi na młody wiek 
fakt jego uczestnictwa w tej zbrojnej 
konspiracji był często kwestionowany 
zarówno przed II wojną światową, jak 
1 po niej. Łatwiej go zrozumieć przez 
pryzmat funkcji, jaką w niej pełnił. Był 
łącznikiem - jako kilkunastoletniemu 
chłopcu łatwiej mu było niż osobie do­
rosłej przemieszczać się, nie zwracając 
na siebie większej uwagi. Z tego cza­
su najbardziej utkwiły mu w pamięci 
podróże, które odbył w czasie powsta­
nia wielkopolskiego, kiedy to jako nie­
miecki harcerz przewoził do Poznania 
w harcerskim plecaku „pistolety i amu­
nicję zawiniętą w sweter”, a w drodze 
powrotnej „różne dokumenty i meta­
lowe orzełki polskie wraz ze wstęgami 
biało-czerwonymi”.

Wiktor Żarach uczestniczył w de­
monstracjach polskich mieszkańców 
Kościerzyny w 1919 r. i w rozbraja­
niu niemieckich żołnierzy, co niejed­
nokrotnie malowniczo opisywał ust­

nie i sucho relacjonował na piśmie. Za 
tę działalność „w dowód wyróżniającej 
pracy” w 1938 r. otrzymał Krzyż OWP, 
a rok później specjalne zaświadcze­
nie Placówki Historycznej VIII Okręgu 
Korpusu w Toruniu, podpisane przez 
dowódcę tego Okręgu gen. M. Toka- 
rzewskiego-Karaszewicza, i w roku 1962 
- Wielkopolski Krzyż Powstańczy.

O patriotycznej działalności Zara- 
cha w Kościerzynie można sporo po­
wiedzieć również dlatego, że wzbu­
dziła ona zainteresowanie redaktora 
Tadeusza Bolduana, który wykorzystał 
i jego ustne opowieści o niej, i relacje 
członków swojej rodziny mieszkają­
cej w Kościerzynie. Bohater tego ar­
tykułu nie mógł zrozumieć, że ta dzia­
łalność nie zwróciła większej uwagi hi­
storyków i innych środowisk. W 1958 r. 
zgłosił chęć zaprezentowania wielu cie­
kawych oryginalnych dokumentów na 
zjeździe absolwentów kościerskiego 
gimnazjum. Najprawdopodobniej 
do tego nie doszło, bo obecnie w Koś­
cierzynie nie ma prawie żadnych pa­
miątek z nim związanych i z przeło­
mowych wydarzeń, w których uczest­
niczył.

Kolejarz, mąż i ojciec
Również w odrodzonej Polsce Ża­

rach nie potrafił wyłącznie uczyć się 
i pracować. Kościerskiego gimnazjum 
nie ukończył. Jak opowiadał, powo­
dem tego była scysja z jednym pro­
fesorów - stanął w obronie ubogiego 
ucznia poniżanego przez tego gimna­
zjalnego nauczyciela. Prawdą jest też, 
że do najpilniejszych uczniów nie na­
leżał, co szczególnie poświadczają ni­
skie oceny z języka łacińskiego, jakie 
uzyskał w roku szkolnym 1923/1924. 
Dwa lata później przeniósł się do gim­
nazjum w Chojnicach, gdzie - we­
dług córki - zaprzyjaźnił się z Bernar­
dem Czaplińskim, uczniem tej szkoły 
i przyszłym biskupem chełmińskim, 
z którym utrzymywał kontakt do koń­
ca życia. Tutaj złożył w 1927 r. egzamin 
dojrzałości. Umożliwiło mu to podjęcie 
studiów na Uniwersytecie Poznańskim 
na Wydziale Prawno-Ekonomicznym. 
Jednak już w końcu 1928 r. zrezygno­
wał ze studiowania.

Dla jego życia zawodowego prze­
łomowym okazał się rok 1928. Podjął 
wtedy pracę w Polskich Kolejach Pań­
stwowych (PKP). W 1930 r. ukończył
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specjalny kurs dla pracowników kole­
jowych zorganizowany przez Dyrekcję 
PKP w Wolnym Mieście Gdańsku. Pra­
cował w różnych miejscowościach na 
Kaszubach i Pomorzu. Najpierw w Ko­
ścierzynie, później w Redzie i Gdy­
ni. Następnie był między innymi na­
czelnikiem stacji w Kartuzach, Helu 
i w Laskowicach. Przez dwa ostatnie 
lata przed wybuchem II wojny pełnił 
funkcję kontrolera ruchu w Chojni­
cach. Uprawniała go ona do przekra­
czania ówczesnej granicy z Niemcami 
na podstawie stałej przepustki w ra­
mach „ruchu sąsiedzkiego”. Wykorzy­
stywał to do kontaktów z ks. Bolesła­
wem Domańskim, prezesem Związku 
Polaków w Niemczech, nazwanym 
przez swoje zaangażowanie na rzecz 
polskiej mniejszości w międzywojen­
nych Niemczech „niezłomnym pro­
boszczem z Zakrzewa”.

W 1930 r. ożenił się z Jadwigą z do­
mu Koska, córką właściciela gospo­
darstwa rolnego z Nowego Wiecu. Jego 
żona ukończyła kurs haftu w Koście­
rzynie. Nie pracowała zawodowo, ale 
znaczną część wolnego czasu poświę­
cała projektowaniu i wykonywaniu ha­
ftu kaszubskiego. Zachowały się zdjęcia 
z przedwojennych wystaw jej interesu­
jących prac hafciarskich, prezentowa­
nych m.in. w Chojnicach. Po wojnie 
część tych wyrobów sprzedawała na 
Jarmarku św. Dominika w Gdańsku. 
Mieli dwójkę dzieci. Syn Zbigniew był 
w latach siedemdziesiątych ubiegłego 
wieku naczelnikiem gminy Wejhero- 
wo-wieś i nauczycielem w Rumi, córka 
Halina (po mężu Korczyńska) lekarzem 
stomatologiem w Koszalinie.

Żarach, nie Sarach
Przez cały okres międzywojen­

ny Wiktor Żarach okazywał polski 
patriotyzm i antyniemiecką posta­
wę. Wyraźnym tego odzwierciedle­
niem była sądownie przeprowadzo­
na zmiana pisowni nazwiska. Był on 
bowiem - jak i cała jego rodzina - za­
pisywany przez Niemców jako „Sa­
rach” i dopiero po odzyskaniu przez 
Polskę niepodległości zaczęto odnoto­
wywać go (i innych członków rodziny) 
jako Żarach. O zmianie tej uczyniono 
wzmiankę - zgodnie z wymogami for­
malnymi - w aktach stanu sporządzo­
nych podczas zaboru, chociaż w życiu 
codziennym nadal funkcjonował on
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zarówno jako „Żarach” jak i „Sarach” 
oraz otrzymywał dokumenty w obu 
formach zapisu nazwiska.

Był aktywnym członkiem Ligi 
Morskiej i Kolonialnej oraz Polskiego 
Związku Zachodniego (PZZ). Co war­
to podkreślić, członkostwo w tej dru­
giej organizacji było przez społeczność 
niemiecką (szczególnie przez jej in­
stytucje i stowarzyszenia) odbierane 
jednoznacznie negatywnie: jako chęć 
działania na jej niekorzyść. Politycz­
nie związał się w drugiej połowie lat 
trzydziestych z sanacyjnym, postpił- 
sudczykowskim Obozem Zjednoczenia 
Narodowego, co w okresie po II wojnie 
światowej zostało wykorzystane przez 
jego przeciwników z Polskiej Partii So­
cjalistycznej (PPS), formułujących wo­
bec niego zarzut, że był „zwolennikiem 
ustroju kapitalistycznego”.

Staatliches progymnafuim in Berent
mit (Eriaftunterrfcbt fur (ßrkvhil'd*
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Świadectwo maturalne z gimnazjum ww Chojnicach-

„Bicz na Hitlera"
Po latach często powoływał się na 

swoje patriotyczne zaangażowanie 
w międzywojniu, kładąc nieco inny ak­
cent - w zależności od aktualnej sytu­
acji politycznej - na jego przejawach. 
Z czasu swojej pracy w Helu najle­
piej zapamiętał kontakty z najbardziej 
wówczas znanymi Polakami, których 
witał na dworcu kolejowym jako za­
wiadowca stacji i przedstawiciel pol­
skich organizacji, np. witał braci Ada­
mowiczów, amatorskich lotników, 
którzy w 1934 r. przelecieli prywat­
nym samolotem nad Atlantykiem ze 
Stanów Zjednoczonych do Polski, sta­
jąc się chlubą przedwojennej Polski.

Aby upowszechniać wśród miesz­
kańców Pomorza przekonanie o ko­
nieczności budowania statków we wła­
snej, polskiej stoczni w Gdyni, w miej­
scach, w których pracował, wystawiał 
modele statków. W 1933 r. podczas 
hucznie obchodzonego przed wojną 
Święta Morza na stacji kolejowej w La- 
skowicach zaprezentował dwa modele 
statków z napisem „Bicz na Hitlera”, co 
spotkało się z ostrym sprzeciwem dy­
plomatycznym Niemiec. W jego wyni­
ku zmienił napis na „Budujemy okręty 
we własnej stoczni”. W 1936 r. modele 
te przekazał do świetlicy Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego w Choj­
nicach.

Najbardziej zaskakuje jego inne 
wspomnienie z Chojnic. Otóż w tym 
mieście był przed wojną prezesem PZZ.

Jako taki miał być poproszony przez 
wojewodę pomorskiego Władysła­
wa Raczkiewicza o doprowadzenie do 
tego, by przestano wybierać miejsco­
wych Niemców do Rady Miejskiej. Do 
tej pory bowiem zawsze kilku radnych 
było narodowości niemieckiej. Żarach 
z satysfakcją opowiadał, że udało mu 
się tego dokonać, chociaż nie zdradzał, 
w jaki sposób. Rzeczywiście, według 
ustaleń historyków, w 1939 r. po raz 
pierwszy w okresie międzywojennym 
Niemcy nie zdobyli żadnego mandatu 
do Rady Miejskiej w Chojnicach. Jest 
to jednak wiązane nie tyle z działal­
nością konkretnych osób, ile z niewy- 
stawieniem w tych wyborach oddziel­
nej niemieckiej listy wyborczej oraz 
z konsolidacją polskiego społeczeństwa 
u progu wybuchu II wojny światowej.

Nie pozwolił odesłać Żydów
Co ciekawe, o zbliżającej się woj­

nie w jednej z relacji Żarach mówił 
nie przez pryzmat naruszających pol­
ską przestrzeń powietrzną niemiec­
kich samolotów zwiadowczych, buty 
członków niemieckich organizacji czy 
przygotowań wojskowych do zbrojne­
go konfliktu, lecz poprzez rozpoczęte 
przez III Rzeszę prześladowania lud­
ności żydowskiej. Otóż wówczas część 
członków niemieckich wspólnot ży­
dowskich - na ogół zdaniem nazistów 
mających czy mogących mieć obywa­
telstwo polskie - przymusowo dosłow­
nie wyrzucano za polską granicę. Z ko­

lei polskie władze - podchodząc do tej 
kwestii formalnie - kwestionowały 
związek tych osób z Polską i odmawia­
ły im prawa pobytu. Jak opowiadał T. 
Bolduanowi bohater niniejszego arty­
kułu, krótko przed wybuchem wojny 
na dworzec w Chojnicach „wtoczyły 
się wagony kolejowe nadane z Nie­
miec. Chojnice były ich stacją przezna­
czenia. Gdy odplombowano wagony, 
okazało się że są w nich... Żydzi. [.. •] P0' 
licja zamierzała wagony z Żydami ode­
słać z powrotem do Niemiec, ale Ża­
rach, wiedząc, jak ci ludzie są prześla­
dowani w państwie Hitlera, nie pytając 
nikogo o zdanie, potajemnie rozpuścił 
Żydów. Być może wielu z nich urato­
wał życie”. Szkoda, że o tym epizo­
dzie przedwojennych stosunków pol­
sko-niemieckich, znanym też z innych 
kaszubskich miejscowości, milczy 
większość historycznych opracowań 
i opublikowanych wspomnień.

Można powiedzieć, że dla Wik­
tora Zaracha wojna rozpoczęła się 26 
sierpnia 1939 r. Tego dnia bowiem zo­
stał zmobilizowany do wojskowych 
jednostek kolejowych. Pełnił w nich 
stanowisko „komendanta za- i wyła­
dowczego” na stacji Szlachta w Borach 
Tucholskich, na obszarze operacyjnym 
armii „Pomorze”. Przyczynił się na tym 
stanowisku do jednego z niewielu suk­
cesów strony polskiej w przegranej 
kampanii wrześniowej, co będzie sta­
nowić początek drugiej części niniej­
szej opowieści.
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Norda a Goche
TEGO ARTYKUŁU MOŻESZ POSŁUCHAĆ NA

g’ www.miesiecznikpomerania.pl/audio

- reza porównawczo
Czasä tropi człowieka, żebe cos zmienić, ödjinaczec codniowiznä, wecygnąc dzes dali od ti 
swójsczi dekawe. Mie też to sä trafiło...

ŁUKOSZ ZOŁTKOWSCZI

Prawie bawił mój. Nawielony ücz-
jak kania dżdżu wzerół jem za kuń- 

ca szkółowegó roku. Ech, meslół jem, 
a może wiornąc z Gochów, dzes jachac 
w nowe? Ne i tej jakbe chtos wezgódł 
to, co w móji głowie sä mekceło. Wej! 
Dostół jem röczbä na repórterscze zaj- 
oiö do Starbienina, na kaszebską Nor­
da. Bóreszczi doch strzimią nen jeden 
weekend bez mie - cesził jem sä, óso- 
blewie temu, że w henetne stronę jesz 
jem nigde nie zazerół!

Nordowi left i domok z półnia
Pierszi wżer i ju mie sä zäbe sesza- 

łe, doch stojół jem kole piaknegó star- 
bienińsczegó dwórzeszcza, dali widzec 
Park, i nen lefcek, często jinszi jak na 
naszich piószczestech Gochach. Nordo­
wi pewno tego nie czeją, równak mie 
zaró sapka ódjało. Jo, tu belo jinaczi, tu 
sa dichało debeltno, dwiima płecama.
I jesz nen fejn kamrót, chternegó orga­
nizatorze zajmów wcesnale ze mną do 
jedny repórtersczi póre (pierszi róz jem 
chłopa widzół) - Macej. Miele me razä 
szlachowac za jaczimas cekawima te- 
niama, żebe je późni opisać. On jakno 
czerowca auta miół bec za prowadnika. 
Jó doch nick z Norde nie znół, tej jem sä 
chätno spuscył na Maceja.

Zamreczół motor i nasza reza sä za- 
czała. Me wnet nick nie iijachele, czej 
Macej sä tak letko na mie przezdrzół, 
jakbe chcół zapitac ó droga. Z piersza 
nijak jem nie zrozmiół, o co mii jidze. 
Tede mój kamrót sä uśmiechnął i jäl: 
Pröwdac, jo tak -wiele tu nie biwóm. Jem 
od Chonic, te rozmiejesz...

Alana! Tec to półniowókaszebsczi 
swójók, krajan! Tej dó jiwer! - zaró 
jem pómeslół, ale rzekł jem tak: Cos

sä wemesli, ko jesme naszi, a naszich nie 
westraszi! Le dze be tu pierwi jachac?

Z wiaträ muzykańta 
zdrzące na tonio

Ügadalesma zacząc ód Kaszebsczegó 
Oka, co w niebo mó westrzelone nieda- 
lek Gniewina. Wesocze, betonowe, z win­
dą. Z tak cos konieczno cos wepatrzima. 
Tec krótko wieże dzel widnika mó za- 
kretó wesokó skarpa. To je górny zbiernik 
wodny elektrownie Żarnowe - nadpómknął 
Macej, chteren widzec tak do częsta nija- 
czi z ti nordowi geografie nie bel. Tak nó- 
pierwi jesma chcele wtrekac sä na skarpa, 
a wieża mia bec późni.

Macej klarowół, że szteczne jezoro, 
zwóne ód wse, w jaczi je ta elektrownio, 
Czimanowó, zmiescec może jaż 100 fus- 
balowech bójisków. Zrechtowele je w la­
tach 1976-1982. Nad wóda ród chodzą, 
tec mieszkom le póradzesąt metrów ód 
naszego boreszkówsczegó jęzora, wóda 
wiedno mie do se cygła. Temii jidzeme 
choc przez płot zazdrzec w głąbią. Na 
rzmie wesokó tröwa müjkanö wiaträ fa­
lowa, czej wale na jezorze. Ko weżi nen

Zbiernik Czimanowó. Ödj. Maciej Stanke

letczi wiaterk robił sä corózka mócnie- 
szim, jaż stół sä jistnym wietrzeskä. Na 
sami górze to belo ju nie do strzimanió. 
Ceskół nama w kóżdą strona. A do te jesz 
na płoce e bromie wegriwół wszelejacze 
zwäczi. Jó, choc organista móm za są- 
sóda, Janka Muzykańta nie jem, tej mie 
sä zwiedzanie ódwidzało. Wiedno tuwó 
tak dmüchö? - głośno, żebe mie kamrót 
doczuł, jem zapitół. Dzysó ósoblewie, ne 
tak wnetka derchä wieje - wejasnił. Mie 
belo dosc. Me niechale wódę óbzeranió 
a chutkó zlóżalesma na dół. Na wieża me 
ju ni miele oskomę ani moce.

Perzinkä büche w cenim jaglije
Naje dalsze jeżdżenie niżódnegó 

repórtersczegó brzadu dac nie chcało. 
A może me, półniowi ledze, nieprze- 
näcony do taczegó wianió, jesme ju 
miele nasze patrzedła zmógłe nym chiit- 
czim leftä? Pó fakce me błądzelesma 
drogama midze wsama, ale ledze, co je­
sme jich tam pitele, nijaczich cekawech 
placów nie rozmiele wskózac. W nad- 
dówku jaczi zadzewówóny, że jich chto 
pito! Morze a stóri żarnowiecczi kóscół
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León Behmke pókózół nama dióbli kam.
Ödj. Maciej Stanke

Klósztór w Żarnowcu - jeden z najich przestónków ób czas reze. Ödj. Maciej Stanke

sami jesme nalezle. Często zmara- 
chówóny i bez oskomę na dali, za- 
trzemalesma aiito na leśny polanie. 
W cenim jaglije, wcygające bene że- 
wiczny left, óbzeróme jaczis pomnik. 
Taką sarna üdbä miele też kółownice, 
chterny tam stanäle jesz przed nama. 
Przejachele jaż z Frankfurtu nad Mena. 
Jedzeme do Gduńska. Po drodze szukóme 
za niemiecczima pamiątkama. Pomorze 
je ósoblewe. Wjinszich krajach nikwi sä 
to, co nie je nórodne, co je ceze, z jinszich 
krajów. Wa robita kąsk jinaczi. Tam, dze 
me trafile, ó tacze sprawę sä dbó - góde- 
le nama Wolff Reuter i Michel Schwarz. 
Jesz róz, ju kąsynk büszny od niemiec- 
czi chwalbę, jesme wzernäle na pom­
nik. Po prówdze jaż tak baro zadbóny 
on nie bel. Dze sóm z rozpäklene w be­
tonie weróstała trówa. Ale ö tim me ju 
nie rzekle zagreńcowim wanożnikóm. 
Nigle regnelesma dali, jem so przebócził 
nasze stronę, dze doch też ledze mają 
stara ö dówne póniemieccze smatórze 
- w Techómiu, na Bukowi Górze.

W Nadolim, a ö Börowim Młinie
Meslenie ö üszlech czasach wróceło 

nama w Nadolim. Wse, w jaczi Kaszebi 
po pierszi światowi wojnie biótkowele, 
żebe ostać prze Polsce. I ostele. Prówdac 
ód lądu z wszetczich stron bele obremio- 
ny Niemcama. Równak z rodnym kra- 
jä parłaczeło jich Żarnowieccze Jezo- 
ro, przez jacze mógle jachac czółnama. 
Ale ta zówada jich nie zmogła. I zós jem 
pomeslół o mój ich domócech Gochach. 
Doch naszińcowie pöd Börowim Młina,

w tim sarnim czasu, też cwiardo stanäle 
a nie dale sä Niemcom. Historice nen 
sztrid o greńca pózwale palikową wojną-

Ten sóm, choc kąsk jinaczi gödö
Ö móji tatczeznie ób czas rezowa- 

nió wdórzeł jem so jesz róz. Sprawił to 
León Behmke, do chternegö gbürstwa 
jesme zazdrzele. Tam jem sä richtich 
poczuł jak doma, jak ü jaczegó Gocha. 
Góspódórz wiele wiedzo! ö okólim 
i rozmiół o nim powiadać. Nam opowie- 
dzół o dióbelsczim kamie, jaczi nieda- 
lek bel. Pókózół też ksażka, z jaczi jem 
sä mógł wiäcy dowiedzec. Mie równak 
barżi üwidzala sä jinszo jego ópówiost- 
ka. ZKartoszena szedł gbur zmielec mąka 
do Lesewa. Po drodze mieche, jacze niósł, 
zdówałe mü sä corózka caższe. Straszlewie 
na nie klął i klął. Ale mieche jakbe tegö nie 
czele i gniotłe gó do zemi. Czej po chwile, 
dló ódpócznienió, sódł na nich, uczuł, że 
mieche zrobiłe sä cos baro cwiarde. Wstól 
i pómaklół, tede zrozmiół, że öd jegö kläco 
zboże pozmieniało sä w kamień - ópówio- 
dół nama Behmke. Me be tak mógle 
dłeżi słechac, ko to ju bel czas.

Öd waste Leona pójachalesma 
ju prost do Starbienina. Choc Norda 
ókózała sä często jinszó ód mójich do­
mócech Gochów, tero jawiała sä tez 
dosc podobno. Ledze, prówdac ópisejący 
świat kąsk jinszą gódką, we westrzód- 
ku jistny a taczi sami, Kaszebi. Ne, żebe 
jesz nie nen wiater...

Bóczenk: w teksce je perznä 
gösczich smaczkówjazekówech.

Öczarzony Pdmórzim niemiecczi turisce.
Ödj. Maciej Stanke

Kaszebscze Öko je jedną z nöwiäkszich atrakcji Norde.
Ödj. Maciej Stanke
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Talent nie sygnie...
To tuwö, w ti checze, rodzy sä brzątwienie - snice ö kaszebiznie - wszetko dlote, cobe młodi 
oie zabele ö uszłech czasach a zwekach. Henrik Lessnaü to człowiek, chteren chce swoja 
nieslä büdzec w jinech.

EDITA jankówskó-germek

Möjim nówikszim brzątwienim 
Je zrobienie regionalny jizbe w molu, 
w chternym mieszkom, cobe ledze mógle 
pfzińc a óbóczec, jak czedes żele Kaszebi 
~ rzekną! mie ób czas najegó pótka- 
mó Henrik Lessnaü, mieszkańc Cha- 
łep. Równak nie jidze blós ö historiczną 
zalä. Miółbe to też bec mol zeńdzeniów 
dlö młodech i starszich...

Dlö pamiace
Lessnaü to człowiek küüsztu, 

chteren od wicy jak 30 lat mieszkó 
w Chałepach. Nie böji sä niżódny ro­
botę. Je technologa z warkü, co zajimó 
sä rogarstwä a rzezbą. Wcyg chätny do 
dzejanió...

Möji starszi wiedno gódele: jak 
chcesz cos robie, to wiedno robi to belno 
~ wdórzó so. To jedna z mojich nowóż- 
nieszich meslów, a wcyg móm stara, 
cobe czerowac sä nią w żecym. To, czim 
sa zajimóm, to moje - można be rzek- 
nqc z amerikańska - hobby - śmie­
je sä chłop. Lubią to, co robią, a dzejóm 
hlós dlö pamiace - nie dlö sławę. A jidze 
przede wszetczim ö to, cobe ta robota osta 
na pokolenia, be młodi nie zabele ö tim, 
co kaszebscze...

Zrobienie kaszebsczi jizbe to rów- 
nak drago robota. W tim sztóce feló 
apartnego mola. Dredżi jiwer to detczi 
~ wszetko wiele kösztö. Henrik Less­
naü wierzi równak w to, że wszetko sä 
dó. Do jizbe móm ju wiele rozmajitech 
störech zachów, kaszebscze rzezbe, rebac- 
cze sprzäte, a przede wszetczim rodżi, bo 
rogarstwó to je to, co kóchóm - godo 
wasta Henrik, chteren pokazywó mie 
swój zbier, kol 60 sztek wszelejaczich 
tobaczerów, i kórbi, skądka wzäla sä 
cało deja i jak to belo na zoczątkd.

A wszetko z rogu...
Przigöda z rogarstwä nie waró dłu­

go. Zaczała sä sztere lata temu, to je 
w 2008 roku - gódó Henrik Lessnaü. 
Wark jemü pöközöl a przenacyl do nie­
go przejacel z mlodech lat - Józef Rosz- 
man. Zóczątk bel prosti a chütczi... Cze- 
de po czile dniach pokozoł jem Józkowi 
swoje piersze tobaczere, tej on ni mógł 
iiwierzec, że tak belno mie to jidze - śmie­
je sä. Rogarstwó mie wechódó, a móckó 
wcygó. Kol ti robotę ódpócziwóm... I tak 
to je - z warköwni Lessnaüa wechóda- 
ją wszelejacze tobaczere. Robi też i dóze 
- órt tobaczerów dló białków... A wszet­

ko z rogü. Nick nie je malowóne, blós 
naturalne, bo ten rogównik mó taczi 
dór, że czej üzdrzi róg, tej wie, co z tego 
bädze... Cali küüszt zanólegó na tim, 
cobe belno wżerać, w meslach przed- 
stówiac so sztółte, a pózdze wedle nich 
zortowac rodżi. Miast niszczeć piäkny róg 
na prostą tobaczerä, lepi wemeslec cos ji- 
nćgó - gódó artista. Dlote z jego raków 
wechódają nie blós zweczajne rodżi do 
tobaczi, ale też jine sztółte, na przemiar 
zwierzäce: pse, zajce, pingwine, delfi- 
ne, rebe, ptóche, ale są i skórznie, cze- 
rzenczi, bürczibase... Są też tacze, co jesz 
barżi dzewdją, jak seczera dló ógniórza
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abo zakrącony róg do graniö dlö jach- 
tórza. Móme też różczi blós dlö dozdrze- 
niałech, le o tim sztel... Jistne ceda!

Je wiedzec, że taczi kuńszt je móż- 
lewi dopierze po czile latach prakticzi. 
Równak nawetka tede, jak ü kożdegó 
artiste, müszi bec pödskacenie. Czasä 
ni można spać pół noce, meslące ö no- 
wim sztółce - rzecze chłop. Jinym razä 
je tak dzywno, że snożota wechódó dopie­
rze na sarnim kiińcu, pö ószlifówanim 
tobaczere. Tak belo na przemiar tuwó - 
Lessnaü pokazywó mie piakną rebä, na 
chterny sklą sä jaż sztere farwe... A ta 
tobaczera je dlö mie pö prówdze woź­
no - chłop wekłódó z kastę jiną - to 
möja pierszö. Choc nie je tak dobro jak 
te pöstäpne, to nie óddóm ji nawetka dló 
papieża. Po ti gódce chłop róczi mie do 
mola, w chternym rodzą sä nowe sztół- 
te - to je do swóji warkówni.

Mester kol robotę
Warkównió chałepsczegó artiste 

to po prówdze mółe królestwo - wie­
le tuwó rozmajitosców. Na pólecach ro- 
dżi - przedno ód krów a billów, choc 
jak mie Lessnaü gódó, w slednym cza­
su próbuje też robie z rogów jelenia. To 
są te piakne, wióldże, co wiszą kół okna 
- pokazywó mie widzałe, zakrącone 
tobaczere.

Sedzä tuwó krejamno, czej biał­
ka doma za wiele wrzeszczi - tuwó ód- 
pócziwóm. Czasä jem wicy w nym molu 
jak doma - śmieje sä rogównik. Bene 
nie feló też sprzatów do robienió to- 
baczerów, dlóte proszą mestra, cobe 
pókózól mie, jak sä robi tobaczera.

Belno belo üzdrzec mestra kol robo­
tę, jak rechteje rodżi, kline, robi ódżin, 
cobe nagrzóc róg, a późni wedżąc go 
do pasownegó sztółtu. Cali kühszt to 
równak lata prakticzi. Trzeba wiedzec, 
w chternym molu i jak długo grzóc róg, 
cobe nie spólec go, a też nie złamać. Jak 
mie weklarowół artista, tero rodżi grze­
je sä nad ögniä, chutkó. Czedes robile 
to jinaczi, ób czas warzenió bulwów 
dló swiniów. Cobe nie tracec cepła, ro­
dżi wkłódele do grepe z bülwama a pa- 
rzele je. Grzanie warało nawetka do 
szterzech gódzyn.

Sztółt tobaczere wechódó po prów­
dze ju po czile minutach. Pózdze 
nówikszó robota je kol szlifówanió, 
usnóżanió a pólerowanió, cobe na 
kuńcu bel łisk bez niżódnech resenów. 
Öb czas robote nick też sä nie niszczi

- kórzistó sä nawetka z odpadów.
Z malinczich szteczków rogü robi sä 
ważone do kwiatów, rozmajite büdle 
cze biżuteria dló białczi, w chterny 
róg sparłaczony je z jantarä. Mmm... 
Snożota. Belno je ten kuńszt obżerać.

Rogarstwo a tobaczenie dzysdnia
Czej widza całą robota, cesnie mie 

sä na lepe jedno woźne petanie - komu 
widzy sä ten cali kuńszt, po co to wszet- 
kó? Cze jesz lóneje zajimac sä rogar- 
stwä? Jak sä doznówóm, ledze kupiwają 
tobaczere, le nie je to wark, z chternegó 
można żec. Kaszebi, apartno coróz wicy 
młodech ledzy, zażiwają z plastikówech 
kastów, chterne może kupie so w kro­
mie. Przez to zweczi dżiną. Czedes belo 
tak, że kóżdi beniel muszół mieć swój 
różk ze skła abo drzewa, a dopierze jak 
sä ożenił, dostówół tobaczera z rogu. 
Niechterny jesz tero mają stara o te ka- 
szebscze zweczi i ób czas wiesela mło- 
di dostówó prówdzewi róg. Równak do 
rogarstwa chätnech je mało. Młodi ledze 
nie chcą üezee sä tego kunsztu - gódó 
Henrik Lessnaü. Do tego trzeba wiele 
cerplewóte, czego młodim czastofeló. Do 
kiińsztu dochödö sä mołima krokama. 
Sóm talent nie sygnie, tuwó müszi bec 
wiólgó, drago robota...

Przóde kartowele wszetce
Jiwer z młodima je też taczi, że za 

baro nie chcą sä pótikac z drechama 
- chłop zaczinó nową opowieść. Na 
pierszi plac jidze tero zdrzelnik, kom- 
pütr a internet. Meszlä so, że to może 
bec prówda, nie je ju tak, jak to przóde 
belo, czej ledze pótikale sä w checzach, 
cobe prosto bec razä.

A jak można belo zajimac czas bez 
zdrzelników a komputrów? - pitóm 
chłopa. Na przemiar grające w karte. 
Ledze na Kaszebach znele wiele rozma- 
jitech grów, równak nóbarżi znóną sta 
sä baszka. Nie rozmieja dlócze - dze- 
wüje sä rogównik. Ti, chterny żeją na 
Nordze, grają jesz w jiną, znóną apartno 
na ti zemi, a przez mieszkańców zwóną 
„na głowę”. W jinych molach na Nor­
dze gra pózwónó bela „szade”. Grele 
w nią w Pückü, Gnieżdżewie, Swórze- 
wie, w Karwi a w ókólim. Wskóze gre są 
baro proste - gódó chłop. Graje sä póra- 
ma, talią 32 kartów - a jidze o to, cobe 
dobec jak nowicy „głów” - to je wegrac 
co nómni dwa raze bez wińdzenió (je 
tak, czede dregó póra dobiwó mni jak 30
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pąktów). Nie je cażkó naüczec sä, a po^ 
prówdze je wort, bo gra je baro ceka^o 
- zagwesniwó mieszkańc Chałep. Cze­
des bela to familiowó gra, grele w nią 
wszetce - starkówie, starszi z dzeca- 
ma - dlóte gre mogle sä üezee pöstäp* 
ne pokolenia.

Henrik Lessnaü naüczil sä wskózów 
gre, czede wżenił są do Chałep, w 1978 
rokü. Tede zaczął grac ze swójima te- 
scama. Po robóce trzeba belo polnie zjesc, 
kąsk doma zrobić, a wieczora bel óbrzeszk 
granió. Tej körte bele rozdóne a wszetce 
grele. Pózdze nie sygało czasu - Je M'ie' 
dzec, jak je: a to dzece, a to robota... Zo 
to tero, po wiele latach przeszedł jem na 
zód do gre, cobe óddichnąc ód werwasu 
a trzöskü. Ü mie doma wszetce znają „na 
głowę”, ókróm wnuków, chterny są jesz za 
młodi - śmieje sä chłop. Doma grajeme, 
a dobrze belobe, cobe grä mogle poznać 
ledze na całech Kaszebach - dodówó.

Cobe nie zabec storech grow
I tak, jidące dali, ümeslil so nawet­

ka zrobić turnier ti gre. W ti üdbie zmie­
nił kąsk ji regülamin. Z Chałep, gdze 
mieszkó blós 400 ledzy, zgłoseło sä jaż 
20 chätnech! Z żalą nie belo jiwru, bo 
jego białka je direktorä przedszkólego. 
Nalazłe sä nawetka nódgrode, a pńzn1 
pokazało sä, że na pöstäpne turniere 
chcą przejachac też z Wióldżi Wse a Ji- 
nech nordowech móleznów. Ledzy tak 
wcygnało granie, że żdele nawetka pod 
dwierzama żale... Tak pótikale sä przez 
całą zemä, dwa raze w tidzeniu.

Tero nówóżniesze je to, cobe ledze 
wiedzele o zeńdzeniach - dodówó Less­
naü. Bel ü mie nawetka jeden gazetnik 
z Pucka, cobe napisać o cali sprawie, tak 
be wicy ledzy doznało sä o granim. Jnk 
sä pokazywó, nie je to cażkó - sygnie 
blós rzeknąc w mediach, że w Chałepach 
starszi a młodi grają razä w körte. Jo be 
chcöl przenäcec do tego jesz wicy ledzy 
a uczec młodech. To wóżne, be kaszebscze 
gre nie bele zabete. „Na głowę” to gra dló 
kożdegó ifejn be belo zrobić ja tak zno- 
ną, jak na przemiar baszka cze skat - to 
pöstäpne brzątwienie waste Henrika.

Kórtowanie, tobaczere, regional- 
nó jizba - może sä zdówac, że wszet- 
kó „z jiny parafii”. A równak w kóżdim 
z tech dzejaniów je widzec wióldżi cel 
waste Lessnaüa - partaczenie ledzy ze 
sobą, a nie ze zdrzelnikä, i starä o ka- 
szebską tradiejä.
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Wedanie üdetköwione przez 
Minystra Administracji i Cyfrizacji

- Napisze swoje miono-jo mu rzekł.
Rómk zaczął pisać Rómk. Leno za sztot on godo:
_ Kn me iesz nie znajeme letre „o . . , ,
Jo sä przezdrzół na jego pisanie i widza, że mo napisone
dobrze.
- A co to je?
-To ie ó" - odrzekł Rómk. ;
- Ne jo”tej czemu te gödösz, że te nie znajesz ti letre.
-Jo godom, że me nie znajeme ti letre.
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-Tej czemu te gódósz, że wa nie znajeta ti letre?
- Bö ji jesz nie beto na üczbach - odrzekł Rómk.
- Ne jo. A wiele letrów wa jesz nie znajeta? „R" wa ju zna­
jeta?
- „R" me znajeme, „m" i „k" też. Ale nie znajeme jesz „z" 
i „sz".
- A do cze ce tero „z" i „sz"?
- Żebe napisać Zbiszk - odrzekł Rómk i zaro napisół 
w zesziwkü miono mojego bracyne, a nie zrobił prze tim 
żódny fele. W tim czasu prawie wiózł Zbiszk z naszim 
tatka. Oni sedzele w dredżi jizbie i czele wszetkó, co me 
z Romka godele. Temu Zbiszk zaro rzekł:
- A me znajeme wszetcze letre!
- Jo? Jes te ale mądri! - jo póchwólił Zbiszka. - A możesz 
te mie tu napisać Mack?
- Leno jó prawie nie pamiatóm, jak one wezdrzą - flot 
dopówiedzół Zbiszk.
- Wejle! Tak cos! - jó beł mocno zdzewówóny, a nasz 
tatk pewno jesz mocni, bo on nick nie gódół, leno na nas 
wzerół wióldżima óczama. W kuńcu on sä ódezwół:
- Mądri jak Salomonowe buksę! Je to ale dzywno! Rómk 
jesz nie znaje wszetczich letrów, ale pisać i czetac może. 
Zbiszk znaje wszetcze letre, leno pisać ni może, bo nie 
pamiätö, jak one wezdrzą. Jakże to może bec? - spitół 
tatk. Leno me nie wiedzele, co jemu odrzec.
- Tej mie chöc pówiedzta, jak wama sä zdaje, co je lepi, 
znać letre i nie rozmieć pisać cze nie znać letrów, ale pi­
sać?
- Nólepi je przechadac z klasę do klasę - odrzekł Zbiszk 
i zaro dodół: -1 mieć dobre świadectwo.
- Rozemku pój do dómku! Wóżniesze je, co te rozmiejesz, 
a nie jaczis cedel - rzekł tatk.
- Ko We, tatku, mie wiedno pówiódele, że jó móm 
przenieść dobre świadectwo - płaczącym głosa gódół 
Zbiszk.
-Jo, leno na twójim świadectwie stoji napisóne, że te let­
re ju znajesz i pisać możesz. Do piardu z taczim świa­
dectwa ! - zawrzeszczół tatk i szedł ód nas lóz.
Z wieczora zjachele do nas gósce, bo nenka mia roczeznä.

Gośce sedzele do noce, jedle, pile, godele i spiewele. 
Reno Zbiszk zaczął sä dopominać, żebe nas chto zawiózł 
do kóscoła, bo me miele służba na rene, a piechti nama 
beło dalek jic.
- Wiesz te co, Zbiszkü? Le jó dzys ni mögä jachac aütä
- rzekł tatk.
- A czemuż to? We doch moce prawo jazdę, tatku? 
-odrzekł Zbiszk.
- Ne jo, leno jó dzys..., jó dzys po wczorajszim ni mögä 
jachac.
- Tej może nenka? - pitół sä Zbiszk.
- Nenka też dzys ni może - odrzekł tatk.
Tero Zbiszk sä mocno zajiscył. On szedł do swóji jizbe 
i długo z ni nie welóżół. W kuńcu on doch zlózł na dół 
i üsmiechniäti rzecze:
-Tatku, tej niech Mack z nama jedze!
- Mack?! Jezes, knöpie, Mack doch jesz ni mó prawa jaz­
dę, gdzeż be on mógł z wama auta jachac? - zdzewówół 
sä tatk. - Nigde na świece nie!
- Prawa jazdę on może jesz ni mó, ko auta on może baro 
dobrze jachac!
- I co z tego, knópie, jak on jesz ni mó na to żódnech pa- 
piorów! Żebe jezdzec, muszi mieć papiore! To te doch 
müszisz rozmióc, senie-tłómacziłZbiszkówi znerwówóny 
tatk.
-Tatku, We doch sami mie wczora rzekle, że nie je woźny 
cedel, leno to, co człowiek rozmieje!
Na to tatk zrazu nic nie rzekł. Ön le sä zrobił często dzeczi, 
ostro na nas wzerół, a tej on zawrzeszczół:
- Szure, mesze w kąt!
- Tero me sä móżeme stąd karowac - jó rzekł do Zbiszka 
i w tim sztóce nas tam ju nie beło. Tim spósoba do kóscoła 
me müszele jic piechti. Ob droga Zbiszk mie sä pitół:
- Maćku, możesz te mie weklarowac, jak to z tima papio- 
rama richtich je? Bo jó z te nie jem ani głupi, ani mądri. 
-To tu mie cos nie graje. Czim lepszo prówda, tim Iżi ja 
rozmióc, ale mie sä zdówó, Zbiszkü, że me jesme na to za 
głupi. A za młodi na gwes!
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Pö przeczetanim wszetczich rzeczónków nóleżi wskózac 
ta, jako je pókózónó na malenku.

1- Jesenno pogoda
a. wiater:

■ Jak jasny Mórecy (22 IX), to w żernie wiater rod 
reczi.

- Czej je obieg wkół ksażeca, bädze wiater.
- Słuńce czerwono zachódó, bädze wiater.
- Wiater, co przez rżeskó przelecy, to ju nie wiater, 

le jesyńc.
- Parobk tuńceje z panną, a jesyńc z lestama.

b. deszcz:
■ Dim z komina tłecze sä pö zemi, to bädze deszcz.
- Mdze pogoda, czej na miesąc może sekniä abö 

uzda powiesec.
- Jidze cażko chmura, bädze w niebie dzura.
- Jak cotka zuda (wiatr południowy) zatuńceje, to 

bädze sztere niedzele padało.
- Z gołego nieba nie pado.

2. Jesenny kalädörz
- Noc widno na Michała (29 IX), zema bädze długo 

warała.
- Pö swiäti Brigidze (8 X) babie lato jidze.
- Na Morcena (11 XI) öd gąsków czarwina.

- Na swiatą Katarzenä (25 XI) szeküj cepłą 
pierzenä.

- Śnieg w Andrzeja (30 XI), dlo zasewów lecho 
nödzeja.

- Do Gód setme pogód.
- Jak na Barbara (4 XII) mróz, schowi, chłopie, 

sanie, a wepchnij wóz.
Na Mikołaja (6 XII) zema wstrzimuje koła.

3. Obrządowi rok
- Swiäti Michół ótmikó wrota.
- Pó swiatim Michale wszädze pósale.
- Swiäti Michół grańce rozpichó.
- Mórcen je blisko, drżi nasze panisko.
- Mórcen je bleze, pana kłopot greze.

4. Brzód robotę
- W dzeń swiäti Tekle (23 IX) badzeme bulwę 

piekle.
- Pö swiäti Tekle bädzeme kapusta sekle.
- Na swiategó Wacława (28 IX) w pölu püstczi, 

doma sława.
- Na swiategó Franceszka (4 X) zórna w polu szukó 

meszka.
Swiató Jadwiga (15 X) kładze łeżka miodu 
w marchew i temu ona je słodko.
Na swiategó Tedora (9 XI) pełno je komora.

Jłajo UczW - TWMTte/r 8 (60)
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5. Krzeżno tagódka
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lest, ökno, jabkö, kreszka, miech, żnija, püjk, sköczk, siewa, beczka, chleb, palma, 
słuńce, czerzenka, kwiat, kosz, zybówka, gwiözda, zbón, kapusta, deszcz
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Jem no le - pszi! Jo! Jo! Jo!

W naszim karnie kożdi mocny je! 
Chütkö biegó, wesok skocze 
I jak reba, i jak reba pienie 
W naszim karnie kożdi mocny je!

1. Co za miónczi! Pierszi mol! 
Jem nólepszi! Jo! Jo! Jo!
W naszim...

2. Podój! Cesnij! Chiżo! Flot!
Na dobece jes parót...
W naszim...

3. Prze ti góńbie woźne, be 
Człowieka jesz prze tim bec... 
W naszim...
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Cele üczbe

Uczeń:
• zapöznö sä ze słowizną spartaczoną ze spörtä,
• ódczetó jinstrukcje i naleze w nich potrzebne 

wiadomósce,
• stwórzi włósny tekst nt. gre w nożną bała,
• napisze ulotka z wezweskanim zgromadzony słowizne,
• zbüdeje zdania zrzeszone z postawą fair play w spórce.

Metode robotę

• robota z tekstä
• jazekówe dzejania (wprawczi fleksyjne, składniowe, 

órtografne)
• kórbiónka nt. gre w nożną bała i zasadów fair play
• partaczenie edukacjów (jazekówi, sportowi, matema- 

ticzny)

Didakticzne pomoce

• tekst wierzte
• słowarze
• maketa bójiska
• przistäp do jinternetu

Cyg üczbe

1. Pösfechöj wierzte. / /

Tómk Fópka, W bała

Kopią bała, w piłka grają 
Ju przeszło gödzenä biegają 
Strzelną gola, brómka trafią 
Tede sä ceszą, śmieją sä.

Kóżdechny woźny mecz 
Choc zmokłi jo i te 
Nożeska bolą tak 
Nóm chce sä grac!
Neże! Tej podoj-że!
Nad głową przerzucę!
Dobiegom do ni wnetk 
i... niech to kot!

Kibiceją jak rozmieją 
Pözdzarte gördz'le, boli szeja 
W molu skoczą, w race klepią 
Kożdi be wegrac leno chcoł...

- Przeczetöj tekst jesz röz i pödsztrechnij w nim słowizną 
spartaczoną ze spörtä.
Szkolny tak prowadzy dzejania, żebe szkołownice na- 
lezle wikszosc słów, noprzódka w taczich formach, jak 
one są zapisóne w teksce, późni razä sprowódzają je do 
spódlecznech fórmów i zapiseją na tófle. Te słowa to: 
kopać, grac, bała, piłka, biegać, strzelnąc, trafie, gól, bróm­
ka, mecz, kibicować, podać, przerzucec, dobiegnąć, ska­
kać, klepać, wegrac.

2. Zapisóną słowizną przepisze do zesziwka, ale podzel ja 
na dwa parte: jistniczi i czasniczi. Podój polscze znacze­
nia słów. Żele je z tim jiwer, to użij słowarza kaszebskö- 
-pölsczegö.

3. Öd słów grac, kopać utworze czile nowech czasników. 
Co te nowe słowa oznóczają? LJżij jich w zdaniach.

4. W teksce je gödka o grają cech i kibicach. Zapisze 
w zestówku, czego z tekstu może sä ö nich dowiedzec.

grócze kibice

np. grają ju przeszło 
gödzenä

mają zdzarte górdzele

5. Grócze z tekstu grają w bała. Ale są rozmajite gre, do 
jaczich breküjeme piłka. Zdrze na malenczi i dobierze do 
nich pozwę z ramczi.

köszowö bała, racznó bała, secowó bała, nożnó bała

Jfajó liczba. — 'ruvmz/r 8 (60)
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6. Naji gröcze grajq w (jaką?) bola? Do ti jigre müszi bec 
Przeszekowóne böjiskö. Przeczetój uwóżno jegö ópisenk.

Pole do jigre w nożną bała müszi mieć sztółt prostonórta. 
Jego krótszi bok to brómkówó linio, a może on mieć od 45 
do 90 metrów długósce. Dłegszi z boków to bócznó linio, 
co mó ód 90 do 120 metrów długósce. Całe póle je prze- 
dzelone na pół westrzedną linią. Na westrzódku bójiska je 
okrąg ó promieniu 9,15 metra. Prze kóżdi z dwüch bram- 
ków (üstawionech na westrzódku brómkówech liniów) je 
karne póle dłudże na 16,5 metra (jegö szerzö zanolegó 
°d szerokósce bromkowi linii). 11 metrów ód bramczi 
Je ustanowiony karny punkt, skądka są strzelane karne. 
W kóżdim rogu są ustawione fladżi. Brómczi są wesocze 
na 2,44 metra, a szerocze na 7,32 metra.

~ Zdrze na malenk i pokaże na nim bromkową Unia, boczną 
linia, westrzedną linia, karne pole, karny punkt, róg, 
bramka.

2. Znajesz gwesno matematiczne modła öbliczaniö pola 
rozmajitech figurów (to zadanie do wibóru przez szkolnego 
~ oauszi bec dostosowóne do óglowi i matematiczny wie­

dze uczniów). Policzę pole prostonórta, jaczim je böjiskö 
(prze miarze 90 m x 120 m); pole „okna" brómczi (7,32 m 
x 2,44 m); póle westrzednegó koła i długość ökrägü.

8. Przeszekuj słowizna do öpöwiedzeniö o grze w nożną 
bała (dzel ti słowizne je ju znóny z uszłech cwiczenków, 
reszta może nalezc w Biuletinie Radzezne Kaszebsczego 
Jäzeka z 2009 roku abó w słowarzach).
Możesz wezweskac polską słowizna: mecz, 2 drużyny, 
11 zawodników, bramkarz, noga, głowa, tułów, ręka, gol, 
remis, 2 części, dogrywka, aut, faul, przerwa, obrona, 
atak, rezultat.

- Przedstaw jinstrukcja, jak sä graje w nożną bała.

9. Jak noleżi sä sprawować prze granim w nożną bała? 
Napisze czile zdaniów, w chternech badą wskóze, co noleżi 
i czego nie noleżi robie.

10. Napisze ulotka na szkółową gazetka ö tim, czemu je 
wort uprawiać spörte. Titel ti gazetczi brzemi: „W zdro- 
wim cele zdrowi duch". Co znaczi ta rzeczónka?

Üa/j6 Uczta, — u-u/mc/r 8 (60)
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VIII

ZamXk/rüxuce zwria/rco oLr czcuo uróirunire 0jU)L2>tiJäJ</ü/ dz. 

lixKimrcuriÄe a/rdxa^b2/ruxu'i curt/lk/iLlcu^ oji^Lzwäioib z

w leJooe/rTbcuch, z/umu, zuräJc.

Zanikniäce zwiarcö ob czas wemöwe zwiarto-szczele- 
nowegö spotzwäkü dz i artikülacjö w nym placu 
szczelenowegö zwäkü z to znanka tipicznö dlö leteracczi 
kaszebizne leno w przetröfkü niechternech leksemów. 
Proces nen zachödö w nogłosowi pozycji w słowie 
zbón i w jego zdrobniałech formach zbónk, zbónuszk, 
a w westrzódgłosowech pozycjach w słowie cezy i w pć>- 
chódnech słowach: cezyńc, cezoźewny, cezoiożec. 
W öglowökaszebsczim jäzekü zaniechanie zwiarcö nie 
zachödö w taczich słowach, jak: jidza, ksqdz [wem.: 
ksqc], miedza, młodze, nädza, pieniqdza, przddza, ridz 
[wem.: r/c], choc proces ten w wemienionech weżi 
leksemach je noterowóny w kaszebsczich gwarach. 
Apartno nót be beło omawiać lekseme, w jaczich 
pierwöszno nachodoł sä spółzwak dź (geneticzno 
pochodający ze sparłaczenio *d i przędnego sarno- 
zwäkü), chteren uległ na gruńce kaszebsczegö jäzeka 
procesowi kaszebieniö, np.: grädzec, kqdzel, tidzeń, 
wadzedło. W nech słowach, w jaczich primarno 
westąpiwoł zwiarto-szczelenowi spółzwak dź, chteren po 
przeprowadzenim depalatalizacji na kaszebsczi obeńdze 
przeszedł w spółzwak dz, proces zaniechaniö zwiarcö 
nie je przenoleżny leteracczi kaszebiznie; rozwiti w nech 
słowach w pózdzeszim cządze spółzwak z je przirodny 
leno dlö niechternech kaszebsczich gwarów.

Osobny böczenk trzeba dac na słowo dqsio, w gwarach 
artikułowóne też jakno zqsło; w leksemie nym 
pierwöszno westąpiwoł mitczi spółzwak d, chteren 
systemowo rozwijoł sä w spółzwak dź i pöstäpno ulegoł 
na gruńce kaszebizne scwardzeniu do postace dz. 
Zmiana ta równak nie dokonała sä konsekwentno, temu 
w leteracczi kaszebiznie móme do üczinkü z leksema 
dqsio, ale w gwarach kaszebsczich noterowóno je też 
forma dzqsio i forma z zaniechanim zwiarcö zqsio. 
Proces zanikniäcö zwiarcö nie tikö sä słowa zwón 
i pöchödnech öd niego słowów: zwónk, zwóneczk, 
zwónuszk, zwonic, zwonica, zwonnik jak też leksemów 
zwäk i zwäköwi. Są to archajiznowe realizacje, uchówóne 
na gruńce kaszebsczegö jäzeka z prasłowianizne. 
Ö jich archajiznowi przirodze zaswiödcziwö uchowanie 
pierwösznegö szczelenowegö zwäkü z w jinech 
słowiańsczich jäzekach, np. w rusczim jäzekü móme 
leksem 360H 'zwäk, bice zwónu', w serbsczim 3hbOHO 

'dzwon', w słoweńsczim zwonec 'dzwon'. Tak tej wtórno je 
tipicznö dlö niechternech kaszebsczich gwarów realizacjo 
nech leksemów ze zwiarto-szczelenowim spółzwaka dz. 
Zamiana szczelene na zwiarce w wemienionech weżi 
słowach je równak cezo leteracczi kaszebiznie.

Jlcujo liczku - edukacyjny dodówk do „Pomeranii" Redakcjo: Danuta Pioch. Öbrözczi: Joanna Közlarskö. Stało wespółrobóta: Roman Drzeżdżón, Hana Maküröt, Janusz Mamelsczi.
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kaszebsczi did wszetczich

ÜCZBA 15

Kol doktora
Roman drzeżpżón, danuta pioch _______________________________________
Chörosc to po polsku chorobo. Baderowanie to badanie. Doktór to lekarz. Dozeroczka to pielęgniarka. Na 
chörosc zażiwo sa pele, to je tabletki, abö ja lekarzi sä zelama, to znaczi ziołami.

Cwiczenk 1

Przeczetój gódka i przełożę ja na pölsezi jäzek. 
Wezweskój dote kaszebskö-pölsezi słowórz. (Prze­
czytaj rozmowę i przetłumacz jq na język polski. 
Wykorzystaj do tego słownik kaszubsko-polski).

~ Witojce doktorze.
~ Proszą sadnąc. Na co we jesce chöri?
~~ ko jo nie jem doktór, żebe jó to miół wiedzec.
~Tej rozebleczce sä do badanió.
-Co?
~ We lecho czejece, jo? Żle tak, to dóm wami sczerowanie do
laringologa...
" Do koguż?
~ Do doktora ód uszów!
~~ Doktór ni rnuszi tak głośno gadać, jö doch nie jem głechi.
~ Ne dobrze, tej co waju boli?
~ Dos w gäbie.
~~ Pókóżce... Szerok ja ótemknijce... Hmmm... Jó tuwó nic nie 
widza.
~~ kije? Tede doktór be miół jic do doktora.
~ Jó? Do jaczegó?
~~ Do okulistę!
~ Ala weter jo. Zgłepiec może. We be miele do psychiatrę jic. 
" ko jó móm wszetczich doma! Ząb mie leno boli...
~Tecjó nie jem zäbiorzä!
~~ Nie?! Przecä dozeroczka mie tu do waju wesłała.
~ We sä zmilele. Zabiórz przejimó w gabinece numer dwa, 
a tuje jedinka.
~ ko prawie ta jedinka mie boli jak smok...
~ Jak boli, tej kupce so pele na bolenie.
~~ Möwe ni ma! Lepi piórd w left wepüscec, jak talara dac 
w apteka! Z Boga doktorze. Jidä do kówóla...

Cwiczenk 2

po rada? (Poszukaj w tekście nazw dolegliwości, o których 
się w nim mówi. Do lekarzy jakich specjalności chory powi­
nien się udać?).

Wepisze pozwę tech schórzeniów i doktorów, co 
zajimają sä jich lekarzenim (np. leche czece / sła­
bi słech - laringólog). (Zapisz nazwy tych dolegli­

wości i lekarzy, którzy zajmujg się ich leczeniem [np. słaby 
słuch - laryngolog]).

Połączę pólscze i kaszebscze pozwę cherów (prze wspiar- 
cym sä pólskó-kaszebsczim słowarza Jana Trepczika). (Po­
łącz ze sobą polskie i kaszubskie nazwy chorób [wspierając 
się słownikiem polsko-kaszubskim Jana Trepczykaj).

cekrzanó chörosc
suchöte
wesepnica
gosceje
swörb
bronchit
reüma
sznepa
rzepot
przeznobienie

odra
kaszel
zapalenie oskrzeli
świerzb
cukrzyca
gruźlica
przeziębienie
ospa
katar
reumatyzm

Cwiczenk 4

Przełożę na pölsezi jäzek rzeczónka (Przetłumacz 
na język polski przysłowie):

Pij dobrą harbatä, a mdzesz żił dłudże lata.

Wełoże znaczenie ti rzeczónczi z pözdrzatkü na zdrowie 
człowieka. (Wyjaśnij sens tego przysłowia z uwagi na zdro­
wie człowieka).

Choroba-jinaczi chörosc, chera, poszedło.
Pozwów „chera" i „poszedło" użiwó sä czästo do nazwa- 
uió niespódzajnech i krótkótrwałech chorosców (czasä też 
Sbdają krótko: Cos mie tłecze).

Ożij w zdanim kóżdegó ze słów napisónech greb 
szim drekä. (Użyj w zdaniu każdego z wyboldo- 
wanych słów).

Cwiczenk 3

Szukój w teksce pozwów schórzeniów, o jaczich 
; * je gódka. Do jaczich doktorów chöri mó sä üdac

Cwiczenk 5

Wiedzö: słowa zaczinające sä na „h" mogą bec wemówióne 
z nym zwäkä abö bez niego, bo jego użiwanie je w kaszebi- 
znie fakultatiwne. (Wiadomości: słowa zaczynające się na 
„h" mogą być wymawiane z tą głoską albo bez niej, bo jej 
używanie jest w języku kaszubskim fakultatywne).
Wezme na przemiar tacze słowa (Weźmy pod uwagę na 
przykład takie słowa):

hök, haczka, hakówac, halac, hamować, holować, hamstrowac, har- 
bata, harmonika, hockac, Hel, hewöle, hewö, Heta, haczi-paczi.
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kaszebsczi dlö wszetczich

Pö öpüszczsnim „h badą one brzemiałe krodzy i tim spóso- \ Zdrze, jak te słowa piszeme w nazewóczu i ro­
ba badzeme miele (Po opuszczeniu „h" będą krótsze i w ten — dzóczu wielny leczbe. (Popatrz, jak zapisujemy te 
sposób będziemy mieli) np.: słowa w mianowniku i dopełniaczu liczby mnogiej).

(h)ok — nórzadło do webieranió bülew na dwie letre,
(h)arbata - napitk na „a", co ni mó nick póspólnegó z kórnusa,
(H)el - miasto na Kaszebach na dwie letre.

Co znaczi reszta z pódónech słów, ustalę prze użecym ka- 
szebskó-pólsczegó słowarza. (Co znaczą pozostałe podane 
słowa, ustal przy użyciu słownika kaszubsko-polskiego).

Cwiczenk 6

Czedes miast pelów ledze lekarzele sä zelama, z jaczich ro- 
bile so (h)arbate, smare, ókłade. (Kiedyś zamiast tabletka­
mi ludzie leczyli się ziołami, z których przyrządzali sobie na­
pary/herbaty, maści i okłady).

nokce (kocanka) - wątrobowe chórosce,
piołun (bylica piołun) - na żółądk,
krziżewe żele (dziurawiec ) - chorobę wątrobę,
koper (koper) - pomocny prze zdäcach,
matcze żele (mięta) - dobre na żółądk,
bioto kóniczena (biała koniczyna) - pómógó na nerczi,
jaskółcze oczko (bratek polny) - dobre na rzepót,
kópetnik (podbiał) - leczi rene,
psy jäzeczk (babka) - leczi wrzode, rene,
meleca (melisa) - uspókójiwó,
remiónk (rumianek) - na bolący żót,
macerzónka (macierzanka) - lekarzi dichawicä,
hermüs (skrzyp) - góji skóra,
żewókósc (żywokost) - jego korzeń leczi rene,
szalwijó (szałwia) - do płókanió chorego gardła,
pökrätnik (krwawnik) - na uspokojenie, na dobre trawienie,
górczeca (gorczyca) - dobro na reümä.

Webierze pozwę żelów i dofüluj nima zdania: 
(Wybierz nazwy ziół i uzupełnij nimi zdania).

Jem dzysó móckó znerwówónó - müszä so zrobić (h)arba- 
te z ...
Wez ... i przełóż go na rena.
Mółim dzótkóm dówają na bolący brzuszk arbatkä z ...
Na lekarzenie rzepótu ni ma nick lepszego, jak ...
Czej óstónie na żołądku, dobro je (h)arbata z ...
Chto chce lekarzec wątroba, niech wiedno mó pod raką ... 
abó ...

Cwiczenk 7

Czej cos boli, to niejedne dzele cała człowiek potrafi sóm 
wskazać, jinsze müszi zdiagnozowac doktór (ósoblewie 
tej, czede ból dereje długo). Nóczaszczi mogą bolec: gło­
wa, ząb, ucho, oko, raka, noga, stawę, brzech, żółądk, serce, 
pächörz, gardło. (Kiedy coś boli, to niektóre części ciała czło­
wiek potrafi sam wskazać, inne musi zdiagnozowac lekarz 
[szczególnie gdy ból jest długotrwały]. Najczęściej bolą: gło­
wa, ząb, ucho, oko, ręka, noga, stawy, brzuch, żołądek, ser­
ce, pęcherz, gardło).

głowa - głowę, głów (głowów)
ucho- usze, uszów 
ökö - ocze, beżów 
raka - race, rąk (raków) 
noga - nodżi, nóg (nogów)
stawę - stawów
brzech - brzeche, brzechów
żółądk - żołądczi, żołądków
serce - serca, serców
pächörz - pächörze, pachórzów
gardło - gardła, gardłów

Wiedzo: w jistnikach białczegó ortu rodzócz wielny lecz­
be może mieć krótszą i dłegszą postać (jak w pógrebionech 
przikładach). Tikó to sä ósoblewie jistników z tematä zakuń- 
czonym na k, g (np. białka, białków, białk) abó na c, dz, cz, 
sz, ż (np. desza, deszów, desz), też tech mitkótematowech 
(np. zemia, zemiów, zem) i tzw. tipów cwiardech (np. bi­
eda - biedów, bied). (Wiadomości: w rzeczownikach rodza­
ju żeńskiego dopełniacz liczby mnogiej może mieć krótszą 
i dłuższą postać [jak w przykładach zapisanych pogrubio­
nym drukiem]. Dotyczy to zwłaszcza rzeczowników z tema­
tem zakończonym na k, g [...] albo na c, dz, cz, sz, ż [...], tak­
że tych miękkotematowych [...] i tzw. typów twardych [...])

Cwiczenk 8

Wezweskujące słowórz, przełożę zdania (Korzystając ze 
słownika, przetłumacz zdania):

x—Jestem przeziębiony.
Boli mnie głowa.

Mam katar.
Od dwu dni mam straszny kaszel.
Choruję na nadciśnienie.
Mam problemy z sercem.
Boli mnie brzuch.
Wczoraj byłem u dentysty.
Leżałem w szpitalu.

Cwiczenk 9

Niejednyzkaszebsczichdzejarzówipisarzówbeledoktorama 
medicyne. Weszukój w jinternece, chteren z nich bełdoktora. 
(Niektórzy z kaszubskich działaczy i pisarzy byli lekarzami. 
Znajdź w internecie, który z nich był lekarzem).

apteka - apteka, czec -1. czuć, 2. słyszeć, haczi-paczi - pakunki, haczka 

- motyczka, hakówac - plewić, halac - przynieść, hamować - hamować, 
hamstrowac - przemycać, harbata - herbata, harmonika - harmonijka, 
hockac - piastować, holować - dudnić, hok - motyka, mieć wszetczich 

doma - być zdrowym na umyśle, ótemknąc - otworzyć, pele - tabletki, 
pigułki, przejimac - przyjmować, rozeblec sä - rozebrać się, szerok - sze­
roko, zabiórz - dentysta
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Kim We jesce, 
Wasto Andrzeju?

na Nordze

Roman drzeżdżón

Nie müdzec czasu
Andrzej Dolny je rodnym pucóna. 

£rodzonym z memczi Kaszebczi e tat­
ka, chteren nad Pucczi Wik przecygnął 
-jaz 2 Dzałdowa. Öd urodzenió miesz- 
ko w jednym molu, w dodomu, jaczi 
webudowele jego starszi. Wicy jak 30 lat 
r°bił w Pucczich Zakładach Mechanicz­
nych. Öd 10 lat je na emeriturze.

Mógłbe jakno emerit wegódno se- 
^Zec so w zeslu a obżerać telewizja, 
a^e tacze żece nie dló niego. Nie lubi 
niudzec czasu. Wekórzesteje to, co dół 
mn Bóg. Mó chäc a móc do robotę dló ji- 
nech. Je nóleżnika Towarzestwa Üpiäk- 
sziwanió Miasta Pucka. Wiele lat dze- 
joł w Parafialny Radze w koscele pw. 
Sw- Piotra i Pawła w Pucku. Dobrze 
WsP°minó wespółdzejanie z ks. profeso- 
j"a Jana Perszonä, chteren czile lat temu 
e* proboszcza pucczi fare. Ten ce bel 

ale robócy a żorgówny. Wiele sä wnen- 
czas udało zrobić.

Projekteje a büdeje wółtórze na Bo 
Cało e jinsze köscelne üroczezne. Örg 
nizeje zeńdzenia a zabawę. Üsodzö le 
noscowe tekste. Rechteje diplome a pr 
Wadzy parafialną kronika. Je büszi 
2 te§n, że jedna z kronik jego robo 
P°jachała do Rzimü, jakno darenk d 
Papieża Jana Pawła II.

W jizbie, jako je jego leteracką wć 

kownią, ni ma kómputra. Pisze räczr 
w heftach. Pókazeje trze z nich. Gret 
fulne rozmajitech tekstów, jacze tar 
'sam jilustrowóne są grafikama a ób 
Robione widzałima órnameńtama.

To be sä spódzywół, że nale: 
w nech heftach póeticczi niepórząd 
ful skreszleniów, pódsztrechnienió 
Poprówków a bazgrolenió. Ale ni 
^szetcze letre, słowo po słowie, reżl

za reżką, sztrofka za sztrofką są piäk- 
no wekaligrafówóne. Rzódkó to dzys- 
dnia cecha. Nie dzywiä sä temü, czede 
Wasta Andrzej ópówiódó o swójim fa­
chu w Pircczich Zakładach Mechanicz- 
nech. Wiele lat robił jakno cechównik 
a tej konstruktora w Technologicznym 
Biórze.. Pewno to przez nä precyzyjną 
robota, jaką teli lat wekónywół, mó nen 
piäkny sztrich zakódowóny we krwie.

Jinsze kiińszte
Miele me gadać o wierztach, grafi­

kach, kronice Pucka e spóleznowi ro- 
bóce. Wtim Andrzej Dolny przenószó 
swöje rzezbe. Kö czästo zamieniwó pió­
ro na dłuto. Rebók, Kaszebi w ledowech 
ruchnach, Matka Bosko Swórzewskó, 
Christus Zmartwechwstałi, płaskorze­
źba Matczi Bósczi Ostrobrómsczi, szop­
ka na Göde... Okróm tego maleje też 
obrazę na płótnie. Tema, rozmieje sä, 
pucko. To jego plac na zemi.
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Rzódkó co sprzedówó, choc ni mo­
że rzec, czasä trafi sä jako robota na za­
mówienie. Pódareje też co przejócelóm, 
chöcbe nym Oladróm, co rok w rok 
przejeżdżają do niego ób lato. Po jór- 
markach nie jezdzy, nie weseló też 
swójich rzezbów na kónkurse.

Jego dokaże zdobią checz. Wiszą na 
scanach w jizbach e w domie. To so tak 
fejn przezdrzi na ne farwne brzade An- 
drzejowegó khńsztu.

Kim We jesce, Wasto Andrzeju? - pi- 
tóm sä. Nie ódpówiódó. Skromno sä 
iismiewó a zdrugó remionama.

Pokazać sä światu
Wasta Andrzej pisze wierzte. Do- 

nechczas czetińcama bela blós nóbleż- 
szó rodzena a znajomi. Jeden szkol­
ny z Pucka, polonista, wzął czedes ne 
hefte a czeto! je przez miesąc. Miół co 
do czetanió, tec nech dokazów je czi- 
leset.
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na Nordze / zache ze störi szafę

Ni może pozwać pisanió Andrzeja 
Dolnego częstą poezją. Je to barżi wierz- 
towónó proza, kronika, w chterny re­
alizm a fakte są wóżniesze od górno­
lotnych meslów. Są to piesnie, jacze 
w szteroreżkówech sztrófkach, prosti- 
ma rimama, ópówiódają ö rozmajitech 
łedzczich sprawach. Ösoblewie nówicy 
je nech namienionech wierze w Boga, 
natchnionech Bibleją. Baro wóżnó dló 
Waste Andrzeja je ewanielizacjó. Stąd 
też rozmesliwanió na kóżden dzeń 
roku, napisóne na spödlim Swiategó 
Pismiona.

W jednym z heftów są iisódzczi ti- 
kające sä dzejów Pucka, pucczi żernie 
a kaszebsczi kulturę. Öpöwiescy je wicy 
jak 150. Ö czim są? Chócbe ö założenim 
miasta, ö Zaslebinach Pólsczi z Morza, 
ö Piicczich Zakładach Mechanicznych, 
ö dióbelsczich skrzepcach, tobace. Są 
óbrózczi pücczegö mola, renkii, hówin- 
dżi, dównegó klósztoru, müzeüm.

Nie le place e störe müre, ale też 
ledze. Je wierzta na wdór bp. Kónstan- 
tina Dominika, kaszebsczich pisarzów 
e dzejarzów: Floriana Cenowe, Alozegó 
Büdzysza, Jana Patocka, Jana Drzeż- 
dżóna e jinech. Do nech wierztów na- 
cechówóne są portrete.

Choc dokaże mają kaszebsczego 
decha, równak pisóne są po polsku. 
Memka bela Kaszebką, ale doma góda-

ło sä „z wesoka”. Kaszebiznä Wasta An­
drzej czuł kol starków Dolmiersczich, 
jaczi mieszkele w Warbleni. Gadać a pi­
sać po kaszebskü niechc, be ti möwe nie 
kaleczec - tłomaczi.

Przeszedł czas, be no pisanie poka­
zać światu. Szukö wedöwce. Godoł ju 
z bürmesträ Pücka, Mareka Rintzä, chte- 
ren obiecól pomoc. Ale nóprzód bedeje

on wedanie albümü, w jaczim czetińc 
be nalózł odjimczi a pocztowe kort- 
czi z Pucka. Do te be miale bec wierzte 
a krócechne opisenczi. Album mo obji- 
mac cząd od kiińca XIX stalatego do 
1939 roku.

Projekt je ju rechtowóny. Bez kom- 
pütra, wszetkö räcznö robota. Ko An­
drzej Dolny mo czas a cerplewosc...

Ksażowsczi różk
Wielu ksażi na Kaszebach znónech 

belo z tego, że lubile zażewac tobakä, 
nawetkä ob czas msze swiäti. Do ta- 
czich ksażów należół Jan Sieg - w la­
tach 1924-1940 proboszcz parafie sw. 
Michała Archanioła w Starzenie (puc­
czi powiót).

Wedle opówiesców parafianów, 
miół ce ksądz Sieg zażewac ti tobaczi 
baro wiele. Czej prawił kózanie, rod 
wecygoł swój widzałi róg a so wiólgą 
grepä wcygół. Tobaka klarowała mii 
rozem, przez co belno gódół, a parafia- 
nowie ród jego słechale. Ko ksädzä bel 
mądrim a aktiwno dzejół w kaszebsczi 
spóleznie. Bel m.jin. nóleżnika Pól- 
sczegó Zapódnegó Związku (Polski 
Związek Zachodni) a Pożarny Straże 
w Starzenie.

Rożków miół póra. Jeden z nich 
trafił jesz przed II światową wojną do 
jednego z parafianów ks. Sięga. Pótemii 
dostół sä w sposobie wasce Lieskówi ze 
Starzena.

Na jeseń 1939 roku Niemce zabile 
wiele ksażi z pucczi óbeńde, m.jin. ks. 
Witkówsczegó z Mechöwe. Ks. Sieg sä 
ostoi, może temu, że miół niemieccze 
nózweskó (sieg = dobece). Równak 
w 1940 rokii chtos doniósł Niemcom, 
że ks. Sieg dówó zdenczi po polsku, co 
belo zakózóne. Ostoi aresztowóny, tra­
fił do sódze w Wejrowie, tej osadzony 
w lagrze w Öranienbürgu, a w Zelni­
ku 1940 w Dachau. Omarł 2 czerwińca 
1941 roku.

rd
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z naszych hodowli

Od Kopciuszka 
do sportowca

Nasz przedwojenny olimpijczyk porucznik Adam Królikiewicz swojego konia Picadora 
na którym reprezentował Polskę na arenach międzynarodowych, wyciągnął z taborowego 
zaprzęgu. Przypadek? Klacz Watra kupiona od rolnika właściwie przez przypadek, wyka­
zała się wielkim talentem sportowym. Po zaledwie trzech miesiącach od przyjęcia siodła 
zajęła pierwsze miejsce w eliminacjach do Mistrzostw Polski Młodych Koni w ujeżdżeniu 
^zypadek?



z naszych hodowli

Kanciasta klacz 
z niekońskimi uszami

Ciekawe, jak potoczyłyby się losy 
wielkopolskiej klaczy Watra (Tra- 
mal-Warka/Czandor), gdyby nie splot 
przypadków, dzięki którym trafiła na 
eliminacje do Mistrzostw Polski Mło­
dych Koni. Pewnie znalazłaby się w ja­
kiejś szkółce jeździeckiej, gdzie z po­
wodu jej wzrostu wsadzano by na nią 
co cięższych jeźdźców. Albo ciągnęłaby 
bryczkę. Możliwe też, że kupiłby ją ja­
kiś „hodowca”, który kryłby ją zimno­
krwistym ogierem (bo duża), a źreba­
ki sprzedawałby na wiadomy eksport... 
Sama też mogła z powodu niezbyt mi­
łego charakteru znaleźć się na stole 
u jakiegoś Włocha - jako jedno z dań. 
Można sobie wyobrazić przeróżne sce­
nariusze. Ale stało się inaczej.

Watra nigdy nie grzeszyła urodą. 
Od dzieciństwa była wielka, grubo- 
koścista, kanciasta, miała wielkie, nie 
końskie uszy. Słowem - brzydkie ka­
czątko. Przyszła na świat w gospodar­
stwie rolnym nastawionym na hodow­
lę koni, w Płoskowie koło Złotowa.

Jej obecna właścicielka Ania Ga- 
rapuczyk, jadąc odwiedzić miejsce, 
w którym kupiła swojego pierwszego 
konia, nie planowała nabycia tam na­
stępnego. Właśnie sprzedała kupione­
go przypadkowo srokatego źrebaczka 
i podczas wizyty w Płoskowie opowie­
działa o tym, że poszedł w dobre ręce. 
Na to właściciel gospodarstwa, pan 
Zdzisław Goździor, stwierdził, że skoro 
już tego źrebaka sprzedała, to nie może 
być tak, żeby od niego jakiegoś konia 
nie kupiła. Ania ma malutką stajen­
kę w Zielonej Hucie, między Bytowem 
a Chojnicami. Stała już tam jej źrebna 
klacz i wałach jej przyjaciółki Moniki. 
Po co miałaby kupować kolejnego ko­
nia? Ale hodowca tak ją namawiał, że 
w końcu machnęła ręką - niech będzie, 
kupuję. „Będzie pani zadowolona” - za­
pewniał uradowany Gaździor.

Nabywca zwykle szczegółowo oglą­
da konia, którego chce kupić. Zagląda 
w zęby, bada nogi, kopyta, grzbiet itd. 
Tu było inaczej. Ania wiedziała tylko 
mniej więcej, o jakim koniu rozmawia­
ją. Kiedyś Watrę na pastwisku widzia­
ła i to tyle.

W ten nietypowy sposób Watra, 
jako dwulatka, znalazła się w Zielonej 
Hucie, gdzie nadal mogła wieść bez­
troski żywot. Ania prędko się zorien­

towała, że współpraca z Watrą nie bę­
dzie łatwa. Klacz była dzika, płochliwa 
i nikomu nie ufała. Jej wychowanie 
dalekie było od ideału. Sponiewiera­
ła kowala, przestraszyła weterynarza, 
który po trzech podejściach machnął 
ręką: „Najpierw wychowajcie tego ko­
nia, a potem mnie wołajcie!” Poza tym 
miała niezależny charakter i robiła, co 
chciała... czyli, krótko mówiąc - roz­
rabiała. A nowa szczęśliwa właściciel­
ka miała coraz bardziej nadwyrężone 
nerwy.

Tak minęły dwa lata i nastał rok 
2012. Watra już uprzejmie przyjęła sio­
dło i nawet dała się Ani parę razy do­
siąść i łaskawie ją trochę powoziła. 
Kolejny przypadek sprawił, że została 
koniem sportowym.

Ale miała to „coś"
Wiosną tego roku Marcin Podpora, 

trener i właściciel ośrodka jeździeckie­
go w Dziemianach, załatwiwszy sprawy 
w Bytowie, jechał w kierunku Chojnic. 
Miał trochę wolnego czasu, więc po­
myślał, że mógłby odwiedzić Anię. Za­
jechał do Zielonej Huty i pierwsze, co 
zobaczył, to wielką gniadą klacz kłu­
sującą po pastwisku. Czegoś takiego, 
jak mówił, na głębokiej wsi się nie spo­
dziewał - poprawne wszystkie chody, 
impuls i to „coś”, co koń ma albo cze­
go nie ma, i co nie każdemu dane jest 
zobaczyć. Krótko mówiąc, uznał klacz 
za „perspektywiczną”, więc przekonał 
Anię i swoją żonę Marię - świetną za­
wodniczkę i trenerkę ujeżdżenia - do 
dania Watrze szansy.

I tak to kanciasta klacz rozpoczę­
ła swoją edukację. Nie było łatwo. Wa­
tra na wstępie z ogromnym sukcesem 
zdemolowała lonżownik, chodziła po 
ścianach, często się płoszyła. Potra­
fiła przy wyprowadzaniu na wybieg 
zrobić w tył zwrot, przeskoczyć przez 
człowieka i płot i pobiec do stajni. Lu­
dzi zupełnie lekceważyła. Pod siodłem 
to ona decydowała o kierunku i tem­
pie jazdy... Jeżdżąca na niej pod okiem 
trenerki Marii Mischlanovej-Podpory 
zawodniczka Daniela Kuczkowska nie 
mogła ani na chwilę stracić czujności. 
A i tak w przypływie dobrego humoru 
Watrusia zadziałała tak, że z dwudzie­
stu płotków otaczających czworobok 
zostało tylko pięć... Konik po prostu 
sobie po nich przeszedł, nie zważając 
na wysiłki jeźdźca usiłującego zmienić

kierunek jej marszu. Pracownik stajen­
ny pan Gaudenty, widząc te zniszcze­
nia, aż się za głowę złapał i ciężko wes­
tchnął.

Niesamowity debiut
Zaledwie po półtora miesiąca tre­

ningu Maria zdecydowała, że można 
Watrę wysłać na zawody. Niedaleko 
Czerska, w Kwiekach, 16 i 17 czerw­
ca odbywały się Zawody Regionalne 
w Ujeżdżeniu i tam klacz miała zade­
biutować. Zdenerwowana właściciel­
ka w otoczeniu licznej rodziny, przyja­
ciół i znajomych obserwowała pupilkę 
i mocno trzymała kciuki. Zawodnicz­
ka, która miała na niej jechać, Da­
niela, nie kryła, że się boi. Klacz była 
świeża, niepewna... i nieprzewidy­
walna. Parę dni przed zawodami ćwi­
czyły zatrzymywanie. Watra miała 
się ładnie zatrzymać przed płotkiem 
i stać. Wszystko wyszło pięknie, koń 
się zatrzymał, stoi. Nagle klacz łypnę­
ła okiem na Danielę i zgrabnie bokiem 
przeszła przez płotek i stoi dalej, tak 
samo ładnie i grzecznie, tylko z dru­
giej strony. I co z taką począć? A jak 
coś podobnego zrobi na zawodach? Bę­
dzie wstyd. Poza tym może się w każ­
dej chwili spłoszyć! I coś zdemolować! 
Dała już się poznać od tej strony... Da­
niela chciała nawet jechać nie w cylin­
drze, jak na tego typu zawodach jest 
przyjęte, tylko w kasku, tak mało ufa­
ła klaczy...

Tymczasem na zawodach - niespo­
dzianka! Watra zaprezentowała pełny 
spokój i opanowanie! Koń, który przy 
stajni nie umiał spokojnie przejść koło 
śmietnika, widywanego codziennie, 
tutaj był niewzruszony! Nie porusza­
ły go ani tłum ludzi, ani hałasujące 
dzieci, ani szczekające psy, ani kwiat­
ki, ani muzyczka, ani parasole, ani po­
wiewające flagi. Watra nie wykazywa­
ła żadnych emocji! Zupełnie jakby była 
20-letnią doświadczoną klaczą, która 
już wszystko w życiu widziała i nic jej 
niestraszne. Weszła spokojnie na czwo­
robok, popłynęła - i zajęła drugie miej­
sce. Jak gdyby nigdy nic. Koń stworzo­
ny do zawodów!

I od razu sukces...
Trenerka stwierdziła, że nie ma na 

co czekać. W następnym miesiącu 
klacz pojechała do Solca Kujawskie­
go. Tam od 27 do 29 lipca odbywały się
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z naszych hodowli

ogólnopolskie zawody w ujeżdżeniu po 
łączone z eliminacjami do mistrzostw 
Polski. To był prawdziwy skok na głę­
boką wodę.

Właścicielka, która tym razem nie 
mogła towarzyszyć swojej klaczy, nie 
potrafiła się w pracy skupić. Wciąż my 
ślała o tym, że przecież tam będą konie 
z najlepszych hodowli w Polsce! Z nąj 
lepszymi rodowodami! A nawet o 
nie sprowadzone z Niemiec... A tu a 
tra, z nieznanej hodowli, jeszcze z tymi 
wielkimi uszami. Co ona tam bie na 
zrobi...

Marcin Podpora też miał wątpli­
wości. W tym roku podniesiono próg 
punktowy, są większe wymagania, kon 
musi być lepszy niż w poprzednie a 
tach, aby wejść do finału.

Daniela z kolei bała się, że Watru
sia coś wykombinuje i skompromituje
się. Maria nie dawała po sobie niczego 
poznać, ale też miała wątpliwości, czy 
klacz psychicznie wytrzyma taki stres. 
Jedynie Monika, przyjaciółka Ani, bez­
względnie wierzyła w sukces klaczy.

Zobaczycie, że ona i tak będzie pierw- 
”szai” - twierdziła z uporem, wywołu­
jąc u wszystkich ataki śmiechu.

A Watra? Przez te trzy miesiące tre 
ningu, jak to się teraz mówi ogarnę- 
S trochę, spoważniała. Tylko urody 
ei nL przybyło. Wciąż kanciasta, duża,
i na dodatek ,ej uszy rosnące na srod-
ku głowy robiły się coraz większe

W Solcu Kujawskim warunki były 
trudne. Upał niemiłosierny 35 stopm, 
żadnego cienia, zero wiatru. Cały czas 
wszystko polewano wodą, ale i tak nie­
wiele to pomogło. Sędziowie zgodzili się 
na propozycję, by jeźdźcy, jeśli zechcą, 
jechali w samych koszulach bez fra-

Jków. Lepsze to, niż mieliby md ec Jeden
po drugim. Ze wszystkich lał się pot. 
A na dodatek podłoże czworoboku było 
niejednolite. Jak Watra pójdzie po takim 
nierównym? - niepokoiła się Daniela.
Mozeszbyć pewna,że Watra będzieje-

dyną, której to nie będzie przeszkadza­
ło” - uspokajała ją trenerka.

I rzeczywiście. Inne konie m ały 
trudności, szły niezbyt pewnie. Wa-
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trusia problemu nie miała. Jako źrebak 
wychowany w gospodarstwie biegała 
przecież po wybiegu, na którym było 
wszystko - górki, dołki, dziury, rowy, 
kępy, przewrócone drzewa. A tu, tych 
parę drobnych nierówności? Nic jej nie 
przeszkadzało. Jak weszła równym ryt­
mem na czworobok, tak tym samym 
rytmem przeszła. Spokojnie, bez żad­
nych emocji. Monstrualne uszy nasta­
wiła pilnie i szła jak maszyna.

Zajęła pierwsze miejsce.
Już dwoma pierwszymi przejazda­

mi zakwalifikowała się do Mistrzostw 
Polski! W taki sukces nie wierzyła na­
wet trenerka Watry. Myślała, że jeśli jej 
dobrze pójdzie, to i tak będzie na ja­
kimś dalszym miejscu. Mieli przecież 
tak mało czasu na przygotowanie się 
do zawodów. Tylko trzy miesiące...

Wygląda na to, że nie pozostaje im 
nic innego niż za cztery lata z Watrą
polecieć na olimpiadę do Rio!

Póki co, jesienią, czekają ją Mi­
strzostwa Polski we Wrocławiu. Trzy­
majmy kciuki!



nasze sprawę

Zreszec banowiznä
Jeżle jamreje jaczis spiti, je müsz mieć na niego ökö, cobe nie zrobił so krziwde a jinym 
toklu. A czej breküje na piwo, lepi jemu dac. Szandarowie i tak nie pomogą, lepi bez dodów- 
nech jiwrów dożdac kuńca szechte. To nie je relaceja z jizbe wetrzezwieniów. To warenczi 
robotę na pólsczi banowiznie, tj. w PKP (Polskie Koleje Państwowe).

Wezdrzi na to, że w PKP czas sä zatrzimół. Ödj. Maciej Stanke

SŁOWK KŁOSA

Ni ma sä czim chwalec
Dwadzesce lat resznech zmianów 

w pólsczi gospodarce sygło, cobe bar- 
żi werazno widzec dola, jako dze- 
li PKP (óstówające bez werazny üdbe 
na znowienie) ód zaóstałegó, coróz 
módernieszegó ekonomicznego syste­
mu Pólsczi. Raport Eüropejsczi Bano­
wi Agencje z lestopadnika 2011 blós 
pócwierdzył to, co pasażerowie wie- 
dzele ju ód downa - PKP ni mają sä 
czim póchwalec. Równak gwes nie je 
to winą ledzy, jaczi robią w ti firmie, 
bo oni tak pó prówdze muszą wiele 
razy biótkówac sä z lechima warenka- 
ma, dzywnyma przepisama i ledzama, 
chterny zawódzają jima w proce.

Ö swóji robóce opowie nama ód- 
prówca cugów (pól. dyżurny ruchu), 
jaczi równak chce ostać nieznóny. 
Podług mie, ta krejamnota wierä nie 
ümnieszy wórtnote tego przekazu.
I rozmiejä, że nie chce bec rozpóznóny, 
bo gódó wszetkó tak, jak pó prówdze 
wezdrzi na pólsczi banie.

Przepise swoje, żece swoje...
Przóde ódprówca cugów wied- 

no robił w warköwim ancuchü i bel 
jedurnym z banowech robotników, 
chteren nosy! czerwoną muca. Mógł- 
be rzeknąc, że bel wizytnym bilietä 
banowizne. Dzysó warkówne ancu- 
che ju nie są óbrzeszkówe, ale robot­
nik na szechce mó wezdrzec porząd­
no. Büdink banowiszcza, w jaczim robi 
mój rozpówiódajk, je webiidowóny na 
sermater, cziledzesąt lat przóde, w cza­
sach gläböczi komunę. Ob żerna tempe­
ratura bene spódó do 14 gradów. W ta- 
czi temperaturze me po prówdze be ni 
miele robie - żóli sä.

Serca banowiszcza je mechaniczno 
szafa sterowanió semafórama i zwrot-

nicama z całą grepą mechanicznech 
przekładniów, z jaczi westówó rega 
drążków. Ale wszädze tak nie je. We- 
zme na to w Wejrowie je elektronicz­
ne sterowanie, a w Remi pó stóremii 
- mechaniczne. Gdinió mó elektro­
niczne sterowanie, ale w gdińsczim 
pórce colemało je sterowanie mecha­
niczne, óbsługiwóne z butna. W ta- 
czim sterowanim w grepie z drążka je 
klucz, jaczi sä przekrącywó, wecygó 
i pötemü sä nekö do pierszi zwrotni­
ce, późni do dredżi, tej nazód do pier­
szi e do büdinkü nastowiaeza. Sistem 
mechanicznego sterowanió zwrotnica- 
ma na naszim banowiszczu öbjimö störe 
kluczowe kastę z butnową obsługą, a też 
sterowóny je dwigniama z bena büdin­
kü. Ale czej zemą z bena nie jidze przelo- 
żec zamiarzłi zwrotnice, ódprówca bierze

grebi prät i nekó ja przełożec. Chłop so 
póradzy, ale białka mó ju tóczel. Dzysó 
białkom nie je wolno robie prze taczich 
mechanicznech urządzeniach, ale prze­
pise swoją drogą, a żece swoją - pódre- 
chówiije.

Sterowanie zwrotnicama i sema­
fórama óbjimó wiele wzajno kóntrol- 
nech mechanizmów, ód zmeslnech, 
mechanicznech z zóczątkii naszego 
stalata pó elektroniczne. Mój gódkórz 
prawi, jak wezdrzi robota ódprówce 
cugów. Nóprzód dostówóm wiadło z są- 
sódny stacje, że wejedze ód nich bana, na 
co dówóm jima zgoda. Tej wekónywó sä 
póra robotów, jacze nazewają sä uloże- 
nim wolnego szlachü dojachanió cugu. Pó 
ułożenim szlachü nót je zamknąć bariere 
i ułożec szlach wjachanió bane pod dóny 
peron. Jak ju to wszetkó sprawia, tej wlą-
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nasze sprawę

cziwóm przebiegowi drążk, jaczi na zy- 
c. wszetko blokuje i nie dozwölö nicze- 
<?° zmienić w ułożonym przez ödpröwcä 
szlachu, na kiińcu włącziwóm semafor. 
Czej bana wjeżdżo na peron, ödpröwcä 
Wuszi bez otemkłe okno otaksować cuch
1 sprawdzec, cze połą sä wszetcze wide, 

cos sä nie skrzi, öglowö - cze wszet- 
0 graje. Po odprawienim cugu rozrzeszi- 

fóm szlach i robią to, co na zoczątku, le 
°d kiińca, noprzód semafor itd. Wedöwa- 
°be sä, że w noce je mało robotę, ale tak 

nie je. Ob noc jezdzy wiele cugów towa- 
ro węch, okróm tego w tim czasu narzą- 
zywö sä naprawę na sztrece. Robotę na 

szechce je wiäcy jak przóde, ödpröwcä 
nP- sprząto zalä, w jaczi co dzeń robi.

Do robote ödpröwcä mö stórodow- 
telefoniczną centralka, dwa störe 

radiotelefóne i nieswiecącą lampa nad 
głową. Na szczesce je jesz dregó. Na 
tace biórka stoji dzysdniowó drekar- 
a> faks e monitor kompiitra, jaczi je 

nonowszim iirządzenim na banowisz- 
^Zu- Dzäka niemu ödpröwcä może 
UZerac> gdze teróczasno je cuch, jaczi 
^echli ostoi weporajony w dalszą rezä. 
Mało je taczich molów, gdze wespółro- 

zache z przełómienio XIX i XX sta- 
ata w grepie z tima nonowszima.

^epi dac na piwo...
Mój znajómk, ödpröwcä, pö wiele 

atach robotę na banowiznie, z wszet- 
czima nockama e dodöwkama, dostowó 
na raka 2 tes. złotech. Nie je to wiele, 
^ZeJ sä dowieme, że dozer bezpiekü na 
anowiszczu spocziwó na chrzebce tego 

człowieka. Jeżle na peronie jamreje ja- 
CZls spiti, ödpröwcä mö gö mieć na ökü 
1 czej mdze nót, zając sä nim. Jeżle na 
Szechce je chłop, to pół biede, chöcö 
1 °n sä boji wińc do spitech. Wikszi ji- 
^cr mają białczi, a tech je wikszosc. Pod 

udink banowiszcza przechodają mlodi, 
sPPi, rozmajiti. Klepią w okno, jacze nót 
Je otemknąc, bo jak nie, to ce ta ruta stłeką 
7 g°do mój rozmownik. Z laka otmikóm 
°kno, serce dergöce i pitóm sä, czego chce. 
Me wiem, cze za sztót nie mdze brekow-
n° mdbilka, cobe zazwónic na szandarską 
wacha. Colemalo jich je dwüch abo wicy. 
Ozej jeden be mie przetrzimół, tej z mobil- 
czi nick be nie belo. Zasztekóne dwierze 
an°wiszcza nick nie dają, bo okno je tak 

nisko, że kożden może wsköczec. Tu do- 
chódało do wemüszeniö detków!

Przez szterk sedzime w mołcze- 
nim i baderejeme sä öczama. Widzec,

Banowiszcze w Chónicach. Czedes beł tu woźny banowi wazeł, czegö dokazä je wi- 
dzałi biidink, dzysó mocno ju zniszczony. Ödj. Maciej Stanke

że to, ö czim korbime, miiszi go wiele 
kösztac. Za sztócek cygnie dali: W ta- 
czi stojiznie ödpröwcä zdóny je blós na se. 
A jak sä postawia, to mdze jesz gorzi, tec 
za 15 minut bädä muszoł wińc zamknąć 
szlabane. A co, nie wińda? Nie odprawia 
cugu, bo buten stoji trzech lapsów, jaczi- 
ma jö nie dół na piwo? Ju lepi jima dac 
detczi i spokojno dożdac kiińca szech- 
te. Zdarzelo sä, że ödpröwcä zazwonił 
po pomoc, jakö przejacha pö wicy jak 
godzenie. Pö doznanim sä, z kim mają do 
üczinkü, rzekle, że lepi jima ustąpić, bo to 
bele ledze, jaczich sodzewi dozer mioł ju 
leżnosc poznać. Ijak me tu ni móme bec 
nerwes? - doszmergiwó.

Wechödö na to, że w pierszi redze 
szandarów jintereseje bezpiek na pero­
nie, cze jaczisz pijök nie leżi na sztre­
ce, bo tej badą miele toczek Ö bezpiek

ódprówce jiscą sä późni. Ale to nie je- 
durne jiwre na banowiznie. Wiolgą za- 
grożbą bezpiekü pasażerów są kradzel- 
stwa kablów od semaforów. Niedöwno 
chcäle wząc rurę ód peronowech toflów. 
Jiną rażą w biöli dzeń zwinäle metalowe 
ogrodzenie döwnech kölejowech ogrodów. 
Może duńc do dbe, że przesprawcowie ni­
czego sä nie boją — dodöwö z üsmiewkä 
zaprawionym gorzkoscą.

Naja körbiönka ju sä kuńczi. Mój 
rozpöwiödajk miiszi jachac na nocka, 
odprawiać cudżi. Żecza mu spokojny 
e iibetny szechte.

Na banowiznie je widzec refor- 
matorscze dzejania, leno żól, że tacze 
pömaleczne. Wiäcy robotników, ja­
czich widzyme w slednym czasu na 
sztrekach, chceme wząc za dobrą znan- 
kä gläbszich pözmianöw.
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A może dworek kaszubski?

KAZIMIERZ OSTROWSKI
Lubię patrzeć, jak powstają nowe 

domy, gmachy, drogi, a jesienią widać 
najlepiej, co przybyło od wiosny we 
wsi lub w miejskim osiedlu. Rejestruję 
w pamięci zachodzące zmiany w kraj­
obrazie, raduję się udaną inwestycją 
albo złoszczę z powodu nadmiernej in­
gerencji w środowisko bądź z powodu 
wystawienia budowli urągającej este­
tyce. A zmiany, dobre i złe, następują 
szybko i nieodwracalnie.

Dużo uroku dodał okolicy nowy 
kościół w Męcikale koło Brus i obok 
niego kładka dla pieszych, łącząca czę­
ści wsi po dwóch stronach Brdy. Bu­

dowany właśnie w Małych Sworne- 
gaciach most zwodzony nad Brdą, 
któremu sprzeciwiali się ekolodzy 
w trosce o niskie loty jaskółek oraz nie­
odległe siedliska... chrobotka, w kraj­
obrazie nic nie zmieni, umożliwi na­
tomiast swobodny przepływ jachtów 
i podniesie turystyczną atrakcyjność 
łańcucha jezior chojnickich. W Choj­
nicach cieszyć się trzeba z nowej i ko­
niecznie potrzebnej sali gimnastycznej 
dla starego LO, a zarazem smucić, że 
usytuowano ją tak niefortunnie. Wiel­
ka, czerwona, bezokienna bryła, za­
krywająca barokowy gmach dawnego 
kolegium jezuickiego, skutecznie zde­
wastowała piękną panoramę, w której 
odbija się cała siedmiowiekowa histo­
ria Chojnic. Alarmowany w tej sprawie 
wojewódzki konserwator zabytków 
(teraz już były) pozostał wobec pro­
blemu najzupełniej obojętny. A można 
było salę bezpiecznie odsunąć od za­
bytkowych budynków.

Pół wieku temu zachwyciłem się 
małą wioską Parszczenica, na północ­

nym krańcu gminy Konarzyny, w któ­
rej wszystkie zabudowania bez wy­
jątku były drewniane. Podziwiałem 
kunszt ciesielski w Wączosie, wybudo­
waniu Swornegaci, gdzie ściany domu 
mieszkalnego i budynków gospodar­
skich nie widziały żadnego gwoź­
dzia. Jeszcze przed czterdziestu laty 
w samym centrum wioski Czyczko- 
wy (skądinąd mi bliskiej) stały chaty 
pod strzechą, z wystawkami lub bez, 
co udokumentował na podarowanym 
mi obrazie przyjaciel artysta nieod­
żałowany Jan Duraj. Tych wszystkich 
zabytków kaszubskiego budownictwa 
już nie ma. Wydaje się, że to było tak 
niedawno, a przecież jest już zupełnie 
inna epoka.

Wszyscy to wiemy, że świata nie 
można zakonserwować. Na naszych 
oczach dokonało się przewartościo­
wanie w sferze ducha i w sferze mate­
rii. Cywilizacja i nauka w służbie czło­
wieka kroczą do przodu w szalonym 
tempie; co jeszcze wczoraj było niewy­
obrażalne, dziś jest powszechne. Co

A może kaszebsczi dwórk?
Ceszi moje ócze, czej widza, jak 

pówstówają nowe dodome, gmache, 
drodżi, a ób jeseń nólepi je widzec, 
co ód zyrnku przebeło we wse abó na 
miesczim ósedlim. W pamiace zapisy- 
wóm pózmiane dzejące sä w krójma- 
lenkü, redejä sä z iidałi inwesticji abó 
görzä sä, czej za mocno je ingerowóne 
w nótera, a też czej westawionó büda- 
cjó je esteticznym rągadła. A pózmia­
ne, dobre i leche, zachódają chutkó 
i óstówają na wiedno.

Wiele snóżote ókólimń dodół no­
wi kóscół w Mäczekale kole Bru­
sów i móscek bóka niego, parłaczący 
dzele wse leżące po öbedwüch stro­
nach Brdę. Bńdowóny prawie spüstny

most nad Brdą w Mółech Swórach, pro- 
cem czemu pómstowele ekólodze, ma­
jący stara o nisko lótające jaskńleczczi 
i niedalek nalóżające sä sedleszcza... 
strzebrnegö mechü, niczego w krój- 
malenkü nie zjinaczi, za to ńmóżeb- 
ni swobodne przepłeniace dló jach­
tów i sprawi, że lińcuch chónicczich 
jezór bädze turisticzno atrakcyjnieszi. 
W samech Chónicach je nót sä redo- 
wac z nowi i baro müszebny gimna- 
sticzny sale dló stóregó óglowósztółcą- 
cegó liceiim, a zaró jiscec sä, że ja tak 
nieszekówno ńmólnile. Wióldżi, czer­
wony, bezóknowi sztółt zakriwający 
barokowi gmach dównegó jezuicczegó 
kolegium skutkówno zrenowół oczną

panorama, w jaczi ódbijó sä cało set- 
mewiekówó historia Chónic. Wóje- 
wódzczi konserwator stórodównotów 
(tero ju iiszłi), do chternegó szłe woła­
nia o pomóc, nick w ti sprawie nie zro­
bił. A sygło leno sala bezpieczno ód- 
senąc ód zabetkówech bńdinków.

Pół wieku temu urzekła mie ma­
linko wies Parszczenica, na nordo- 
wi kańce gminę Kónórzene, w jaczi 
wszetcze bez wejimkü bńdinczi bele 
drewniane. Jó beł zadzewówóny ce- 
selsczim mesterstwä we Wączosu, na 
pństkach Swórów, gdze tak w scanach 
checze, jak i göspödarsczich büdin- 
ków nie nalezesz jednego gwózdza. 
Jesz szterdzesce lat temu w sarnim we-

44 pomerama



2łf£Anip

Sala gimnastyczna przy byłym kolegium jezuickim w Chojnicach to przykład 
niezbyt udanego połączenia baroku i nowoczesności. Fot. Maciej Stanke

Wystarczało naszym dziadkom i rodzi- 
c°m, dla nas jest przeżytkiem, reliktem 
Minionych czasów. W szóstej i siódmej 
dekadzie zeszłego stulecia na miejscu 
starych domów zaczęły wyrastać pro­
stopadłościany z żużlobetonu, jednako­
we jak Polska długa i szeroka. Taki był 
styl> wymuszony z jednej strony po­
trzebą wielu mieszkań, z drugiej bie­
dą i brakiem materiałów budowlanych. 
Ale ten etap mamy już dawno za sobą, 
°d ponad dwudziestu lat trwa eksplo­
zja budownictwa jednorodzinnego, 
któremu nikt nie wyznacza gabarytów 
ani kształtów. Posypały się domy, wil­
le! bungalowy, przedziwne czasem bu­
dowle - niby zamki, a wszystko zdo­
minowały dworki staropolskie (zobacz: 
’Jam dwór polski” w Szymbarku). Styl 
dworkowy króluje zwłaszcza w szyb­
ko rosnących podmiejskich wioskach 
(w Charzykowach, Powałkach, Choj- 
niczkach, Pawłowie), dokąd przenoszą 
Sl? mieszczanie. Taki jest ogólnopolski 
trend, nie da się tego odwrócić.

Zal jednak, że nie doczekaliśmy się 
osobnego stylu w architekturze, który 
Pogodziłby tradycyjne kaszubskie bu­
downictwo ze współczesnymi standar­
dami. Jakoś nie przebiły się do gustów 
Projektantów propozycje Tadeusza 
Sadkowskiego ani udane realizacje 
Projektów chojnickiego architekta

Jana Sabiniarza. Szkoda, bo chcieliby­
śmy mieć coś własnego - może właśnie 
dworek kaszubski? Przypomnijmy, że 
Młodokaszubi już przed stu laty nawo­
ływali, by nie odrzucać tradycji. „Wie­
rząc w odrodzenie Kaszub, chcemy na 
tych wszystkich przejawach skromnej

kultury swojskiej budować dalej. (...) 
Chcemy zachować skarby nagroma­
dzone przez ojców dla przyszłych po­
koleń i jednych, i drugich łączyć pa­
smem tradycji” - pisał A. Majkowski 
we wstępnym artykule pierwszego nu­
meru „Gryfa” w 1908 r.

strzódkii wse Czeczkówe (baro mie 
zresztą blisczi) stojałe krete strzechą 
chałpe, z westówkama abó i bez, co 
mom pócwierdzone na pódarowónym 
mie na pamiątka obrazu namalowó- 
nym przez nieódżałowónegó drecha 
Jana Duraja. Wszetczich tech zaóstało- 
scow kaszebsczi büdowizne dzysó ju ni 
ma. Zdówó sä, że to belo tak niedów- 
n°! a doch nastała ju często jinó epoka.

Wszetce zdówóme so sprawa, że 
swiata sä nie dó uchówac bez przemia- 
n°w. Na naszich oczach zadzejałe sä 
Pozmiane wórtnotów tak w óbremim 
dechówim jak w óbremim materii. Słu­
żące człowiekowi cywilizacjo i nóuka 
w szólałim nekń cygną w przódk; to, 
c° jesz wczora belo nie do pómeslenió, 
dzysó je ju pöwszednym chlebä. To, 
Co sygało naszim starkom i rodzecóm, 
rrama zdówó sä przeżetka, archaizmä 
minionech czasów. W szósti i sód- 
mi dekadze iiszłegó stalategó na molu

stórech chałpków zaczäle sä dwigac 
klocköwate büdinczi ze szlakóbeto- 
nu, jistne, jak Pólskó długo a szeroko. 
Tako przeszła móda, z jedny stronę 
wemüszonö brekównotą wióldżi jilosce 
mieszkaniów, a z dredżi biedą i felowa- 
nim büdacjowech materiałów. Równak 
ten cząd me ju móme dówno za sobą, 
ju przeszło dwadzesce lat móme do 
czenienió z ekspozycją jednofamiliowi 
büdowizne, dló jaczi nicht nie ókresli- 
wó rozmiarów ani sztółtów. Wesepa- 
łe sä dodome, wille, büngalowe, cza- 
sä dzewaczne büdinczi - jakbe zómczi, 
a je wszetcze weprzedniają stóro- 
pólscze dwórczi (zdrze: „Jó jem dwór 
pólsczi” w Szimbarkü). Dwórkówó 
móda ósoblewie zapanowa w chüt- 
kó pówstówającech pódmiesczich 
wsach (w Charzekówach, Powałkach, 
Chóniczkach, Pawłowie), gdze przecy- 
gają mieszczóni. Je to óglowópólscze 
zjawiszcze, nie dö sä go ódwrócec.
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Östowö równak żól, że nie dożde- 
le jesme sä w architekturze swójnegó 
sztelu, chteren be parłacził tradicyjne 
kaszebscze büdowanie z terczasnyma 
nastawieniama. Jakos nie przemówiłe 
do üdbow projektantów bedenczi Ta- 
deüsza Sadkówsczegó ani też üdale re­
alizacje projektów chónicczegó archi­
tekta Jana Sabiniarza. A szkoda, ko me 
be chcele mieć cos swojego - może pra­
wie kaszebsczi dwórk? Przebóczme, że 
Młodokaszebi ju sto lat temü napómi- 
nele, żebe tradicji nie ceskac precz. 
„Wierzące w odrodzenie Kaszeb, chce- 
me büdowac dali na nech wszetczich 
znankach skromny swójsczi külture. 
(...) Chceme üchowac zdostóne przez 
ojców skarbe dló przińdnech pókóle- 
niów, a pierszich jak i dredżich łączec 
parmieniä tradicji” - pisół A. Majków- 
sczi we wprowódzającym artiklu do 
pierszegó numra „Grifa” w 1908 r.

Tłomaczenie Bożena Ugówskó
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FELIETON zapiski renegata

Nasz sojusznik Adolf H.

TOMASZ
ŻUR0 CH -PIJ^CH 0 WS KI

W połowie września 1992 roku 
w oliwskiej katedrze odbyło się nabo­
żeństwo dziękczynne z okazji 50. rocz­
nicy zwycięstwa nad komunizmem. 
Wzięli w nim udział weterani Kaszub­
skiego Ochotniczego Legionu Waffen-SS 
„DER SCHWARZE GREIF”. Uroczyste 
kazanie wygłosił arcybiskup metro­
polita gdański Dietrich Plötzker, który 
przypomniał zasługi swojego poprzed­
nika Carla Marii Spletta.

Nie kryjąc łez wzruszenia, arcybi­
skup Plötzker przywołał także postać 
bohatera, który jako pierwszy zatknął 
sztandar ze swastyką na murach Krem­
la, by chwilę później znaleźć u jego 
bram miejsce wiecznego spoczynku: Nie 
pamiętam - mówił arcybiskup - bo pa­
miętać nie mogę, mojego dziadka, prostego 
stajennego w dobrach hrabiego von Kroc- 
kow, a jednak człowieka wielkiego, wiel­
kiego duchem... Jego imię zna dziś każde 
dziecko... Caius Plötzker stal się symbo­
lem poświęcenia nas, Niemców-Kaszubów, 
dla ojczyzny. Tu przerwał, gdyż chwila 
wzruszenia odebrała mu głos. Po chwi­
li, patrząc na pierwszy rząd gości, gdzie 
obok przedstawicieli korpusu dyploma­
tycznego zasiadał prezes Zjednoczenia 
Kaszubsko-Niemieckiego Siegfried Ad­
ler, dodał: Trzeba wyraźnie powiedzieć, że 
są wśród nas tacy, którzy chcą ludowi ka­
szubskiemu i jego mowie odmawiać prawa

do niemieckości, przekreślając tym samym 
ofiarę krwi ojców naszych. Na to zgody 
być nie może!

Po nabożeństwie odbyło się spo­
tkanie dla weteranów krucjaty anty- 
bolszewickiej w budynku seminarium 
duchownego. Po kanclerzu Neuman- 
nie głos zabrał przedstawiciel Republi­
ki Polskiej, który podkreślił znaczenie 
przyjaźni polsko-niemieckiej datu­
jącej się od pamiętnego sierpnia 1939 
roku, kiedy to oba kraje złączyły nie­
rozerwalne więzi przyjaźni. Ambasa­
dor Adam Pavlaitis zaprzeczył pogło­
skom, jakoby to rząd polski inspirował 
ruch separatystyczny pośród ludności 
kaszubsko-niemieckiej: W imieniu pani 
premier Danuty Arcytczewskiej pragnę 
zapewnić państwa oraz cały bratni na­
ród niemiecki, że pamiętamy o zasługach 
kanclerza Adolfa Hitlera, którego przeni­
kliwej dalekowzroczności Rzeczpospolita 
Polska zawdzięcza bezpośredni dostęp do 
portów czarnomorskich! Tu rozległa się 
burza oklasków.

STOP. Powyższy tekst, to tylko 
próba wyobrażenia sobie, jak mogłyby 
wyglądać dziś Kaszuby, gdyby ziściła 
się wizja Piotra Zychowicza naszkico­
wana w książce Pakt Ribbentrop - Beck. 
Autor próbuje przekonać czytelnika, że 
w 1939 roku polski minister spraw za­
granicznych popełnił fatalny błąd, 
zawierając przymierze z Wielką Bry­
tanią i Francją, zamiast pójść na ustęp­
stwa wobec Niemiec: zgodzić się na 
wcielenie Gdańska do Rzeszy i eks­
terytorialną autostradę przez „Kory­
tarz” do Prus Wschodnich. Zychowicz 
dokonał także bilansu zysków i strat 
państw, które w czasie wojny znaj­
dowały się po dwóch stronach fron­
tu: Polska straciła najwięcej. Jego zda­
niem należało więc iść z Hitlerem na 
Moskwę i rozpędzić bolszewię. Wspól­

ne zdjęcia uśmiechniętych polskich 
i niemieckich dygnitarzy z początku 
1939 roku uprawdopodobniają tę tezę.

W logicznym rozumowaniu Zycho­
wicza niepokoi mnie tylko jedno. Gdzie 
byłoby wówczas miejsce dla polskich 
i kaszubskich mieszkańców Pomorza? 
Skoro już się bawimy w historical fic­
tion, można pójść dalej: wyobraźmy so­
bie, że delegacja polska na konferencji 
w Wersalu nic nie wskórała i w 1920 
roku w Prusach Zachodnich odbył 
się plebiscyt, który miał zadecydo­
wać o ich przynależności państwowej. 
Zważywszy na proporcje ludnościo­
we - przewagę Niemców - wynik był 
z góry do przewidzenia: nie byłoby 
„Korytarza”, nie byłoby Wolnego Mia­
sta Gdańska jako późniejszego pretek­
stu do wojny, Polska przesunęłaby się 
na południe. Przez Pomorze biegłaby 
autostrada od Moskwy, przez Króle­
wiec i Berlin, po Paryż. Podróż z Dan­
zig do Warszawy trwałaby 2,5 godziny. 
Kaszubi mówiliby po niemiecku (być 
może część z nas napomknęłaby o po­
dwójnej tożsamości niemiecko-ka- 
szubskiej, składając jednocześnie lo- 
jalistyczne hołdy stolicy w Berlinie). 
Historia potoczyła się jednak inaczej. 
Autostrada wschód - zachód jest. Na 
mapie. Pociągiem do Warszawy jedzie- 
my jedną trzecią albo pół doby. Kaszu­
bi mówią w większości po polsku, de­
klarując podwójną tożsamość itd.

W zeszłym roku wyjechało z Polski 
osiemdziesiąt tysięcy dzieci. Dołączyły 
do rodziców, którzy wybrali emigrację 
jako sposób na lepsze życie. To już sta­
ła tendencja. Za kilka lat te dzieci będą 
mówiły lepiej po angielsku, hiszpań­
sku i niemiecku niż ich rodzice, któ­
rzy pracują w Belfaście, Madrycie czy 
Hamburgu. Czyżbyśmy mieli w plecy 
całe stulecie?
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z Kociewia

I było święto na Kociewiu
Maria
paj^ąkowska-kensik

Prawdziwe dwudniowe święto, 
0czekiwane. Zaproszenie - apel orga­
nizatorów, czyli Kurii Diecezji Pelpliń- 
S *eL Gminy Pelplin, Powiatu Tczew- 
s iego - brzmiało krótko: Kociewiacy! 
Potkajmy się 15 września 2012 roku 

^ Pelplinie na Jarmarku Cysterskim.
potkaliśmy się, traktując to spotka­

nie jako kolejne bardzo ważne i od­
świętne. Zaczęło się godnie od mszy 
świętej w intencji pomyślności Kocię­
cia i Kociewiaków, w stolicy duchowej 
naszej pomorskiej krainy, w pelpliń- 
s iej przepięknej katedrze. Jeśli gdzieś 
zyje Kociewiak (Kociewianka oczy­
wiście też), który jeszcze się w niej nie 
niodlik to niech czym prędzej to nad­
robi, bo prawie wstyd... Modliłam się 
c tej katedrze wielokrotnie i zawsze 
°d nowa cieszę się, że mamy na Kocię­
ciu taką wspaniałą świątynię.

Msza święta była uroczysta, z udzia- 
ern różnych osobistości i modlitwą 

ciernych po kociewsku.
Później nastąpiła także uroczysta 

część oficjalna. Senator Andrzej Grzyb 
Postarał się, by po kilkuletniej przerwie 
znowu Chwalba Grzymisława - to 
niezwykłe wyróżnienie - trafiła do 
rąk tych, którzy nie żyją tylko dla sie- 
le> lecz ciągle pomnażają wspólne do- 
r°, jakim jest regionalna (zarazem pol- 

sPa) kultura. To od ich pochodni można 
i Warto zapalić swoją...

Chwalbę Grzymisława (księcia 
swiecko-starogardzko-lubiszewskie- 
§°> czyli łączącego całe późniejsze 

ociewie) przyznaje się przedstawi­
eniom trzech powiatów tworzących 
region. W tym roku Chwalbę otrzy- 
niał ks. Franciszek Kamecki, który stał 

sztandarową postacią na południu 
ociewia. W swojej parafii (Gruczno 

w powiecie świeckim) od lat robi rze- 
Czy niezwykłe, jest również znanym 
c Polsce poetą oraz autorem chętnie

czytanych felietonów (publikowanych 
w „Pielgrzymie”). Uczestniczy także 
w różnych naszych, kociewskich, po­
czynaniach. Z powiatu tczewskiego 
Chwalba Grzymisława trafiła do Ele­
onory Lewandowskiej, która jest pre­
zesem Towarzystwa Miłośników Ziemi 
Tczewskiej. Niedawno pięknie mówi­
ła o wybitnym tczewianinie - śp. Ro­
manie Landowskim. Jestem pewna, 
że pani prezes nadal będzie umacniać 
też kociewskość Tczewa, gdzie ukazu­
je się najważniejsze dla nas czasopi­
smo „Kociewski Magazyn Regionalny” 
i prężnie działa oddział ZKP. Trzecia 
Chwalba powędrowała do Starogardu 
Gdańskiego. Wiadoma rzecz, stolica 
- to tu od lat działa Towarzystwo Mi­
łośników Ziemi Kociewskiej. Już sama 
nazwa bardzo zobowiązuje. Pamięta 
o tym nagrodzony - prezes Mirosław 
Kalkowski, który mocno przyczynił 
się do wydania księgi po III Kongresie 
Kociewskim, a po ostatnim czwartym 
też już księga gotowa do druku. Odga­
łęzieniem TMZK jest prężny Trójmiej­
ski Klub Kociewiaków, którego duszą 
jest niestrudzony Kociewiak - Hubert 
Pobłocki.

Tyle chwalby (czyli pochwały, chlu­
bienia się) o Chwalbach Grzymisława. 
Kiedyś trzeba będzie się zatrzymać 
nad dalszymi losami dotychczaso­
wych laureatów, spojrzeć, czy nie opa­
dły im skrzydła lub nie wybrali posła­
nia na laurach... Tak napisałam - niby 
ku przestrodze - choć wiem, że mogę 
być spokojna. Wszystkich znam prze­
cież i cenię. Sama też staram się jak 
mogę nie ustawać w drodze... Muszę 
dodać, że mimo trudów i zakrętów, jest 
to chyba najbardziej satysfakcjonująca 
Stecka w moim życiu i biegnie zgodnie 
obok drogi naukowej. Nieraz już nawet 
nie wiem, co Stecką, co drogą... Zapo­
mniałam dodać, że Chwalbę wręczał 
życzliwy zawsze Kociewiakom, mar­
szałek senatu Bogdan Borusewicz.

Była i Parada Kociewiaków, i wy­
stępy Zespołów Muzyki Dawnej, poka-
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Pelplin - duchowa stolica Kociewia. Fot. Maciej Stanke

zy rycerskie (konie prawdziwe!), prze­
różne konkursy. Pełno też kramów 
z rękodziełem, koralami, choć i zwy­
czajne - odpustowe - również były. 
Pogoda (dość zimno i wiatr) nie sprzy­
jała biesiadowaniu, ale regionalnych 
przysmaków nie należało omijać. Przy 
okazji myślałam - czy na Kociewiu „od 
zawsze był np. żurek, czy raczej przy­
wędrował z Kujaw?

Co jakiś czas można było w tłumie 
dostrzec Alicję Słyszewską w długiej 
okazałej sukni i przypomnieć sobie, że 
to właśnie ona Jarmark Cysterski roz­
kręciła, wzbogaciła. To jeszcze jedna 
piękna postać wśród naszych regionali­
stów. XII Jarmark - aż trudno uwierzyć.

Występ zespołów (Jordan, Ajagore) 
docierał daleko poza Wierzycę. Wcze­
śniej Gzuby z Pelplińskiej Dwójki ucie­
szyły nas barwami Kociewia.

Niepokój wzbudził brak jednolite­
go stanowiska w sprawie petycji wy­
wołanej „sprawą śląską”. Tak ważnych 
kwestii nie można rozstrzygnąć „w bie­
gu”, odświętny nastrój też nie sprzyja, 
choć była to ważna okazja. Liczę na to, 
że zainteresowani istotą regionalizmu 
siądą do stołu (może być nawet kańcza- 
ti) i będą długo, poważnie rozmawiać...
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Z Pomoranią w drodze

KRZYSZTOF WIRKUS

Moja droga do Pomoranii wiodła 
przez lekturę „Pomeranii”, którą czyty­
wałem nieregularnie w ostatniej klasie 
ogólniaka. Z zamieszczanych tam re­
lacji wiedziałem o istnieniu klubu stu­
denckiego i mniej więcej orientowałem 
się, czym się zajmuje grupa młodych 
Kaszubów i entuzjastów Kaszub. Moż­
na powiedzieć, że była to swoista wir­
tualna znajomość z czasów przed Face- 
bookiem.

Gorące Forum Młodych
Pierwszy kontakt z pomorańcami 

miał miejsce jesienią 1994 r. Wówczas, 
zachęcony przez Piotra Dziekanow- 
skiego (redaktora naczelnego „Kurie­
ra Bytowskiego”) i Ludwika Szredera 
(dyrektora Gminnego Ośrodka Kultu­
ry w Tuchomiu), uczestniczyłem w Ka- 
szubsko-Pomorskim Forum Młodych 
w Gdańsku. Wieczór w Mestwinie na 
Straganiarskiej zapadł mi w pamięć 
za sprawą prowadzonej tam burzliwej 
dyskusji i gorącej atmosfery. Odważ­
ne, bez pardonu wypowiadane myśli 
niektórych młodych krzyżowały się 
z tonującymi i odwołującymi się do ar­
gumentów z przeszłości głosami star­
szych działaczy zrzeszeniowych. Ręcz 
jasna, szło o sprawy kaszubskie. Wtedy 
moją uwagę zwróciło to, że żyją tymi 
sprawami ze trzy pokolenia.

Pierwsza wyprawa
Latem następnego roku postanowi­

liśmy z Kazikiem Rolbieckim, fotore­
porterem „Kuriera Bytowskiego”, dołą­
czyć do pomorańców, którzy wanożyli 
w słowińskich stronach. Na kołach po­
gnaliśmy z Bytowa na północ - do 
Kluk. Zdążyliśmy na ognisko z udzia­
łem dwóch wojewodów, Kazimierza 
Kleiny ze Słupska i Józefa Borzyszkow- 
skiego z Gdańska. Z tej pierwszej - dla

mnie - wyprawy w pamięci pozostało 
jeszcze spotkanie z Henrykiem Soją, go­
ścina u Mariana Majkowskiego w Łebie, 
Smołdzino z kościołem i cmentarzem 
oraz wyprawa na Rowokół. Przewod­
nikiem grupy był wówczas Adam Klei­
na, który kilka miesięcy później został 
prezesem Pomoranii. Jesienią tego roku 
już studiowałem w Gdańsku i stałem się 
członkiem klubu.

Spotkania z mniejszościami
Następne kilka lat w Pomoranii 

upłynęło mi pod znakiem różnego ro­
dzaju spotkań, dyskusji, peregrynacji 
po Kaszubach i nie tylko po nich. Wy­
zwaniem pod każdym względem oka­
zała się dla nas pomorańców wyprawa 
do Szwajcarii wiosną 1996 r. na dorocz­
ne spotkanie młodych przedstawicieli 
europejskich mniejszości narodowych 
i grup etnicznych. Duże wsparcie, 
w tym także finansowe, uzyskaliśmy 
wtedy ze strony biura ZKP i wicewoje­
wody gdańskiego. Wyjazd, choć precy­
zyjnie zaplanowany, obfitował w spon­
taniczne i nieoczekiwane zwroty akcji. 
I tak np. z Zurychu do retoromańskiej 
wioski w Alpach, która była miejscem 
zjazdu, dotarliśmy autostopem - dwój­
kami: Arek Goliński ze Sławiną Bo- 
rzyszkowską, Adam Kleina z Beatą 
Pobłocką, ja z Miłką Borzyszkowską. 
Później udało się kontynuować zawar­
te tam znajomości z Fryzami, Serbołu- 
życzanami oraz Polakami z Wilna. Ci 
ostatni skorzystali z naszego zapro­
szenia i latem wzięli udział w wano- 
dze, która wystartowała z Łączyńskiej 
Huty i wiodła przez Zabory i Gochy. 
W gronie pomorańców wyprawiliśmy 
się także na Węgry, gdzie w małej nad- 
dunajskiej wsi niemiecka diaspora go­
ściła młodych z europejskich grup et­
nicznych.

Kiedy myślę o klubie, to przed 
oczami pojawiają się obrazy z kilku 
wyjazdów na seminaria i konferen-

Wgdańskim pubie z młodymi Fryzami

cje, na które wysyłali lub zabierali nas 
prof. Józef Borzyszkowski i Cezary Ob- 
racht-Prondzyński. Wspominam wy­
jazdy do Flensburga, Lubeki, Trewiru, 
Travemünde i dyskusje poświęcone 
problematyce polsko-niemieckiej.

Terminowanie u Ukraińców
Jako pomoraniec podczas wędrow­

nych obozów historyczno-socjologicz­
nych po Mazurach, Obwodzie Kali­
ningradzkim i Małej Litwie (Kłajpeda) 
miałem również okazję przyglądać się 
z bliska działaniom znanej już wte­
dy Wspólnoty Kulturowej „Borussia”, 
a w Gdańsku inicjatywom gdańskiego 
Związku Ukraińskiej Młodzieży Nieza­
leżnej. Właśnie od młodych Ukraińców 
na Długim Targu uczyłem się podstaw 
pisania projektów. To terminowanie 
zaowocowało realizacją - we współ­
pracy ze Stowarzyszeniem Młodych 
Dziennikarzy Polis z Warszawy i przy 
wsparciu Fundacji im. Stefana Batore­
go - warsztatów regionalnych (1997 r.) 
i obozu dziennikarskiego „Kaszubskie 
pogranicze” (2000 r.) Dzięki temu na 
tematy lokalne, regionalne, w tym ka­
szubskie, dyskutowało sporo młodych 
ludzi. Dziś wielu uczestników tamtych 
szkoleń pełni ważne funkcje publiczne, 
jednym z nich jest obecny prezes ZKP 
Łukasz Grzędzicki.

Pomorańcy z południa Kaszub
Przez klub przewinęło się sporo by- 

towiaków. Myślę tu o Leszku Borzysz-
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gadki Rózaliji

kowskim, Tomku Cecocie, Zbyszku 
Sobiszu, Marzenie Żmuda-Trzebiatow- 
^kiej, braciach Marku i Wojtku Jusz- 
kiewiczach. Obaj z Wojtkiem zachę­
caliśmy uczniów naszego ogólniaka 
do udziału w warsztatach regional- 
nych i działania w Pomoranii. Odzew 
był miłym zaskoczeniem. Na zorgani­
zowane pod koniec 1996 r. spotkanie
0 takim właśnie charakterze przybyło 
Prawie 30 młodych bytowiaków. To był 
czas twórczego fermentu, w 20-latkach 
rodziła się potrzeba zakorzenienia, po­
szukiwań własnej tożsamości. W klu­
bie pojawiły się też pomoranki rodem 
z Brus i okolic. To wtedy pierwsi absol- 
wenci kaszubskiego liceum rozpoczy- 
nali studia w Trójmieście.

Szkoła współpracy
1 samorządności

Wspólna praca i doświadczenia 
zrzeszeniowe kształtowały nasze cha­
raktery, uczyły pójścia na kompromis, 
bez którego żadna inicjatywa nie do­
czekałaby się finału. Zbliżały nas za­
równo takie coroczne klubowe dzia­
łania, jak organizowanie konkursu 
wiedzy o Pomorzu i przyznawanie Me­
dalu Stolema, jak i wspólne śpiewanie 
nP- podczas świąt czy zabaw organizo­
wanych w checzy, a także remontowa- 
nie jej podczas weekendów.

Za pomorańskich czasów byłem 
świadkiem wielu ciekawych, ważnych 
1 inspirujących wydarzeń: Kongresu 
Pomorskiego, Międzynarodowej Kon­
ferencji o Małych Językach, Ogólno­
polskiego Zjazdu Historyków - Regio­
nalistów w Starbieninie, Pomorskiego 
Porum Animatorów Kultury czy Spo­
tkań Pelplińskich. Tak, wiele w tym 
czasie działo się poza tym naszym 
małym matecznikiem, ale zawsze ka- 
szubskość była w centrum uwagi. To 
właśnie ze względu na Kaszuby i Ka­
szubów należało moim zdaniem wy­
chodzić na zewnątrz i pozyskiwać so­
juszników do współpracy.

Odnoszę wrażenie, że działalność 
w klubie stanowiła przebogatą ofertę 
studiów historycznych i kulturowych, 
poza tymi na UG. Myślę, że nie dotyczy 
to tylko mnie, ale także wielu innych 
Pornorańców. Klub Pomorania był dla 
nas latającym uniwersytetem, uczelnią 
bez indeksu, ale z praktycznymi zali­
czeniami i egzaminami z samorządno- 
Sci i umiejętności organizacyjnych.

Szkolnych Dziań!
ZYTA WEJER _____

Ludzie Kochane,
toć pamniantata, że ja żarn je szkolna, jano łusz na zasłużeni emeryturze. Jak 
ja żam była gzup, to sfojych szkolnych mniałam wew szaci abo eszcze wjanci. 
Tedi jak byłóm łusz żdziepko starsza, poszłam wew łuczki do Pedałów (Liceum 
Pedagogicznego) wew Tczewie, bo srodze chciałóm bić szkolno! Napsisałóm tam 
wjyrsz mojemu wichowawci. To leciało tak:

Kłaniam sia Tobje Mnistszu, syrcóf młodzieńczych zdobniku, 
łogróm Twojego trudu płonie wew nas jak na śłyczniku.
Dziś kedi wkraczam wew Twoje śladi, wirażom jedno żiczanie 
- pszenść tak jak Ti pszes żicie, godnie ji zasłużanie, 
ji tak jak Ti kochać gzubóf, bi łone mnie kochali, 
bi ufne mojamu głosowju jak ja Twojemu wierne ostali.

Jo, jo, Gzubjiska Kochane, kochejta tych swojych Nałuczicielóf, co mi żam 
jych nazywali Szkolna ji Szkolni. Kwiatóf nie zabaczta fol pszinieść ji wjyrsz jaki 
powjydzta fejn! Móm dla Was jedan gotóf, bo akurat żam córce, co je szkolna, 
dała, żebi jeji gzubi na akademijni recitaweli:

Kożdi sia dziwuje, co sia dziś zrobjyło, 
bo dla Naszi Pani słonko zaśwyciyło!
Niech Wóm wszitkim słonko śłyci bez roczek calutki, 
tego ja Wóm żicza, choc żam je malutki.
Kwsiati Panj nosim łot samygo rana, bo łona je pjankna, łona je kochana. 
„100 lat niech nóm żije” - śpsiywejma wesoło, 
ji zez kwiatuszkami łustafma sia wkoło!
100 lat, 100 lat niech żijó nam 
Nasza pjankna Pani ji tan móndri Pan!

Tedi Szkólnim żicza, żebi mnieli zez Was pociecha, wistawjeli Wóm same 5, 
a eszcze lepsi 6. A Wóm, Gzubjiska Kochane, żebiśta wirośli na pożitek ludziskom 
ji Bogu!

Rózalija

Zachowano pisownię 
Autorki.
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wöjnowi Kaszebi

Niech nicht nie pragnie 
wojnę!
W Miszewie (gm. Żukowo) mieszkają Józefa i Stanisłow Ökrojowie. Wasta Stanisłow pamiä- 
tó z opowiódaniów, że jego strejowie bele na pierszi światowi wojnie, a dwaji z nich bele ze- 
słóny na Sybir. Jego białce wojna parłaczi sä ösoblewie z marsza smierce. O cażczich latach 
öküpacji i nie leno ö tim gódo z nima Eugeniusz Preczkówsczi.

Co pamiätöce z gödczi ö wajich stre- 
jach?

Stanisłow Okrój: Oni bele zesłóny na 
Sybir jesz przed rokä 1918. Ti, chterny 
bele ü gburów, ni miele tak zle, ale ti, co 
sä przikładowó dostele do kamienioło­
mów, miele baro cażczi los. Baro wiele 
ledzy ümarlo z głodu.

A jak tim strejóm sä udało przeżec?

Tam bele w checzach te wióldże piece, 
na chternech wszetce spele w kó- 
żechach. Jak całe drzewo sä spóleło, tej 
trzeba belo jic do lasu. Öni müszele ze- 
rzenac tacze wióldże drzewa i wózec 
je wózama. Miele blós te mole konie, 
kózaczi, ale one prawie to wetrzimałe. 
Bele mole, le baro mocne. Jeden z tech 
strejów bel baro chóri. Ale przeżił jakoś 
i wrócył. Sä ożenił i zamieszkół w Wiól- 
dżim Klinczu, kole Kóscerzne. Mieszko! 
tam jesz w czasach „stóri Pólsczi”. Miół 
gospodarstwo, kol 120 morgów. On bel 
wewłaszczony, a tej nalózł sä w Kongre­
sówce, za Lublina. Po II wojnie wrócył 
dodóm i dożił 99 lat.

We pamiätöce pöetä Jana Trepczika, 
chteren beł szkolnym tuwó, w Mi­
szewie?

Ale ko baro dobrze! Le on mie ju nie 
iicził. Czej jo szedł do pierszi klasę, tej 
prawie przeszedł nowi szkolny - Zewic- 
czi - i go zastąpił. Ale móji braca i so- 
stre sä üczele jesz ü Trepczika. On wie­
le razy przechódzył do mojego tatę i oni 
grele w karte.

Tej prawile prze tim ö Kaszebach?

Gwes jo, ale dzece nie słechałe na gód- 
kä starszich. Pótemii on bel relegówó- 
ny do Rogoźna Wiólgópólsczegó krót­
ko Poznania. On tam wzął za dzewkä 
ze sobą Liza Wierczińską, z domü Hol­
zer, tu z Miszewa.

Ön üczil pö kaszebskü?

Jo, ön doch prawił pö kaszebskü! „Ka- 
szebskö möwa müszi bec i bädze!” - tak 
gódół. Tak ni może bec, że chtos je Ka- 
szebą, a sä tego zapieró i gódo blós po 
pölskü.

Pötemü przeszła dregó światowo 
wojna. We jä dobrze pamiätöce?

Czej wojna sä zaczäla, tej me ücekle 
do Czeczewa. A czej belo ju spokojno, 
kóżden chcół wrócec do sebie. Sostre 
i braca bele wzäte na jinsze gospodar­
stwa, na przemüsowe robotę. Na naje 
gospodarstwo przeszedł treuhender, 
ale on baro zle góspódarził. W kuńcu 
ön muszo! óstawic naje gospodarstwo.

Me tam góspódarzele przez rok, a tej 
naji wenekele. Razä ósme góspódar- 
stwów z Miszewa. Prócz naji wewłasz- 
czele Bisewsczegó, Wrezä, Pótrekusa, 
Okroją ód szkole, karczemnego Hassa, 
Klawińsczegó i Bacha.

Tej gdze oni waji wewiozle?

Do lagru, do Pótulec. Z Miszewa me 
tam trafile a Klawińsce też. Tam wie­
le umierało. Nie belo mleka. Kóżdegó 
dnia umierałe dzece, kóżdegó... W Pótu- 
lecach je do dzysö smätörz. Można 
óbóczec, wiele grobów tam je.

Jak długo wa tam beła?

Trze miesące. Niemce chcele mieć tóne 
race do robotę. Me bele wiólgą ro- 
dzezną, to jima pasowało. Tacze ro- 
dzezne oni słele na majątczi. Me bele 
kole Hanówru. Tam bel taczi wióldżi 
majątk - 2600 morgów. Dwa tesące bele 
pod piega, a szescset na łase. Ne i me 
tam derch czäzkö müszele robie.
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wöjnowi Kaszebi
Jak We wrócele dodóm?

ö Wojnie? Wcale jesz nie tak zaró! Do- 
Pierze jak wszetcze moste bele üpra- 
Wl°ne, bo chütczi doch nie dało sä 
Przejachac. Cało komunikacjo beła 
^iszczono. Czej zaczale weseląc trans- 
porte, tej beło ju lepi. Dzeń zakiińczenió 

°jne bel nópiaknieszi w całim żecym. 
zś to bel Polok cze Rusk - wszetce so 

P° ele race. Kożden miół swoja wola.
. ^erikanie sä pitele, gdze chto chcół 
Jachac. Kożden mógł zrobić, co chcół, 
a e wszetce chcele jic dodóm. Rodzezne 
ostałe tuwó, tej kożden tu chcół przińc.

°przód sczerowele transport do Szcze- 
Cena- Na Odrze bełe blós pontonowe 
j^oste, a jachół autół za autoła. Te moste 

U °wele saperze. Ze Szczecena do Bed- 
S°szcze me jachale baną, a z Bedgószcze 
Przez Gdiniä jaż do Żukowa.

I tak we trafile dodóm, do Miszewa.

tuwó nick nie beło. Ani kota, ani 
Psa. Checze bełe bez dakü, stodoła 
sP°lonó, szopa postrzelono, checze tak 
sarno. Jak göspödarzec?... Brat sä óże- 

n, jesz jak beła wojna, to tu na niego 
czekała młódka. On szedł do Półaczena. 
^nszi, westrzedny, szedł do miasta. Jó 
uwó óstół sóm ze starszima i starkama.

Jak Miszewó wezdrzało po wojnie?

baro złe! Nie beło co jesc. Tam je­
den kóń, tam dredżi... Mój Boże! Wie- 
^ beło zabitech. Zdżinął Pioter Wazeł, 

ernard Bisewsczi, Władisłów Lisew- 
sczi, Pieczonka, Stach Letwin...

Przed wojną oni bele jak me, Pólóce. 
Jak sä zaczała wojna, öni sä stele 
okropny. Czej Hitler wiózł, tej öni sä 
stele richtich Niemcama. Jeden ju bel 
w SS, dredżi w SA. Nawetka słowa po 
polsku do nas nie rzekle. Wszetkó po 
niemiecku, kóbesewsczi Niemce. A oni 
jesz niedówno wszetce rozmiele po ka- 
szebskü. Tero zaró sä stele wrogama! 
Pótemu oni nas wepädzele. Jó wez- 
drzała przez okno i gódała: „Memkó, 
tu jadą sztere wóze. Żebe oni blós nas 
nie przegónile”. Mema góda: „Nie, co te 
gódósz, dzeckó”. A oni ju zajachele na 
podwórze. Wenekele nas do sąsódów, 
Markówsczich. I beło kiińc.

Zajäle waje checze?

Jo, oni wszetkó wzale, wlezie w checze. 
Wnenczas me szle do matczi mojego 
ojca, do Przedkówa. Rok późni tata 
wzale do Stutthofü, a tej jesz pótemii na 
wojna w niemiecczim mundurze. Trze­
ba beło podpisać niemiecką lesta. Na 
szczesce tata wszetkó przeżił i wrócył 
dodóm. Jesz na wojnie spótkół swojego 
sena, to je mojego brata.

On też beł w niemiecczim wojsku?

Jo, a tej dostół sä do wojska Andersa. 
Po wojnie óstół w Anglii. On rozmisz- 
loł, cze wrócec, cze nie... Na kiińcu tam 
óstół. On jesz żeje. Tero bädze miół 87 
lat. A jak on piäkno gódó po kaszebskü 
do dzys, to je richtich Kaszeba!

Skórno we mieszkele w Przedkówie, 
tej we wierä widzele marsz smierce?

A c° Wastnö pamiätö z tech strasz- 
rrcch czasów?

Józefa Okrój: Jak zaczä sä wojna, wle- 
2 e Niemce. Czede me reno wstele, mema 
Wlazła na trape, płakała i gódała: „Wój- 
na webiichła!”. Tata chiitkó pójachół do 

ina po mąka. Mema nie piisceła nas 
o szkołę. Przeszła do nas jedna Niem- 

cka, bo jó pochodzą z Kóbusewa, a tam 
Przed wojną mieszkele Niemce i blós 
szterzej Pólósze. I ta Niemcka do nas 

a rne miele ji strach. Öjc nama 
Zakózół gadać, bó jak przindą Niemce, tej 
nas zabiją. Me nigdze nie ucekle.

^ ti Niemce z Kóbusewa bele do waji
frech?

Jo. Jó jich pamiatóm baro dobrze! Jak 
szle ze Stutthofü. Öni bele tak zmarno- 
wóny! Jó jima rzuceła brót chleba, oni 
go rozerwele jak szólony! To beło cos 
strasznego... Ale to beło zakózóne jima 
dawać. Niemce zaró gódele: „Pój, me ce- 
bie weznieme met”. Jó chcała dac ta- 
czemü młodemu zupę. On ju ni mógł jic, 
beł richtich wekhńczony. Gódół: „Jó ni 
mögä... Jó ni mögä...”. Öni szle dali, pód 
Zółaże. Jiny go niesle pód pöchä, a tej 
beło le czec: „pak! pak!” i oni gó zabile. 
To bele bandice! A tej dzeń w dzeń oni 
też prowadzele tech Żedów. To je strasz­
ne! Późni trzeba beło mec ne kóscołe. 
Jak one bełe zaswinione! Niech nicht ju 
wiäcy nie pragnie wojnę ani żódnech 
lagrów.

DZIAŁO SIĘ
• 1 X 1862 - w Piasecznie k. Gniewa 

powstało Towarzystwo Rolnicze za­
łożone przez Juliusza Kraziewicza. 
W wielu opracowaniach podaje się, 
że było to pierwsze na ziemiach 
polskich Kółko Rolnicze. Jednak 
pierwsze powstało w Sulęczynie 
z inicjatywy miejscowego proboszcza 
ks. Antoniego Marańskiego.

• 3 X 1922 - ukazał się pierwszy nu­
mer „Gazety Kartuskiej". Redaktorem 
naczelnym został Jan Bieliński (zmarł 
w roku 1964).

• 7 X 1922 - w Wyszecinie (pow. wej- 
herowski) urodził się Ryszard Pie- 
truski, długoletni dyrektor Operetki 
Warszawskiej, odtwórca wielu ról te­
atralnych i filmowych, grał m.in. rolę 
Kacpra w serialu „Czarne chmury". 

Zmarł 14 września 1996 w Warszawie
i tam został pochowany.

• 7X1952 - w Pelplinie zmarł ks. infu­
łat Franciszek Sawicki, prof. Wyższe­
go Seminarium Duchownego, wy­
bitny filozof, zaliczany do czołowych 
myślicieli chrześcijańskiej Europy. 

W 1938 r. Stolica Apostolska wyzna­
czyła go na biskupa diecezji gdań­
skiej, nominacji sprzeciwił się senat 

WM Gdańska. Urodził się 13 lipca 
1877 w Godziszewie (pow. tczewski), 
pochowany został na cmentarzu pa­
rafialnym w Pelplinie.

• 7X1972 - w Gdańsku powstały Mu­
zeum Narodowe oraz Centralne Mu­
zeum Morskie.

• 9 X 1882 - w Kościerzynie urodziła 
się Franciszka Majkowska, hafciarka, 
nauczycielka, bibliotekarka, dzia­
łaczka społeczna, twórczyni wej- 
herowskiej szkoły haftu, związana 
z Młodokaszubami. Była siostrą dr. 
Aleksandra Majkowskiego. Zmarła 

19 sierpnia 1967 w Iławie, pochowa­
na została na Cmentarzu Śmiechow- 
skim w Wejherowie.

• 11 X 2002 - w Wejherowie, w sie­
dzibie MPiMK-P odbył się pierwszy 
koncert z cyklu „Spotkania z muzyką 
Kaszub". Był on poświęcony twórczo­
ści Feliksa Nowowiejskiego. Pomysło­
dawcami koncertów byli Witosława 
Frankowska i Bogusław Breza.

• 18 X 2002 - Gimnazjum Publiczne 
w Luzinie otrzymało imię Pisarzy Ka- 
szubsko-Pomorskich. Pomysłodawcą 
nadania szkole tego imienia był dy­
rektor szkoły Kazimierz Bistroń.

Źródło: Feliks Sikora, 
Kalendarium kaszubsko-pomorskie
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Pod belną i łaszczewą 
gwiozdą dzecyństwa
Spartaczony z dzecynnym światem szlach utwórstwa zjöwiö sä w polkü zdrzeniegö kożdego 
böczliwegö czetińca żurnalisticznech i leteracczich dokozów redaktora Eugeniusza Precz- 
köwsczegö. Nolegałobe nadczidnąc, że redaktor zagniozdowóny w Baninie cheba przeszedł 
na ta zemską doleznä w kaszebsczim czepcu. Wszetko hewo jak wierszka szeptóno dzeckü 
do spikü. Cze mogło sä cos belnieszego zdarzec?

JÓN ZBRZECA

Dodóm z wechwałą rodny mowę
Osobą, chterna potrafi rozmaji- 

te sztółte, üdbe, dzejania i glosę ze­
brać w szekówną całownota, je Wast- 
na Ela, białka redaktora Eügeniusza, 
chteren nie wepuszczó z räczi gasegó 
pióra poezji. Wastna banińsczi checze 
plaseje sä westrzód białków, chterne 
nieóprzestówno zabiegiwają o resz- 
notä zdrójnosłowny kaszebizne. Temu 
też chätno wprzägo sä w redagowanie 
tekstów zamekającech w se wechwalä 
rodnego słowa.

Pierszima ódbieróczama tego sło­
wa, bókadnegó w ekspreseją, są wiosnę 
dzótczi. Dzys dbali czetińce, pómalno 
nabierają szekównote w deklamacjach, 
nóceniu kaszebsczich chóranków, uczą 
sä przeswójiwac sobie mądrość pómór- 
sczich bójków i pówióstków.

Tatka-utwórce usódzczi - na prze- 
miar ze zbierku Dzecynny czas - zgró- 
wają, żebe małim jistnotóm przebleżec 
i dokładno weklarowac, na czim sä za- 
sódzó procemnota midze tim, co do­
bre, a złim, lechim, niebelnotą. Taczich 
póiiczenków je fili w wierztach z ti ksą- 
żeczczi. A jak domóce póceche obrosną 
wszelejaką wiedzbą, jakno dozdrzeniałe 
osobę może weńdą na ten sóm szlach, co 
rodzecele. Zós niwczi kaszebskó-pómór- 
sczi kulturę zbógacą sä ó nowe dokóze.

Przeboczec, jaczima farwama 
skleni sä kaszebizna

Jak wóżnó je tak rozmiónó proca 
organiczno niedrägö belo zmiarko­
wać ób czas derowaniegó zelnikówegó

Konkursu Gadeszów i Plestów we 
Wielu. Baro wiele, żele nie wszet- 
kó zanólegó ód żecznegó i sympat- 
negó klimatu, jaczi tworzą starszi, nie 
leno dzetny, le też naji szkolny. Tam, 
gdze nie braknie pókrzesnegó beno- 
wegó płomii w ledzczich deszach, pód- 
trzemiwónegó nópartą codniową procą 
z udałą młodzezną, tam też można 
żdac na sposobny brzód, na makiew- 
ne zjiscenie. Skórno padło tacze dic­
tum, nólegó przewółac apartną biał­
ka z Kócewia, Bogumiła Fijałkowską, 
szkolną z Lubichowa, chterna ód lat la- 
tecznech towarzi zeńdzeniu wielew- 
sczich gadeszów. Towarzec może kóż- 
di. Równak nówórtniesze są te nazótne 
nawrócenczi w strona kócewsczegó 
folkloru - w słowie i w ruchnach. Sta­
ra Wastne Fijałkówsczi brzadeje tim, że 
ji młodi podopieczny kuńsztórze baro 
czästo sygają po widzałe laüre. A późni 
- jak wiese niese - zmócniwają redżi 
sewórzów regionalnego zwekü i słowa.

Tak jak Kaszebi w pierszich czą- 
dach - lata 90. i po roku 2000 - za- 
szmakale we wielewsczich brawädach, 
w büsznym pókózywaniu bókade rod­
ny leksyczi, tak późni, jakbe ju wegło- 
syle swoje słowo pósledne, ostateczne, 
jakbe parcek miłote do słowa nasziń- 
ców wepólił sä z grebsza. Latoś na 
zdrzadni, chterny patrónowół też za- 
wółóny „łgórz” Herusz Derdowsczi, fe- 
lowało jidrznech i nowótnech paradów 
w kaszebsczim jäzekü. Jaczim je skórb- 
cem, jaczima farwama potrafi sklenic 
naji rodne słowo, przebócził wielew- 
sczim słechińcóm Edmund Lewańczik. 
W zbierny, óglowi pamiace jesz trwają 
na podoba skrzącech kornetów pósta-

ceje wemównech gadeszów nóstar- 
szi generaceji, chterną przedstówiale 
Henrik Hewelt, Władża Wiszniewskó 
z Wdzydzów, wasta Paszilka z Brus, 
Stanisłów Chowaniec z „góralsczich 
lasów”, a też wiele jinszich. Dzys ju są 
w krójnie damieniegó.

Dzejanie dlo kaszebsczi 
repübliczi czetającech...

Do matczenegó pra-słowa nie za 
baro garnie sä dose widzałi dzel bel- 
nech Kaszebów. Niechterny dze- 
jórze Zrzeszeniegó jiscą sä, że nawet- 
ka westrzód nóleżników „spólezne 
zrzeszony”, na darmóka szekac za- 
wzätech półikaczi ksążkówech no- 
wótnosców. Żól, że czetanie wórt- 
nech i ódkriwkówech tekstów, cze to 
w ksägach, cze też w cządnikach, nie 
stanowi titelu do wechwałe w równym 
stopniu Pólóchów i mieszkańców ka- 
szebskó-pómórsczegó krajuszka. Sy- 
głobe wząc sä za lektura tomów chóc- 
be drekówónech i wedówónech przez 
Institut Kaszebsczi, chterne wmika- 
ją w sóm drżeń ópówiedni Kaszeb 
i Pomorza. Bel taczi poeta Josif Brod­
ski, chteren z Petersbńrga weemigro- 
wół do Nowego Jorku - ódroda czet- 
nictwa na óglową, wiólgą miara on 
widzół w stworzeniu „repübliczi czeta­
jącech”. Piaknó wezwą, ale cze w dobie 
internetu, kómputrów i pochodu cyfri- 
zaceji móżlewó do zjisceniegó?

Tim barżi nólegó cenie dzejanie i do­
kóze Eugeniusza Preczkówsczegó jak­
no ńtwórce legitimującegó sä widza- 
łim, zwaczącym poezją, wzątka lete- 
racczim. Ü podstawę pierszomólowi 
dbe póete legła animacja sczerowónó
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na aszebiznä. Zawde też żewó ódnó- 
Szo sä do ledowi muzyczi i reaguje na 
P enący z nj pödsköcenk, czego ma- 

^Wną swiódczeną są muzyczne 
Us°dzczi utwórce, chteren dół sä też 
P°znac jakno reszny, wrażlewi żur- 

a ista, wepówiódający sä w repór- 
,.azu> a też w prozę ö wórtnotach 
eteracczich. Za te zöwdzäczi Eüge- 

musz Preczkowsczi óstół achtniony 
Piejącym w 2005 roku do Związku 
f eratów Pólsczich i zós przeróczeło 

§° też w swoje redżi karno Zrzeszenkü 
atorów i Kompozytorów Scenarnech.

D°möcö Arkadio zaklätö 
w kaszebsczim słowie

Baro starowno meritoricznie ópró- 
cowóny przez autora tomik Dzecyn- 
ny czas, przestrojony pasowną wiele- 
^ malenków dozdrzeniałi artistczi 

eJate Breze a też młodech malórzów, 
zasódającech jesz na szkółowech łow­
ach w Żukowie, Czeczewie i Misze- 

Wle, zajimó ósoblewi mól w iitwór- 
stwie dló dzecy. Chóc tatk-póeta 
edikówół swoje rime włósnym kóchó- 

nym latoroscóm: Weroniczce, Antoszo- 
Witkowi i Juliankówi, pó prówdze 

zrnierzół do tego, żebe jego wierz- 
e przemówiałe do szeroczegó audi­

torium na Kaszebach, roznószając 
1 udząc serdeczny pózwak. Wanoż- 
nik i dzejórz, póspiewający w szlach 
za swóją wizeją, nigle regnie w daleką 
r°ga, zgrówó, be chóc przez szterk na- 

ezc sä pod łaszczewą i dobrą gwiózdą 
zecyństwa. W belnieszi situacji są też 

taczi ledze, chterny w dradżich chwi- 
ach żewóta mogą sä copnąc do cządu 

swojego szczestlewegó dzecyństwa,
0 tego kawałuszka domócy Arkadii, 

P12ez to cedownieszegó, że zaklategó 
w słowie kaszebsczim.

Tim turem pónekiwó w przódk Je- 
rZl Słachiirsczi, autor wórtnegó, peł- 
n^gó trafnote przedesłowia, żebe 
aaahnczim i dużim czetińcóm Dzecyn- 

czasu belo krodzy do meritum, 
stąp zredagówóny w jäzekü pól- 

Sczim nólegałobe ütrzemac w óriginal- 
ny Postaceji: „Poglądy na temat wpro­
wadzenia dziecka, od najmłodszych 
at> w świat języka kaszubskiego autor 

0 zwierciedla w swoim życiu rodzin­
nym. Świadczy o tym fakt, że wszyst- 

le dzieci autora posługują się tym 
Językiem w domu, w rozmowach z do- 
r°słymi, podczas zajęć artystycznych.

Język kaszubski wpisuje się w ten spo­
sób w świat magii dziecka. Ta poetyc­
ka wędrówka po tym świecie jest oka­
zją do poszukiwania w niej radości 
życia, mądrości i poczucia bezpieczeń­
stwa. Wszystkie odpowiedzi na posta­
wione pytania i wątpliwości znajdzie 
dziecko-czytelnik w «dzecynnym cza­
su«, gdzie dzieci bawiąc się i poznając 
tajemnice świąt oraz codziennej pracy, 
mogą bezpiecznie dorastać. Jest to dla 
Pryczkowskiego najważniejsze zada­
nie. Chce być przewodnikiem po cza­
sie, który jemu sprzyjał, który teraz ma 
być dla dziecięcego czytelnika poetyc­
kim przewodnikiem ku dorosłości (...). 
Pryczkowski doskonale rozumiał i ro­
zumie, że zachowanie rodzimego ję­
zyka jest możliwe tylko wówczas, gdy 
będą się nim posługiwać mieszkańcy 
regionu od najmłodszych lat”.

Ze swiadą pedagogiczny 
posłanizne

Jakuż machtno wespółzwaczi z tą 
błogą i lubną nódzeją autora „Przede­
słowia” zamkłosc jedny z wierszków 
Dzecynnego czasu „Jacze snóżi to da- 
renk” o wieczorku ze swiätim Mikoła­
jem. W kaszebsczich stronach Mikółój 
je kóżdegó roku z wióldżim miecha da- 
renków. Genka ńwódze nie uszło to, że 
dló jednego dzewusa nópiaknieszim 
i wepragłim pódarenka bela ksąż- 
ka - kaszebskó z decha i z pisenku. 
Wiäcy taczich dzecy, a mógle besme 
bec spokojny o karno piastunów naji 
mówe, ó chternech śnił i rojił Ksądz 
Profesor Bernard Sechta.

irrkfH

***<■< Eugeniusz 
^ A Preczkowsczi

(...)

Afejn dzewczä oczka bleszczą 
Dló ni wejął ekstra cos.

Alaże, ceż to je?!
Ksążka - rodny w ni pisenk. 
Zdrzele w nia, dzewiąc sä 
Jaczi snóżi to darenk.

Titele i wesłownota jinszich wierz- 
tów zbierkń kórbi sama za se: „Dzecny 
Dzeń”, „Dzecnó pomóc”, „Godne drzew­
ko”, „Wilijny wieczór”, „Żużkój Jezesku”, 
„Szczesce ü Matczi”, nóuka przed zaba­
wą, kąpnica, mesie i rojitwe dzecy, zdze- 
jac cos belnegó dló jinszich, z muzyką 
i śpiewem przez żece, ńczba, machtno 
seła nóuczi, miłota starszich...

Lektura dzecnech tekstów ugwes-

nió w przeswiódczeniu, że żewót 
dzótków, rodzecelów, a też dżadków 
wprzagłi je w kółwrót codniowi proce, 
szkółowech obowiązków, prozę do- 
mócegó betu. Ósoblewi mól zajimó sa­
crum, weapartnione przez katolecezna, 
co baro tczewörtno ödzdrzadlö sä w ka- 
ladórzu liturgicznym Kaszebów. Óso- 
blewą znanką westrzednech Kaszub je 
kult Matczi Bósczi Swiónowsczi, chter- 
na też w swójim pielgrzimówaniu na- 
wiedzyła „dzecynny świat”.

Eugeniusz Preczkowsczi czeje, że 
dzyseszi czas obarcził go też peda­
gogiczną pósłanizną. Stądka w pńen- 
tach wierztów dosc teli póuczeniów 
óbeczajnote i móralnech wskózów, 
chternech dzys nijak za wiele.

Dló tech ódbieróczów, co natikają 
sä na rafę ób czas lekture Dzecynnego 
czasu utwórca zaserwówół tołmaczenk 
poeticczich tekstów na pólsczi jäzek.

Wepódó pódczorchnąc, że zbierk 
wierztów Dzecynny czas jawi sä jakno 
znankówó, może nawetka przełómnó 
pózyceja w cali wedówiznie E. Precz- 
kówsczegó. Temu też w ksagólubnech 
kamach Kaszebów nie dożdó taczegó 
szterkii, że ókreje ja pich zabóczeniegó.

Ksążka Eugeniusza Preczkówsczegó „Dze­
cynny czas (Banino 2012) ósta weprzednionó 
Remiisową Karą w konkursu towarzącym la- 
tosym XIII Koscersczim Tórgóm Ksążczi Ka- 
szebsczi i Pómorsczi.

Westrzódtitle w artiklu 
póchodają ód redakcji.
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Chojnickie cmentarze

Do rąk pomorskich czytelników 
trafiła kolejna publikacja Kazimierza 
Ostrowskiego traktująca o mieście, 
z którym ten zasłużony regionalista 
i publicysta (polecamy jego felietony 
w „Pomeranii”!) jest związany od uro­
dzenia.

Starannie wydana książka (sztywna 
oprawa, przejrzysty układ treści) może 
być przewodnikiem po miejscach po­
chówku osób zmarłych w Chojnicach 
zarówno współcześnie, jak i w prze­
szłości. Autor opisał dwa funkcjonujące 
obecnie w mieście cmentarze: parafialny 
(założony w XIX w.) i komunalny oraz 
opracował rejestr zasłużonych ludzi 
tam pochowanych. Zawartość wydaw­
nictwa uzupełniają teksty i zdjęcia do­
tyczące dziejów cmentarza ofiar zbrodni 
hitlerowskich, miejsca kaźni w Dolinie 
Śmierci i cmentarza wojennego żołnie­
rzy radzieckich. Kazimierz Ostrowski 
przypomniał też dawne miejsca cmen­
tarne, często nieobecne już w pamięci 
współczesnych chojniczan.

W książce przydatnej wszystkim 
odwiedzającym chojnickie nekropolie 
oraz interesującym się historią i kultu­
rą duchową miasta czytelnicy odnajdą 
ponad sto fotografii nagrobków, charak­
terystycznych detali cmentarnej archi­
tektury czy symboli religijnych. Zdjęcia 
wykonał Zbigniew Buława, pracownik 
Urzędu Miejskiego w Chojnicach - wy­
dawcy publikacji.

W kolejnym wydaniu warto byłoby 
zamieścić fotografię nowego grobu dra 
Leona Biskupskiego - profesora Gim­
nazjum Chojnickiego, cenionego języ­
koznawcy, który spoczął na cmentarzu 
parafialnym w 1893 roku. Jego grób był 
jednym z najstarszych w tej zabytko­
wej nekropolii. Był, ponieważ zniknął 
jesienią 2011 roku. Wiosną br. na jego 
miejscu pojawił się nowy grób - z nową 
również inskrypcją nagrobną.

Kazimierz Janiszewski

Kazimierz Ostrowski i Zbigniew Bu­
ława, Cmentarze chojnickie - współczesne 
i dawne, wyd. Urząd Miejski w Chojnicach, 
Chojnice 2011.

Dzieje Żydów gdańskich

Historia Gdańska jest jak puzzle. 
Żeby ją poznać, trzeba poskładać wiele 
elementów. Na szczęście, od czasu do 
czasu, udaje się w tej układance wy­
pełnić jakąś większą lukę. Tak właśnie 
można potraktować wydanie polskiego 
przekładu książki Samuela Echta Die 
Geschichte der Juden in Danzig.

Książka o dziejach gdańskich Ży­
dów została opublikowana po raz 
pierwszy w 1972 r. w Niemczech, ale 
mimo upływu 40 lat wciąż stanowi 
punkt odniesienia dla badaczy zajmu­
jących się tematyką żydowską.

Przystępując do pracy nad swo­
im dziełem, Echt postawił sobie za cel 
ukazanie historii nadmotławskich Ży­
dów od średniowiecza aż po rok 1945. 
Z przyczyn obiektywnych, opisy do­
tyczące najwcześniejszych wieków są 
tutaj skromne. Wytłumaczenie stano­
wi brak źródeł oraz realia minionych 
epok. Pamiętać bowiem trzeba, że przez 
stulecia Żydzi funkcjonowali na margi­
nesie chrześcijańskiego społeczeństwa, 
mieli ograniczony wstęp do miasta; ich 
wspólnoty znajdowały się na obrze­

żach Gdańska. Emancypacja nastąpiła 
dopiero na przełomie XVIII i XIX w. 
Był to proces długotrwały, wpisany 
w przemiany społeczne zapoczątkowa­
ne przez rewolucję francuską i moder­
nizację państwa pruskiego po wojnach 
napoleońskich. Wraz ze zwiększaniem 
się żydowskiej obecności w Gdańsku, 
wzrasta również szczegółowość infor­
macji podawanych przez Echta. Naj­
lepiej widać to po objętości poszcze­
gólnych rozdziałów. Dość powiedzieć, 
że o ile ich historię do czasów pierw­
szego Wolnego Miasta zawarto na ok. 
50 stronach, o tyle opisy późniejszych 
wydarzeń zajmują, w przybliżeniu, aż 
400 stron! Z kronikarską wręcz dokład­
nością autor przedstawił natomiast lata 
międzywojenne. W ten sposób pozna­
jemy zarówno kulisy wielkiej polityki, 
jak i życie codzienne Wolnego Miasta 
Gdańska. Jesteśmy świadkami rozwoju 
gminy żydowskiej, ale też jej obumiera­
nia pod rządami hitlerowców.

Echt spisał to wszystko, zarów­
no opierając się na dokumentach, jak 
i na podstawie własnych przeżyć, choć 
gdańszczaninem był tylko z wyboru. 
Urodzony w 1888 r. w Norgau (obecnie 
Miedwiediewo) na Półwyspie Sambij- 
skim, przybył do Gdańska w 1913 r., 
aby objąć posadę nauczyciela języka 
niemieckiego i historii w szkole Świę­
tych Piotra i Pawła. Równolegle nauczał 
religii w prowadzonej przez Gminę Sy- 
nagogalną szkole żydowskiej. W czasie 
I wojny światowej walczył na froncie 
wschodnim, a po jej zakończeniu wró­
cił do pracy pedagogicznej, udzielając 
się jednocześnie na niwie społecznej. 
Echt był postacią znaną i szanowaną, 
o szerokich kontaktach, co zresztą zna­
lazło odzwierciedlenie w Dziejach Ży­
dów gdańskich. Zbierając materiały do 
książki, udało mu się dotrzeć do wielu 
świadków, w czym pomocna była jego 
przedwojenna działalność. Dziś znacze­
nie zebranych przez niego relacji trudno 
wręcz przecenić.

Profesor Grzegorz Berendt, który 
specjalizuje się w historii gdańskich 
Żydów, podkreśla, że upływ czasu w ni­
czym nie obniżył znaczenia monografii 
Echta. Pewne rzeczy, owszem, zostały 
uszczegółowione przez późniejszych ba­
daczy, np. Hannę Domańską czy Marka 
Andrzejewskiego, ale zasadniczo Dzieje 
Żydów gdańskich wciąż posiadają war­
tość wzorca z Sevres.

54 pomerania rujan 2012



lektury

W odniesieniu do polskiego wyda- 
nia należy zauważyć, że nową jakość 
książce nadało opracowanie redakcyj­
ne, którego się podjął Mieczysław Abra­
mowicz. To właśnie jemu zawdzięczamy 
doprecyzowanie cytowanych w orygi­
nale źródeł, skomentowanie niektórych 
Przypisów Echta oraz dodanie słowni­
ka terminów judaistycznych. Wyrazy 
nznania należą się również tłumaczowi 
książki, Wojciechowi Łygasiowi, który 
doprowadził do ukazania się tej publi­
kacji.

Na koniec warto jeszcze dodać, że 
Premiera polskiego wydania książki 
Samuela Echta odbyła się na począt­
ku września w Nowej Synagodze we 
Gdańsku-Wrzeszczu. Było to wydarze­
nie szczególne nie tylko ze względu na 
promowany tytuł, ale też obecność cór­
ki autora, Use Kagan. Jej wizyta w syna­
godze stanowiła znak łączności między 
»staremi a nowymi czasy” w historii 
gdańskich Żydów.

Marek Adamkowicz

Samuel Echt, Dzieje Żydów gdańskich, 
Wydawnictwo Maszoperia Literacka i Wy­
dawnictwo Oskar, Gdańsk 2012.

Blade dobro

W powszechnym przekonaniu 
czytelniczym pisanie poezji wiąże się 
2 chęcią dialogowania autora/autorki

z drugim człowiekiem o świecie, życiu 
czy pięknie. W dużo mniejszym stop­
niu odbiorcy liryki zdają sobie sprawę 
z tego, że aby wiersz mógł „zabrzmieć”, 
potrzeba jeszcze dużej pracy nad sło­
wem, rytmem, czasami rymem. Naj­
mniejsza grupa sympatyków liryki wie, 
iż decyzja o tworzeniu sztuki wynika ze 
zgody na to, że każde słowo, jakie się pi­
sze, już kiedyś przez kogoś zostało napi­
sane. A zatem wyrażanie rzekomo nie­
powtarzalnej i jedynej w swoim rodzaju 
emocji jest powtarzaniem czyjegoś my­
ślenia, czyjejś frazy, czyjegoś słowa... 
Decydujący się na zaistnienie w poezji 
autor powinien głęboko rozważyć, czy 
rzeczywiście ma coś ważnego do zako­
munikowania...

Biorąc do ręki tomik Doroty Wil­
czewskiej Pöd pierznä Dobrego i czyta­
jąc zawarte w nim mniej lub bardziej 
młodzieńcze przykłady poezji, stale 
powraca pytanie: czy istotnie mło­
dość stanowi wystarczający powód, 
aby w mowie wiązanej ogłaszać świa­
tu fakt, że się istnieje? Odpowiedź jest 
twierdząca, choć jednocześnie należy 
się zgodzić na to, aby kolejny raz czytać 
o pierwszej miłości i pierwszej porażce, 
ekstazie życia i upadku ducha, poczuciu 
sensu i wrażeniu absurdu. W przypad­
ku omawianej tu poetki tylko z pierw­
szymi członami powyższych zestawień 
mamy możliwość się zetknąć...

Dwie wstępne cząstki kompozy­
cyjne zbiorku wierszy Wilczewskiej 
zatytułowane Miłota z kąta oraz I bąda 
küszkac przynoszą radosne odkrycia 
siebie i miłości. Każdy z wierszy jest 
pełen optymizmu, wiary w pozytywną 
moc uczuć i życiowe spełnienie. Brak 
tutaj wahań, niespełnionych tęsknot, 
rozdarcia czy niepewności. Pojawia się 
również motyw umiłowania rodzime­
go otoczenia połączony z kreowaniem 
dzieciństwa jako najszczęśliwszego 
okresu życia („Nie óbiecóm...”). Miłość 
zawłaszcza całą rzeczywistość piszą­
cego podmiotu, to intensywne uczucie 
wydaje się przede wszystkim łagodne, 
„zielone”, wiosenne oraz świetliste. 
Ten przesłodzony obraz ulega zmianie 
w trzeciej części tomiku, która dotyka 
spraw odejścia i śmierci (Östatny lest). 
Jak wyrażają to liryki Wilczewskiej, do­
piero samotność wprowadza głębszą 
perspektywę postrzegania bytu. Jeden 
z wersów poetki: „Żebe meslec musisz 
bec sóm” szczególnie trafnie oddaje od­
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krycie, że utrata bliskiej osoby wywo­
łuje w jednostce egzystencjalną pustkę, 
zmuszającą do przemyślenia, kim się 
jest i jakie czynniki wywołują poczu­
cie trwałego szczęścia. W tej części to­
miku poetka wydaje się najciekawsza, 
nawet jeśli i tutaj pierwszy raz dziwi się 
śmierci czy z niemiłym zaskoczeniem 
dostrzega brak bliskiej osoby. Poetycka 
emocja jest w tej części zbiorku wierszy 
najbardziej autentyczna. Z mniejszą 
oryginalnością mamy do czynienia 
w kolejnym rozdziałku tomu Wil­
czewskiej, który poświęciła modlitwie 
i sacrum (Zamodlone dobro). Zwroty ku 
świętości mają postać ulirycznionych 
monologów, które nie wyróżniają się 
jakimś bogactwem środków wyrazów 
ani też oryginalnością myśli. Czasa­
mi jest to po prostu zwykła modlitwa 
zwykłego człowieka. Autorka zresztą 
zbytnio nie ukrywa, że interesuje ją 
codzienność, przeciętność i typowość, 
nie dążąc w swym pisaniu do szczegól­
nie głębokich eksploracji duchowości. 
Najważniejszy jest w tych lirykach cel 
osiągnięcia spokoju i bezpieczeństwa, 
do czego istotnie dochodzi dzięki przy­
wołaniu religijnej perspektywy chrze­
ścijaństwa i figury Zbawiciela. Finalna 
część tomiku (Słechoł mie wiater) wid­
nieje niczym rodzaj kompozycyjnej 
kody, w której pojawiać się mają naj­
dojrzalsze z całego tomiku wypowie­
dzi. Założenie nie jest jednak realizo­
wane z wielkim powodzeniem. Widać 
tutaj co prawda wrażliwość na sygnały 
natury („Wilgoć mie nie przeszkódzó”), 
lecz pojawia się też licealno-refleksyjne 
spostrzeżenie o braku połączenia men­
talnego pomiędzy światem wrażliwców 
a materialistów. W takim nieco banal­
nym przeciwstawieniu ludzi poetka wy­
głasza swój humanistyczny akt wiary 
pięknoducha w braterstwo i szlachet­
ność („Żebe nalezc człowieka”).

Pięć rozdziałów w książeczce Pod 
pierznä Dobrego można zinterpretować 
jako zapis etapów osobowościowego 
dojrzewania przedstawionego poetyc­
kim językiem. Nie bardzo wiadomo, 
czy taki układ utworów zapropono­
wała sama Autorka czy też redaktor 
zbiorku. Chciałoby się, aby uczyniła to 
poetka, świadczyłoby to o umiejętności 
spojrzenia na siebie z dystansu i z pew­
ną dozą krytycyzmu. Zdaje się jednak, 
że Dorota Wilczewska poprzestała na 
złożeniu utworów, nie dostrzegając,

55



lektury

jak wiele w nich niedojrzałości, samo- 
powtórzeń i naiwności. Oczywiście 
naiwność, prostota czy banalność może 
być środkiem artystycznie zamierzo­
nym i konsekwentnie stosowanym, co 
wywołuje obecne dziś w poezji nurty 
neosentymentalizmu czy neobanali- 
zmu. W omawianym tomiku nie ma 
tego typu programowo realizowanej 
poetyki lub zabiegów intertekstualnych, 
jest w nim raczej literatura intuicyjna, 
niekształcona, trochę samoistna. Piszę 
„trochę”, ponieważ jakieś dalekie echa 
tradycji poetyckiej w wierszach Wil­
czewskiej jednak pobrzmiewają. Nie 
są to zresztą nazwiska konkretnych 
literatów, a raczej specyficzny nastrój 
tworzenia przez poezję „krainy łagod­
ności”, przestrzeni emocjonalnego cie­
pła i pogody ducha. Redaktor tomiku 
Eugeniusz Pryczkowski przywołuje Idę 
Czaję jako poetkę bliską Wilczewskiej 
ze względu na nieodległe miejsce za­
mieszkania. Wilczewska nie sięga jed­
nak nazbyt często do liryki Czai (może 
nie czyni tego w ogóle), przez co zdaje 
się nie zauważać, że literatura służy 
nie tylko do pozytywnego „zaklinania” 
rzeczywistości, ale także do wyrażenia 
swojej nieufności wobec niej, do zama­
nifestowania złości i negacji.

Może jednak nie należy zachęcać 
poetki do pisania o ciemnych stronach 
życia lub człowieka...? Może należy ją 
zostawić pod ciepłym przykryciem Do­
bra, aby opiewała, jak to miło i szczę­
śliwie jest na świecie, w którym panuje 
powszechna miłość, aby zaświadczała, 
że człowiek, jeśli zwątpi, to może dzięki

prostej modlitwie niemal momentalnie 
osiągnąć egzystencjalno-duchowe speł­
nienie? Czy jednak w rezultacie poetyc­
kich westchnień autorki typu „Le zymk 
ostoi w swóji farwie / Módri na wiedno” 
albo „Bo tak kóchóm zymk /1 cebie / 
Śmieją sä że móm szade włose /1 cebie / 
Bö wcyg meszlä że móm piatnósce lat /
I cebie” nie zrobi się nam zbyt miło 
i słodko? Czy opisywanie dobra, ciepła, 
bezpieczeństwa nie przywiedzie do ma­
rzenia i snu? Nie odbierając Wilczew­
skiej prawa do wyboru kwestii, jakimi 
chce się w literaturze zajmować i nie 
dyskredytując jej pozytywnego nasta­
wienia do świata, trzeba zauważyć, że 
poezja nie lśni tutaj zbyt jasno. Chcąc 
wyrazić najwznioślejsze stany miłości, 
jakość jej propozycji jest dopiero w dro­
dze ku precyzji i oryginalności. Z jednej 
strony to wspaniałe, że Autorka próbuje 
przełożyć swoje przeżycia na literaturę, 
że doświadcza swojej otwartości i goto­
wości na konfrontację z czytelnikami. 
Z drugiej jednak strony zabrakło w jej 
utworach wyraźnie zaznaczonych kon­
turów ciemności i nie wystarczyło sta­
nów destrukcyjnych, które tworzyłyby 
antytezę dla szczęścia ludzkiego byto­
wania na ziemi. Z jednej strony poetka 
przywołuje Dobro jako niepodważalną 
kategorię całego jej świata. Z drugiej 
jednak zdaje się unikać dostrzeżenia 
tego, że nie cała rzeczywistość daje się 
tłumaczyć owym Dobrem. W konse­
kwencji obcujemy z liryką wyglądającą 
niczym blade piękno, któremu brakuje 
głębi. Cała nadzieja w tym, że kolejne 
propozycje Autorki będą bardziej prze­
myślane i napisane z perspektywy czło­
wieka bardziej doświadczonego.

Dorota Wilczewskö, Pöd pierznä Dobrego, 
ZKP O/Banino, Banino - Kartuzy 2010.

Wspomnienia kościerskich kapłanów

W niewielkim odstępie czasu uka­
zały się książki dwóch księży wywo­
dzących się z Kościerzyny. Najpierw 
zostały wydane Wspomnienia starego 
kapłana autorstwa ks. Edmunda Kosz- 
nika, nieco później opublikowano, 
szczegółowo omówioną w tym nume­
rze „Pomeranii”, książkę zatytułowaną 
Prymas z Kaszub. Z abp. Henrykiem Mu­
szyńskim rozmawia Krzysztof Łukasik.

Opowieści o drodze życiowej
Obie publikacje mają ze sobą sporo 

wspólnego. Stanowią chronologiczną, 
subiektywną opowieść o drodze ży­
ciowej. Obie też zaczynają się w tym 
samym miejscu, międzywojennej Ko­
ścierzynie, gdzie obaj jej autorzy-bo- 
haterowie się urodzili. We wspomnie­
niach ks. E. Kosznika jest to przede 
wszystkim Kościerzyna lat dwudzie­
stych i trzydziestych ubiegłego wieku, 
w wywiadzie ks. abp. H. Muszyńskie­
go - ostatnich lat trzydziestych, okre­
su okupacji i pierwszego dziesięciolecia 
po zakończeniu wojny. W obu znaj­
dziemy interesujące szczegóły z histo­
rii tego miasta oraz dziejów i postaw 
jego mieszkańców.

I ks. Kosznik, i abp Muszyński pod­
kreślają, że źródła ich kapłańskich po­
wołań tkwią w mocnej pobożności ich 
rodziców, w religijnej atmosferze, któ­
ra panowała w ich domach i w innych 
kaszubskich rodzinach. Jednocześnie 
wskazują na postać ks. Józefa Gro- 
chockiego, przedwojennego prefekta 
kościerskich szkół, a po wojnie rektora 
Seminarium Duchownego w Pelplinie, 
jako na jedną z osób, które ukształto­
wały ich jako kapłanów. Ponieważ ks. 
J. Grochocki występuje też w większo­
ści wspomnień innych kościerzaków, 
a Kościerzyna ma szczęście do stosun­
kowo licznych pamiętnikarzy, warto 
go odnotować jako człowieka, który 
swoją osobowością wywarł wpływ na 
formowanie się wielu przedstawicieli 
szeroko pojętej inteligencji tamtego 
pokolenia.

Budowniczy świątyń 
na Kaszubach

Po rozstaniu z rodzinną Kościerzy­
ną droga życiowa obu kapłanów prze­
biegała, oczywiście, odmiennie. Ks. Ed­
munda Kosznika wraz z rodziną hitle­
rowcy z niej przymusowo wysiedlili. 
Paradoksalnie umożliwiło mu to - po 
zamknięciu przez Niemców semina­
rium w Pelplinie - przygotowanie się 
do kapłaństwa w seminariach w War­
szawie i Kielcach. Święcenia kapłańskie 
otrzymał w 1945 r., już w Pelplinie. Był 
wikariuszem w Tczewie, Wąbrzeźnie, 
studentem Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, prefektem w Działdowie 
i w wejherowskim konwikcie. Ostatnią 
placówką, gdzie pełnił posługę księdza 
wikarego, była parafia w Tucholi. Jej
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lektury

Proboszczem był wówczas legendarny umie mówić po kaszubsku i zazdrościł 
na Kaszubach ks. Józef Wrycza. Dlate- innym tej umiejętności. Innymi sło- 
g° w jego wspomnieniach znajduje się wy, widać wyraźnie, że współcześnie 
oka ciekawych szczegółów z życia co- i znajomość języka kaszubskiego, i toż- 
ziennego tego proboszcza. Następnie samość kaszubska już nie są powodem 

Ks; Kosznik był proboszczem w Luto- wstydu i kompleksów, przeciwnie - ta- 
Wle w powiecie sępoleńskim. Najdłu- kie kompleksy i wstyd wywołuje nie- 
ZeJ sprawował posługę kapłańską jako znajomość kaszubszczyzny.
Proboszcz w parafii w Goręczynie w po- Szczególnie uderzyło mnie stwier- 
Wjecie kartuskim, w której między in- dzenie ks. abp. Henryka Muszyńskiego, 
nymi - prZy współpracy wielu parafian że wie o istnieniu „niemieckiej wersji 
" doprowadził do wybudowania dwóch kaszubszczyzny”. Po pierwsze dlate- 
Kosciołów, w Somoninie i Ostrzycach. go, gdyż sam kilkakrotnie zaznaczył,

pdyński wikary 
i gnieźnieński arcybiskup

Ks. abp Henryk Muszyński, po 
Uzyskaniu święceń kapłańskich w Pel­
plinie w 1957 r., osiągnął najwyższe 
^ Polskim Kościele godności. Droga 

0 nich prowadziła od posługi księdza 
wikarego w parafii św. Józefa w Gdyni, 
studiów w Lublinie, Jerozolimie, Rzy- 
mie 1 Heidelbergu, pracy dydaktycznej 
^ seminarium w Pelplinie i Akademii 
teologii Katolickiej w Warszawie oraz 
naukowej, która przyniosła mu mię­
dzy innymi tytuł profesora i obowiąz­
ki dziekana Wydziału Teologicznego 
tej ostatniej uczelni. W 1985 r. ks. H. 
Muszyński został biskupem pomoc­
niczym diecezji chełmińskiej, później 
biskupem diecezjalnym we Włocław­
ku, w 1992 r. arcybiskupem gnieźnień­
skim. Dzięki temu ostatniemu w latach 
2009-2010 nosił najbardziej zaszczytny 
tytuł w polskim Kościele - „Prymasa 
Polski Pełnił też wiele odpowiedzial- 
nych funkcji w Episkopacie Polski, 
a Kościerzyna uznała go za swojego 
honorowego obywatela.

^wiązki tożsamościowe 
2 Kaszubami

Najwięcej ciekawych dla siebie da­
nych w obu książkach znajdą czytelni­
cy interesujący się miejscami, sprawa­
mi i ludźmi, z którymi stykali się ich 
główni bohaterowie. Czytelnikom „Po­
meranii” warto także powiedzieć, że 
°baj kapłani mówią o swoich silnych 
^wiązkach tożsamościowych z Kaszu- 
ami. Jednocześnie obaj przyznają, że 

me umieją posługiwać się językiem 
aszubskim. Niewątpliwie jest to cie- 
awy przyczynek do dzisiejszej gorącej 
yskusji o wyznacznikach kaszubskiej 

tożsamości. Ks. Edmund Kosznik przy­
znał się, „że zawsze się wstydził”, iż nie

że dla niego wszystko, co kaszubskie, 
jest równocześnie polskie, a nawet to, 
co polskie, jest jednocześnie kaszub­
skie. Jego podsumowaniem poczucia 
kaszubskiej tożsamości w wywiadzie 
jest samookreślenie: „Jestem Polakiem, 
ale moje serce bije po kaszubsku”. Po 
drugie dlatego, że o istnieniu „niemiec­
kiej wersji kaszubszczyzny” przekonał 
go ks. Bernard Sychta, nie tylko wy­
śmienity kaszubski leksykograf, ale 
też znamienity wyznawca i propaga­
tor łączności polskości i kaszubskości, 
autor znanego powiedzenia: „Kaszuby 
nie są w Polsce, one są Polską”.

Publikacje pobudzające 
do myślenia

W obu książkach można znaleźć 
- jakby na marginesie głównego wąt­
ku wspomnień - stwierdzenia mogące 
zakwestionować popularne poglądy 
na bardziej ogólne zagadnienia czy 
sposób postrzegania wydarzeń histo­
rycznych, za to tym bardziej pobudza­
jące do myślenia. Na przykład ks. abp 
H. Muszyński nie ukrywa, że w czasie 
okupacji z rodziną przyznawał się do 
„narodowości kaszubskiej”, bo ta - jak 
pośrednio daje do zrozumienia - była 
lepiej widziana przez przedstawicieli 
okupanta niż narodowość polska.

Ks. E. Kosznik wspomina o przy­
musowej wywózce na wschód Polski 
przez okupanta nie tylko w ujęciu mar- 
tyrologicznym, ale też w kontekście 
przystosowania się do nowych warun­
ków, opowiada o prowadzonym tam 
przez kościerzaków handlu i usługach, 
o seminarium duchownym mieszczą­
cym się „w pożydowskiej kamienicy” 
itp. (jeszcze bardziej interesujące pod 
tym względem jego wspomnienia znaj­
dują się w kościerskim muzeum).

Co zrozumiałe i zasadne, w obu pu­
blikacjach jest bardzo dużo dowodów
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znacznego przywiązania Kaszubów do 
wiary i autorytetu katolickiego Kościo­
ła. Warto jednak też odnotować zauwa­
żone przez ks. abp. H. Muszyńskiego 
przykłady rys na tym wyznaczniku ka­
szubskiej tożsamości. Jako neoprezbiter 
nie mógł podjąć pierwszej pracy wika­
rego w kościele św. Mikołaja w Gdyni- 
-Chyloni, gdyż „Kaszubi zbuntowali się 
przeciwko biskupowi, który ich zda­
niem niesłusznie zwolnił proboszcza, 
zamknęli go na plebanii, a mnie nie 
wpuścili”. Z kolei mieszkańcy powiatów 
na terenie Ziem Odzyskanych, wśród 
których zapewne byli też Kaszubi, byli 
przekonani, że „prawdziwy katolik nie 
chodzi codziennie do kościoła”.

Zainteresowanym przedstawianymi 
książkami warto podać jeszcze jedną 
informację. Potencjalnemu czytelniko­
wi, szczególnie spoza powiatu gnieź­
nieńskiego i Kościerzyny oraz parafii 
w Goręczynie i gminy Somonino, dotar­
cie do nich może sprawić nieco trudno­
ści. Ich inicjatorami były bowiem insty­
tucje samorządowe i - poza nielicznymi 
wyjątkami - nie były rozprowadzane 
w sieci księgarskiej.

Bogusław Breza

Prymas z Kaszub. Z abp. H. Muszyńskim 
rozmawia K. Łukasik, Wydawnictwo Popu­
larnonaukowe Plinta, Gniezno 2012.

Ks. E. Kosznik, Wspomnienia starego 
kapłana, Wydawnictwo Bernardinum, 
Pelplin.
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Nöwiäksze gbürscze swiäto

Kaszebi dzäköwele Bdgü za skmczone żniwa w köscele 
pw. sw. Kadzmierza. Ödj. Waldemör Bertling

Pödzäköwanie za zbiorę - taczi cel 
przeswiecö óżniwinóm, jacze kóżdegó 
rokü na sküficzenie żniwów i pólo- 
wech robotów ódbewają sä w wiele 
molach na Kaszebach. Nie jinaczi belo 
latoś w Kartuzach.

Ożniwine Kartesczegó Krezu, chter- 
ne obchodzone bele w pierszą niedzelä 
sewnika, zaczałe sä ód üroczesti msze 
sw. w köscele pw. sw. Kadzmierza. Na- 
stäpno kol kartesczegó renkii oficjal­
nego pówitaniegó góscy dokónałe Kar- 
tesczi Starosta Janina Kwieceń, a też 
Bürmester Kartuz Mirosława Lehman.

Na óżniwinowi binie prezentowe- 
le sä Regionalny Zespół Pieśni i Tań­
ca Kaszuby z Kartuz, Koło Wiejsczich 
Góspódeniów (KWG) z Paczewa, KWG 
Mściszewiczanki, zespół Tropico so- 
strów Rebakówsczich, Zibi & Kris, a też 
Młodzieżowa Orkiestra Dęta z Łapa- 
leców. Na kuńc zabawę wielno zeńdzo- 
ną publika rozwieselało karno Zayazd.

Jimpreza bela też leżnotą do ógło- 
szenió weników Krezowegó Konkur­
su Piäknö Wies, Krezowegó Gbiir- 
sezegö Könkürsu Trafiony Plon, a też 
konkursu na nópiaknieszi óżniwinowi 
wińc i nópiaknieszi kółócz. Odbełe sä 
też könkürse dló wójtów, bfirmestrów 
i przedników radzeznów gmin.

Öb czas ledowegó świata można 
belo też zweskac z bezdetkówech pro- 
filakticznech badaniów i doradów dok­

torów specjalestów. Na dzece żdół park 
rozegracji. A dló spragnionech prów- 
dzewi regionalny kuchni rozstawione 
óstałe gastronomiczne stojiszcza z ka- 
szebsczima smaczkama.

KS

Potkania w Ceibowie i Osłóninie

Wójt Tadeusz Püszkarczuk, Jerzi Bójók i Kresztof Garst- 
köwidk ób czas turnieru kaszebsczi baszczi w Osłóninie.

11 zelnika w Ceibowie ódbeło sä 
potkanie z poetą, muzyka i malarza, 
Grzegorza Górsczim z Remi. W jego 
organizacja włączełe sä molowe Koło 
Wiejsczich Góspódeniów i szółteska 
Celbówa Lena Pietruszkewicz.

Artista z Remi deklamówół swoje 
wierzte, spiewół piäkne arie i piesnie. 
Pódzelił sä też z zeszłima swójim ma- 
larsczim filubienim. Zeńdzenie belo na 
tele iidóne, że ju tero zaplanowóny je 
nastäpny póeticczi wieczór prze świe­
cach, chteren ödbädze sä jesenią lato- 
segó roku.

Póra dni późni, też w nordowech 
starnach Kaszeb, bo w Osłóninie, ód- 
beł sä II Turnier Kaszebsczi Baszczi 
o Puchar Wse Osłónino. Na kartow- 
ników żdałe piäkne püchare, diplome, 
a też rzeczowe nódgrode, przeznówó- 
ne w jindiwidualnech i karnowech ka­
tegoriach. Nódgrode dówół Wójt Gmi­
nę Puck Tadeusz Püszkarczuk. Kóżdi 
z uczastników dostół ósoblewą pamiąt­
ka i diplom.

Pomóc w organizacji jimpreze ókó- 
zele wspómnióny wójt Tadeusz Püsz­
karczuk i Zofio Stankewicz z molowe­
go Ostrzódka Külture. Göscä öbu zeń- 
dzeniów bel pücczi starosta Wójcech 
Dettlaff.

Kresztof Garstköwiök, tłom. KS

Wojna w oczach młodech

Sewnik to czas, ósoblewie dló Ka- 
szebów i Pólóchów, wspöminaniegö II 
światowi wojnę. Przez cali miesąc belo

Üczästnice zjózdu na wspólnym ödjimkü, 
kół młina z Brus. Ödj. J. Szerle

wiele üroczestoscow, mszów swiätech 
w jintencjach pómórdowónech i wiele 
jinszich dokazów pamiace.

W sewnikü odbełe sä też apartne 
pólskó-niemieccze warsztate dló sztu- 
derów, póswiacone jindiwidualny pa­
miace o wojnie na Kaszebach. Karno 
28 sztek młodech ledzy przejachało 
w piątk 14 sewnika na trze dnie do 
Wdzydz. Młodzezna meslała nad te- 
matä: Kaszebe w polsczi i niemiecczi pa­
miace. Pospólno mólowó historio [Kaszu­
by w polskiej i niemieckiej pamięci. 
Wspólna historia lokalna]. Dló Niem­
ców póbet w Polsce bel kąsk dłegszi, bó 
nim przejachale do Wdzydz, nópierwi 
przez czile dniów zwiedzale Gduńsk.

Ju pierszegó dnia betnice mógle za­
poznać sä ze sobą w mółech kamach, 
w jaczich miele gódóne ö II światowi 
wojnie w pamiace swójich familiów. 
Belo to wprowadzenie do problemów, 
czasä cażczich dló kóżdi ze stronów, 
mającech doprowadzec do disküsji 
w pöstäpnech dniach.

Dredżi dzeń zaczął sä zwiedza- 
nim z prowadnika Müzeüm - Kaszeb- 
sczegó Etnograficznego Parkü. Pötemü 
w mółech, mieszanech kamach ro- 
bile dali. Kóżdi miół za zadanie prze- 
czetac i pósłechac wedowiedze z óso- 
bama mieszkającyma przed wojną na 
Kaszebach, i na tim spódlim zasta­
nowić sä nad kaszebską jidentifika- 
cją rozpówiódóczów. Karna miale dac 
boczenie na przeżeca, sposób ópówió-
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klęka

aniegö, a też na stosunczi midze Niem- 
cama a Pólóchama przed wojną. Przez 
órbiónka w kamach i na óglowi de- 
ace sztuderze mogle sä wepówiedzec 

1 posłechac, jak wöjnowi i pówójnowi 
Rawel wezdrzół z jinszi starne, ü sąsa- 
dów z zagrańce.

Midze warkówniama w kamach 
etnice mógle jezdzec kajakama po 

Piäknym wdzydzczim jezorze, a też 
posłechac czetaniegó wejimków Żecego 
1 Przigód Remiisa po niemiecku, polsku
1 w originale. Widzec belo, że góscy
2 Niemiec cekawiło, chto to je Remüs, 
Me też apartnosc kaszebizne i kaszeb- 
Sczi tradicji.

Katarzena Główczewsko

Rewskö rozegracjö

Ju 16. róz (15 zelnika) ódbeł sä Ka- 
szebsczi Festin w Rewie, chteren la­
toś zaczął jubileuszowe Dnie Gminę 
Kösököwö w 40. roczeznä pówstanie- 
gb ti gminę.

Potkanie rozpöczäte ostało przema- 
szerowanim spod kóscoła na Rewsczi 
Szperk. Dato Örkestra Mickewiczow- 
sczego Centrum Kulturę z partner- 
sczi gminę Żerków prowadzeła przez 
Rewa wióldżi korowód do krziża, gdze 
ostała odprawiono mszo sw. Ji przęd­
nym celebranta bel ksądz Paweł Le- 
wańczik, jaczi weglosył Słowo Boże 
w kaszebsczim jäzekü. Karno Kosa- 
kowianie przerechtowało muzycz­
ny oprawa, a dzece ze spódlecznech 
szkółów w Dabógórzu i Mostach 
~ ezetania i módletwa powszechną.

Uroczestegö ötemkniäcö festinu 
dokonałe weszezne gminę i przednicz- 
ka Kaszebskö-Pömörsczegö Zrzesze- 
nió part Däbögorze-Kösököwö Danu­
ta Tocke. Pó przewitanim göscy, razä 
z pücczim starostą Wöjcechä Dettlaffä, 
Posłanką Terezą Hoppe, a też delega-

Betnice XVI Kaszebsczegó Festinu, prowadzony przez 
żerkówską Datą Örkestra, szle przędną sztrasą wse.

Ödj. Grzegorz Zelińsczi

cją partnersczi gminę i gardu Żerków 
z jich bürmesträ Jackä Jädraszczikä, 
óstałe złożone pödzäköwania darcziń- 
cóm za finansową pomóc w zórgani- 
zowónim jimpreze. Wójt Gminę Kósó- 
kówó Jerzi Włudzyk dówół też meda­
le z leżnosce 40-lecó gminę. Dostele je 
Danuta Tocke i dirigent Däti Örkestre 
z Żerkowa Józef Nowacczi.

W dalszim dzelu rozegracje na binie 
pókózele sä Kosakowianie z Kósókówa, 
Dębogórskie Kwiatki z Dabógórzegó, 
Jantarki z Mostów, Kaszebskó Rodzez- 
na z Leni i Dato Örkestra z Żerkowa. Za- 
grałe też karna Leader Dance i Szwagry.

Na festinie można belo pószmakac 
kaszebsczich jodów przeszekówónech 
przez nóleżniczczi Zrzeszenió. Białczi 
przerechtowałe też loteria i stojiszcza, 
na chternech można belo kupie szlipse, 
szertuche, tóflóczi, drewniane pudełka 
i wiele jinszich cekawech werobów. 
Okróm tego belo jesz ceskanie kama 
ó titel Króla Stolema, chterno przecy- 
gnälo 34 cerzónów. Królewsczi titel 
póstapny róz zweskół Łukósz Reiherdt, 
rzucające na odległość 11,04 metra. 
Dredżi plac zajął Karol Gäbsczi, a trze- 
cy Tomósz Bindka. Ob czas zeńdzenia 
można belo przezdrzec sä też kunszto­
wi weplótaniegó koszów, mieleniegó 
tobaczi, heklowaniegó cze wesziwa- 
niegó deków na stół, a też pódzywiac 
rozmajite rzecze sparłaczone z kaszeb- 
ską kiilturą i tradicją.

Nimó kómiidny pogodę chätnech 
do swiatowónió nie felało. W pödzäce 
za to na 9 wieczór organizatorze roze­
gracje przerechtowele pókózk fajer­
werków, za co dostele wióldże brawa.

Danuta Tocke, tłom. KS

Lińsko örkestra 
na Gronaliach 2012

Gminnó Dato Örkestra z Leni pod 
czerenkä Ewe Studzyńsczi, dzejają- 
có prze Gminnym Dodomii Kulturę 
(GDK) w Leni, w zelnikii reprezentowa 
pómórscze województwa na V Festi­
walu Dätech Orkestrów w Wiólgópól- 
sczim Grodzyskü - Gronalia 2012.

Lińscy muzyce pökazywele sä 
w widzałim karnie razä z rówienni- 
kama m.jin. z Lipna i Gruduska, a też 
z dätima órkestrama z Ükrajine. Pó- 
dzywiale też Reprezentacyjną Örkestra
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Gminnó Dato Örkestra z Leni.

Pówietrznech Sełów [Orkiestra Repre­
zentacyjna Sił Powietrznych], Westäpi- 
wele na Stórim Renkü i wzäle üdzel 
w üroczesti defiladze orkestrów.

Öb czas festiwalu nie bele przeznó- 
wóne place, równak wszetcze karna do- 
stałe weprzednienia: sztaturczi i pa­
miątkowe gadżete z Wiólgópólsczi.

Ökrom doskonalenió muzycznego 
warsztatu i zweskiwónió nowech do- 
swiódczeniów nóleżnikówie örkestre 
pod opieką Ewe Studzyńsczi, Hane 
Wetta i Dorotę Baranowsczi miele móż- 
lewósc óbzeraniegó starówczi Pozna­
nia. Bel czas na pódzywianie znónech 
póznańsczich kózełków, sakralny archi­
tekturę stóregó Poznania, a też Muzeum 
Jinstrumentów. 3-dniowi wejózd ostoi 
sfinansowóny z detków GDK. Okróm 
üdzelu w festiwalu i zwiedzaniegó sto- 
lece Wiólgópólsczi, młodzezna miała też 
leżnosc do póspólny taneczny zabawę 
z betnikama müzycznegö świata.

Örkestra z Leni dostała róczba na 
póra przezerków w przińdnym roku, 
m.jin. do Lwowa na Ükrajinie. Miejme 
nódzeja, że dzäka uwijny robóce udo sä 
zjiscec ambitne piane.

JT, tłom. KS

Ewanielskö śpiewa w malenkach

Aleksander Labuda podjął sä pró­
bę póeticczegó tłomaczenió Ewanie- 
lii na kaszebsczi jäzek. Tak pówsta 
Ewanielskö śpiewa. Religijno leteratu- 
ra Labudę nosy znak apartnegó hero- 
jizmu i wióldżi teskniączczi do kaszeb­
sczegó sacrum. Poeta je wetrzemałim, 
cerplewim głosecela kaszebsczegó sa­
crum, bo je głabók przekónóny, że re­
ligio, a też kultura pózwólają wrócec 
do jistote rzeczi, do ji częstego, pier- 
szegó wegłosu, do zweczajnegö jäzeka, 
jaczim na tim terenie je kaszebskó 
mowa.

Biblio je spódlowim zdrzódła 
eüropejsczi kulturę, tak w religijno- 
-móralny sferze, jak i w artisticznech
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Artisticzny kömisörz pleneru Macej Tamkiin 
namalowół Aleksandra Labuda...

... a też jedną z ewanielicznech scen.

jinspiracjach. Dlóte szesnósce artis- 
tów, malórków i malórzów sküpionech 
w Kole FJtwórczich Legótków [Koło Pa­
sji Twórczych] w Bólszewie pod cze- 
renkä Maceja Tamküna, na malarsczim 
plenerze w Leni w dniach 16-22 zelnika 
2012 r. zajało sä dradżim zadanim zjilu- 
strowónió ewanielicznech scen, jinspi- 
rejące sä Ewanielską spiewą A. Labudę. 
Plener zorganizowany ostoi w par­
ce z óbchódama Roku Aleksandra La­
budę ustanowionego Ochwałą Radzezne 
Gminę Wejrowö. Üwiecznione na płót­
nie ewanieliczne scene razä z pejzaża- 
ma pókazywóne bele na parłacznym 
pókózku w lińsczim Gminnym Dodo- 
mü Külture.

Organizatorama pleneru bele Orząd 
Gminę Wejrowö, LJrząd Gminę Lenió, 
Pńblecznó Bibloteka Gminę Wejrowö 
miona Aleksandra Labudę w Bólsze­
wie i Gminny Dodóm Kulturę w Leni.

Öprac. J.B. i M.T., tłom. KS

Pömörscze karno za grańcą

Zespól Pieśni i Tańca Ziemia Lę­
borska (jego starsze taneczne karno, 
kapela a też chór) w zelnikii wejachół 
na koncertowe tournee na Słowacja i do 
Serbii. Röczbä na koncert ób czas „Kul- 
turneho Leta”, jimpreze, chterna ód 
wiele lat ödbiwö sä w stolece Słowacji, 
karno dostało öd Pölsczegö Klubü [Klu­
bu Polskiego], a też Jinstitutu Pólsczi 
Kulturę [Instytutu Kultury Polskiej] 
w Bratisławie. Na kóncerte w gardzę 
Krusevac w Serbii róczba przeszła ód 
karna 14 Oktobar, z chternym Ziemia 
Lęborska je zaprzejaznionó öd dwüch 
lat.

Jesme przerechtowele bógati, iirozma- 
jicony repertuar - gódó czerowniczka 
karna Renata Hopa. Przede wszetczim 
jesme miele stara pokazać mni znóny na 
Słowacji i w Serbii kaszebsczi program, 
ten tradicyjny, a na dodówk morską su­
ita, wekónóną w rebacczich ruchnach.

Parłacznó kóncertowónie z kar­
na 14 Oktobar belo baro ńdóne. Pier- 
szi koncert ódbeł sä ob czas Festiwalu 
„Zvezdano Zdravinje” w niewióldżim 
mölu niedalek Krusevca, dredżi miół 
plac w wefulowónym po brzedżi te­
atrze w Krusevcu. Kóncerte óstałe za- 
pówiedzóne rechli w radiu i molo­
wi telewizji. Przedstówcowie labór- 
sczegó karna üdzelele póra wedowie- 
dzów, a z koncertu weemitowóny bel 
krótczi, cekawi program. Baro widza- 
ła sä muzyczno niespódzajnosc, chter- 
ną nasze karno zaprezentowało ób- 
zeróczóm.

Móme stara ö to, żebe zaśpiewać pieśń 
w jäzekü nórodu, jaczi odwiedzóme. Tak 
beto na Wägrzech, Słowacji cze w Mace­
donii. Serbom na zakuńczenie obu kon­
certów zaspiewele jesme jich patrioticzną 
pieśń „Tamo daleko”. Bel to póreszający 
szterk dlö piibliczi, chterna zaśpiewa razä 
z nama, a pótemu biła brawa na stojąco

ZPiT Ziemia Lęborska kóncertowdl m.jin. 
w Krusevcu. Ödj. Andrzej Dąbek

- wspóminó Jack Szpónarsczi, muzycz­
ny czerownik zespołu.

Czas póbetu minął chutkó. Skuń- 
czeło go pożegnalne potkanie dwüch 
karnów przerechtowóne przez czerow- 
nictwó (Dragana Nikolića, Milana Sa- 
vica) i nóleżników zespołu 14 Okto­
bar. Pödzäköwania i parłacznó zabawa 
na długo óstóną w pamiäce i sercach 
labórczónów.

Rędzina Szczupaczińskó, tłom. KS

Kaszebsczi Spiewöce w Baninie

W sobota 15 sewnika w Baninie 
miół plac jubileuszowi, bo ju X Zjózd 
Kaszebsczich Spiewóków. Zjózd je co­
rocznym zeńdzenim Radzezne Ka­
szebsczich Chórów (RKCH), zrzeszają­
cy póranósce karnów spiewającech po 
kaszebskü.

Po msze z kaszebską leturgią sło­
wa, chterna ódbeła sä w banińsczim 
kóscele pw. Niepókalónegó Póczacó 
NMP, przednik Kaszebskó-Pómór- 
sczegö Zrzeszeniö Łukósz Grzädzecczi 
pódzakówół Radzeznie Kaszebsczich 
Chórów za ji dzejnotä na rzecz rozwi- 
ju kaszebsczi kulturę, w tim za latose 
śpiewanie na Zjezdze Kaszebów w So- 
póce, i dół diplome, ksążczi, a też ka- 
szebscze szale m.jin. Pierszi Dirigentce 
RKCH w 2012 roku Jilonie Kówalczik, 
a też wiceprzednikówi RKCH Riszar- 
dowi Nalepce.

Ob czas koncertu w kóscele artisce 
prezentowele baro urozmajicony reper­
tuar. Kóżdi chór spiewół po trze doka­
że w kaszebsczim jäzekü, a parłacznó 
wszetcze spiewałe dwie piesnie Jana 
Trepczika: „Kaszebską Królewą” i „Ze- 
miä Rodną”, jakö je Himnä Kaszeb­
sczich Spiewóków. Póra müzycznech 
üsodzkow pierszi róz wekónónech belo 
tego dnia pübliczno.

W jizbie sw. Floriana w banińsczi 
remize, gdze spiewóce mógle cos zjesc 
i wepic, teróczasne kaszebscze spiewe 
wekónałe molowe karna: Śpiewne 
Kwiótczi i Młodzezna/To i owo. Gra­
ła ókróm tego Gminnó Dato Örkestra 
GOK Żukowo.

Z leżnosce zjazdu banińsczi part 
KPZ wedół ksążeczka pt. Jan Trepczyk 
a współczesny kaszubski ruch śpiewa­
czy, przeszekówóną przez Eügeniusza 
Preczkówsczegó, chteren też prowa-
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zył potkanie chórowników w Bani- 
^e- Przednik partu KPZ w Baninie, 

itóld Szmidtke dół spiewókom pro- 
m°cyjne ekzemplórze wedania.

Zjózd Kaszebsczich Spiewóków wa- 
n°żi pó Kaszebach. Co roku karna cy- 
gn3 kawie na weżłobioną w drzewie 

adrowną Letnia. Łoni welosowół ja 
C.Aór Chóranka z Banina, dlóte latosy 
zJ°zd ódbiwół sä w tim prawie placu, 
kazyczne swiäto ödbelo sä pod patro- 

natä Bürmestra Gminę Żukowo i prze 
^spiarcym Kartesczegó Krezu.

Radzezna Kaszebsczich Chórów 
Połączonyma sełama - betników Ra­
fę21^ w leczbie wnet pół tesąca gło­

sów - zagwesniwó kóżdegó roku mu­
zyczne spodlę wóżnech dló kaszebsczi 
spólezne wedarzeniów, m.jin. Zjaz- 
u Kaszebów, Dnia Jednote Kaszebów, 

a też dwüch nówiakszich odpustów na 
^ejrowsczi Kalwarii (latoś pierszi róz 
też odpustu w Swórzewie).

Tomósz Fópka (Przednik Radzezne 
Kaszebsczich Chórów), tłom. KS

Smak nie tylko Kociewia

Siódmy już Festiwal Smaku w Grucz- 
nie za nami. W prasie ogólnopolskiej 
ftiożna było przeczytać, że jest to jedna 
z najważniejszych imprez tego typu 
w Polsce.

Krótki opis tegorocznego święta za­
mieściła na stronie internetowej Festi­
walu Smaku Agnieszka Romanowicz. 
Czytamy tam m.in.: „W tym roku do 

armonogramu festiwalowych imprez 
oszedł Smak Dzieciństwa, projekt 

skierowany do najmłodszych. Milu­
sińscy zajadali i popijali zdrowe sma- 
°łyki. Dowiadywali się przy tym, jak 

można je zrobić w domu, np. aroma­
tyczny syrop z kwiatów czarnego bzu. 
odczas tegorocznej edycji Festiwa- 

u królowały napoje. Hitem był sok ze 
starych odmian nadwiślańskich jabłek, 
tory na miejscu tłoczył mistrz od na­

lewek Hieronim Błażejak.

Powiększyła się też festiwalowa ofer­
ta kulinarna, oprócz alei serów, win, 
miodów i wędlin wyodrębniliśmy 
nową - poświęconą gęsinie. Tu rzuca­
ło się w oczy stanowisko Renaty Osoj- 
cy z Topolna, z jej brukwianką, paszte­
tami i okrasą - staropolskimi smakami, 
a jednak odkrywanymi jeszcze przez 
niektórych smakoszy”.

Towarzystwo Przyjaciół Dolnej Wi­
sły, którym mam przyjemność od 2011 
roku kierować i które jest organizato­
rem tegoż festiwalu, przygotowało swo­
je stoisko. Dzięki temu można było za­
opatrzyć się w najnowsze wydawnictwa 
poświęcone zarówno tematom przy­
rodniczym, jak i kulinarnym oraz hi­
storycznym. Ogromnym zainteresowa­
niem cieszyły się serwetki z motywami 
ludowymi, nie tylko kociewskimi i ka­
szubskimi, ale także borowiackimi czy 
łowickimi. Szeroka gama wzorów i ko­
lorów przyciągnęła wielu kupujących. 
Dla miłośników historii i archeologii 
TPDW przygotowało repliki krzyży­
ków wydobytych podczas badań arche­
ologicznych prowadzonych w Grucznie.

W pierwszym dniu festiwalu odbyło 
się spotkanie Zespołu ds. Edukacji ZKP, 
który reprezentowali Krzysztof Korda, 
Małgorzata Kruk i Michał Kargul, z To­
warzystwem Przyjaciół Dolnej Wisły, 
w rozmowie uczestniczyła także prof. 
Maria Pająkowska-Kensik. Planujemy 
ożywienie współpracy, by spopulary­
zować walory krajobrazowe i kulturo­
we Pomorza Gdańskiego, w tym oczy­
wiście Kociewia.

Sylwia Kuklińska

Rocznicowe öbchöde we Gduńsku

W setną roczeznä utwórzenió To­
warzystwa Młodokaszebów, 22 zelnika 
2012 roku, nóleżnice i lubótnice gduń­
sczegó partu Kaszebskó-Pómórsczegó 
Zrzeszenió zebrele sä pod tóflą üpa- 
miatniającą mól, gdze ödbelo sä zało- 
żecelscze zeńdzenie towarzestwa.

Stanica gduńsczegó partu KPZ prze tóblece upamiatniają- 
cy wedówcó-w gduńsczich cządników. Ödj. Jiwóna Wólskó

Pó krótczim przemówienim przed- 
nika gduńsczegó partu KPZ dr Paw­
ła Trawicczegó sekretórz partu Barba­
ra Kürköwsko ódczetała lest przednika 
KPZ Łukasza Grzadzecczegó napisóny 
z leżnosce roczezne utwórzenió Towa­
rzestwa Młodokaszebów.

W uroczestosce brele udzel sekre­
tórz Oglowegó Zarządu KPZ Wójcech 
Konkol a też Jerzi Kreft, zaprzejaznio- 
ny z gduńsczim parta przednik kólbuc- 
czegó partu KPZ. Pó złożenim sym­
boliczny krutczi kwiatów prze tóblece 
üczästnice ze stanicą gduńsczegó par­
tu przemaszerowele pod tófla upami- 
atniającą pólsczich wedówców gduń­
sczich cządników - Stanisława i Józefa 
Cziżewsczich. Józef Cziżewsczi (ójc) bel 
redaktora ódpówiedzalnym za drek 
„Grifa”. Póstapnym móla, do chternegó 
pószle betnice potkania, bela sztrasa 
Ogarnó, prze jaczi w latach 1921-1922 
bela redakcjo „Grifa”.

Prze óbedwńch tóblecach nóleżnice 
gduńsczegó partu KPZ Tomósz Szimań- 
sczi i Jerzi Nacel przedstawiły krótcze 
wiadła spartaczone z tima mólama, tak 
wóżnyma dló historii kaszebsczi resz- 
note. Na skńńczenie ńroczestosce ód- 
spiewóny ostoi kaszebsczi himn.

Jerzi Nacel, tłom. KS

0 historii „Gazety Chojnickiej"

W Muzeum Historyczno-Etnogra- 
ficznym w Chojnicach, w jego Oddzia­
le im. Albina Makowskiego, odbyła się

KSIĘGARNIA KASZUBSKO-POMORSKA
www.czec.pl

e-mail: info@czec.pl, tel: 58 762-82-97

Najbogatsza oferta na rynku! Książki, audiobooki, pamiątki 
— Kaszuby, Kociewie, Pomorze
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prelekcja Aliny Jaruszewskiej zatytuło­
wana „W stulecie Gazety Chojnickiej”.

W swoim wystąpieniu autorka 
ukazała okoliczności powstania Spół­
ki Wydawniczej Gazeta Chojnicka, syl­
wetki ośmiu jej akcjonariuszy (sześciu 
rodowitych Pomorzan i dwóch wywo­
dzących się z Wielkopolski, ale osia­
dłych na Pomorzu) oraz przedstawiła 
profil ideowy i historię czasopisma.

„Gazeta Chojnicka” była pierw­
szym pismem wydawanym w Choj­
nicach w języku polskim. Ukazywała 
się w latach 1912-1919 (z wojenną prze­
rwą). Jednym z inicjatorów założenia 
tej polskiej gazety w bardzo zniemczo­
nym podczas zaborów mieście był ks. 
Feliks Bolt, zasłużony działacz naro­
dowy, animator ruchu gospodarcze­
go, zwany „ojcem polskiego kupiectwa 
na Pomorzu”. Czasopismo spełniało 
istotną rolę krzewiciela ducha naro­
dowego w przełomowym dla Pomorza 
i Rzeczypospolitej okresie schyłku za­
borów, I wojny światowej i odradzania 
się struktur państwa polskiego. Nie­
złomną postawę redakcji wobec Niem- 
ców-zaborców i zachodzących wów­
czas wydarzeń politycznych ukazują 
liczne motta i hasła zawarte w winie­
cie pisma, np. „Spoina moc tylko zdoła 
nas ocalić” czy „Obowiązkiem wszyst­
kich rodziców polskich uczyć dzieci 
swe mówić, czytać i pisać po polsku”.

W zbiorach chojnickiego muzeum 
znajduje się jeden egzemplarz „Gazety 
Chojnickiej” z 18 września 1919 r., któ­
rego kopię uczestnicy spotkania otrzy­
mali na pamiątkę tej wartościowej pre­
lekcji.

Kazimierz Janiszewski

Alina Janiszewska opowiada o działalności 
„Gazety Chojnickiej”.

Swiäto Kaszebsczi Fane

18 zelnika 2012 roku pierszi róz na 
Kaszebach obchodzone belo Swiäto

Kaszebsczi Fane. Data nawiązywó do 
wspominków spisónech przez Alek­
sandra Labuda w ksążce Moja droga 
kaszubska. Labuda pisze w nich, że ka- 
szebskó fana pierszi róz w historii na- 
szi ójczezne publeczno zajistniała na 
założecelsczim zjezdze Regionalnego 
Zrzeszenió Kaszebów [Zrzeszenia Re­
gionalnego Kaszubów] 18 zelnika 
1929 rokń. To prawie tede karno dze- 
jarzów wewieseło kaszebską fana nad 
założecelsczim bióra RZK prze sztrase 
Gduńsczi w Kartuzach, co potkało sä 
z natechstopną ódpówiescą ze starne 
notejszich weszeznów, tj. przesłanim 
szandarów mającech scygnąc „kaszeb­
scze chorągwie” - jak nazywół je La­
buda. Nieżejący ód 30 lat autor słów 
„Kaszebsczim jesme ledä, nim wiedno 
chceme bec”, wspóminół, że nad bióra 
pówiewałe tede dwie stanice - „złoto- 
-żóltó z Czórnym Grifä, a też czórno- 
-żółtó”, chterną ópisół pozwą nórod- 
ny „chórądżwi” Kaszebów. Obie stani­
ce udało sä óstawic na masztach nad 
założecelsczim bióra RZK dzäka üdbie 
Franceszczi Majkówsczi (sostre Alek­
sandra Majkówsczegó - ańtora ka­
szebsczi epópeji Żece i przigode Remiisa, 
Młodokaszebe, chteren też bel na Zjez­
dze, a późni ostoi webróny przednikä 
RZK), chterna zabedowa wywiesze­
nie biało-czerwony stanice kol kaszeb- 
sczich.

Podobną udbą wekózele sä rechli, 
ju w 2010 roku, Mark Wantoch-Re- 
köwsczi razä z Henrika Telesyńsczim, 
19 stremiannika - z leżnosce Dnia Jed- 
note Kaszebów - órganizejące Rajd Ka­
szebsczi Fane. Rajd ten miół promować 
czórno-złote farwe westrzód samech 
Kaszebów, czästo nieznającech swójich 
fanów.

Latoś dzäka üdbie stowóre Kaszeb- 
skó Jednota ódbełe sä piersze óbchóde 
Świata Kaszebsczi Fane. Wespół z pro­
mocją kaszebsczich farwów KJ rozdała 
1000 aütowech fanów za póstrzednic- 
twä Radia Kaszebe. Prze wespółro- 
bóce z Kaszebsczim Jinstituta Rozwiju 
z Kóscerzne, Kaszebi pódskócany bele 
też do wewieszeniegó fanów tego dnia. 
W Wejrowie, a też w Leżenie zórgani- 
zowóne óstałe potkania mające na celu 
ütczenie kaszebsczich symbolów i jin- 
förmöwanie o nich. 18 zelnika 2012 
roku kaszebscze chorągwie wewie- 
szone bele też w püblecznech placach 
w wiele wsach i gardach. Kaszebscze

farwe promówele też tego dnia Kaszebi 
przebiwający poza swoją ójczezną - 
w Wióldżi Britanii, Szpanii cze w Niem­
cach. Ösoblewie cesził Ödbier üdbe 
Świata Kaszebsczi Fane westrzód Ka­
szebów z Kanadę w prowincji Onta­
rio, chterny tego dnia zórganizowele 
parłaczne óbchóde pöd titlä „Kashu- 
bian Flag Day”, a też pöswiäcele ti akcji 
aüdicjä prowadzoną przez Raya Chape- 
skiego (Ray the Kashub Man) w kana- 
dijsczim „Radio Kaszebe” na antenie 
Valley Heritage Radio.

AJ, tłom. KS

Prezydent Polski na Kociewiu

Prezydent RP przyjechał do Tczewa, by tu uczcić rocznicę 
wybuchu II wojny światowej. Fot. Jacek Cherek

Coroczne kociewskie obchody wy­
buchu II wojny światowej zaszczycił 
w tym roku Prezydent Rzeczpospolitej 
Polskiej Bronisław Komorowski.

Poza wzięciem udziału w uroczy­
stościach przy tczewskim moście, gdzie 
wspominano pierwsze strzały, które 
padły 1 września 1939 roku, oraz bo­
haterską postawę polskich żołnierzy, 
kolejarzy i celników, Prezydent złożył 
kwiaty przy pomniku pomordowa­
nych w Lesie Szpęgawskim oraz spo­
tkał się z samorządowcami kociewski- 
mi w Gniewie.

Prezydent Bronisław Komorowski 
powiedział m.in.: „Pomorze jest jedną 
z najlepszych części naszej wielkiej oj­
czyzny. Ta kraina znana jest z tego, że

Uroczystości upamiętniające II wojnę światową odbyły 
się przy tczewskim moście. Fot. Jacek Cherek
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wedarzenia

u s4 ludzie, którzy potrafią nie tylko 
Un°sić się emocjonalnie, ale także ra- 
cJ°nalnie pracować. Pracować z dobry- 
j711 skutkami dla społeczności lokalnej. 
V--) tu na Pomorzu, na Kociewiu, moż- 
na mówić w sposób szczególny o tym 
WciJfż aktualnym wymiarze polskie- 
§° patriotyzmu wyrażanego codzien- 

pracą, zdolnością podejmowania ra­
cjonalnych decyzji, oszczędnością (...)”.

Oddział Kociewski ZKP w Tczewie

Wiele chätnech na kaszebistikä

Wekwizer
W pierszim przezerkü sztrasowech teatrów Wekwizer, ja- 
czi beł 22 sewnika, westąpiłe jaż (leno?) sztere karna. Biną 
beł wejrowsczi renk. Widzowie miele leżnosc pószmakac 
kuńsztu z weższi pólece bez küpianiö bilietów a strojenió 
sä w pasowne do teatru ruchna.

74 osobę zgłosełe sä latoś do dre- 
^żegó etapu rekrutacji na kaszebską 
sPecjalnosc pólsczi filologii na Gduń- 
sczim Uniwersytece.

Je to ósoblewó sprawa, bo do tego 
czasu chätnech do sztuderowanió 
Jäzeka i kulturę Kaszeb felało. Drago 
belo zebrać muszebną minimalną wie- 
fena przińdnech sztuderów ti specjal- 
n°sce. Latose wióldże zaczekawienie ka- 
szebistiką może bec skńtka midze jinyma 
promocyjny akcji przeprowadzony przez 
szkólnech i nóleżników Kaszebskö-Pömör- 
Sczegö Zrzeszeniö westrzód młodech, 
chterna miała otemknąc jich na sprawę re­
gionu - je dbe dr Małgorzata Klinkósz, 
zastäpca direktora ds. Sztuderów w Jin- 
stituce Pólsczi Filologii. Nie bez znacze- 
nió podług ni ókózół sä też fakt, że je to 
slednó móżlewósc na zweskónie kwa- 
lifikacjów do üczbe dwüch jazeków,
1 kaszebsczegó, i pólsczegó, bó ód 
przińdnegó roku nie mdze ju dwaprzed- 
rniotowech specjalnosców. Żebe tej na 
gduńsczi uczbówni wcyg wekłódóny 
m°gł bec kaszebsczi jäzek, planeje sä 
otemkniace nowego czerenkü studiów 
na biologicznym wedzelu, o pozwie ka- 
szebskó etnofilologió.

Póra minut po dredżi w świat sztra­
sowech teatrów wprowadzele zeszłech 
widzów e aktorów Natalio Landow- 
skó e Adom Hebel ze stowóre Kaszeb- 
skó Jednota. Przezeblokłi w ruchna 
z epóczi załóżce miasta Wejrowa, Ja- 
küba Wejra, bele göspödarzama prze­
zerkü. Jimprezä prowadzele róz po 
kaszebskü, róz po pölskü, a czasä, jak 
sä słechó teatrowi, gestama e mimiką.

Na wejrowsczim flastrze jakno 
piersze zaprezentowałe sä dzece ze 
szkółowegó karna Dobri Drechówie 
z Załókówa. Pókózele snóżą bójka dló 
dzecy pt. Büszny Zajc. Równak nen 
przedstówk nie za baro pasowół do 
konwencje zabedowóny przez organi­
zatorów. Dobro kaszebizna a wióldże 
zaangażowanie mółech aktorów - to 
bełe jich atute.

Jinaczi zagrele młodi nóleżnice 
Teatru Zymk z Lezena. Zóczątk wez- 
drzół colemało jak akademio ku tcze... 
Weszedł chłop, chteren przeczetół wierz- 
tä Hane Maküröt pt. Weöbrazniö... 
a tej, wiele wicy słów ju nie beło. Zó to 
dało sä czec emocje, widzec beło rech 
a jinterakcjä z widzama. Do te Zym- 
kówcóm nie wadzełe żelózne bariere, 
jacze ódgrodzywałe flastrową binä ód 
publiczi.

Tej päk szos! Strzela przedstówk 
pt. Kanóna zaczäle aktorowie z Teatru 
z Naszi Wse, prowadzonego przez Ar­
tura Jabłońsczegó. Wzäle oni na war­
stat kaszebsköjäzeköwi dokóz Jana 
Drzeżdżóna Twarz Smętka. Bele tu 
i Czórny, i Czerwony, i Módri. Beł 
Smätk e ópówiódócz, chteren przez 
megafon ódczetiwół dzeleczi Drzeż- 
dżónowech tekstów. W nym karnie 
westąpił nómłodszi aktor - póralatny 
Erik Jabłońsczi.

Teater z Naszi Wse.

Jakno sledny zaprezentowół sä Tea­
ter Młodech Gotów zrzeszony z Gmin­
nym Ostrzódka Kulturę w Seleczenie. 
Jich widzawiszcze pt. Kaszebskó Jilia- 
da, beło ju wiele razy pókózywóne na 
Kaszebach. Widzów zaczarzełe wiólgó 
póstacejó dióbła, szkudlarze, czarow­
nice, krósniata, stoleme e kuńsztórz 
tuńcejący z ognia. Beł to teater bez 
słów, ko nijak jejich tu nie beło trzeba. 
Leno muzyka a rech.

Sztrasowe przedstówczi óceniwało 
jury: Wójcech Robakówsczi (teatralny 
reżiser z Wejrowa), Jaromir Szroeder 
(animator kulturę z Betowa) e Ro­
man Drzeżdżón (z Muzeum Kaszeb- 
skö-Pömörsczi Pismienizne e Müzyczi 
w Wejrowie). Pierszi plac dobeło Kar­
no Młodech Gotów, dredżi plac Teater 
Zymk, trzecy Teater z Naszi Wse. Dze­
ce z Załókówa óstałe weprzednione za 
üdzel. Wszetcze karna dostałe detkówe 
nódgrode.

Organizatora pierszegö przezerkü 
sztrasowech teatrów w Wejrowie beła 
stowóra Kaszebskó Jednota. Projekt sfi- 
nansowóny óstół przez Minysterstwó 
Administracji i Cyfrizacji.

Rd
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wierzte

Jeseń
W tim numrze bedejeme górze wierztów sparłaczonech z jesenią. Ösoblewie wort prze- 
czetac i wzyc so do serca dokóz (nie leno) dló dzecy „Grzebitwa”. Wierzte pochódają z ksąż- 
ków Mesla dzecka (przer. E. E. Preczkówsce, Banino 2001), antologii kaszebsczi poezji Dzecze 
gase (Gdinió 2004) i tomiku Jana Trepczika Ödecknienie (Gduńsk 1977; pisenk ostół uteró- 
czasniony).

Witold Bobrowsczi Jerzi Stachürsczi Jón Trepczik

Grzebitwa Jeseń

Jank z Agnesą ö pörenkü 
szle na grzebe w las.
Słuńce grzało.
Do grzebitwe beł sposobny czas. 
Jidze sostra, jidze brat,
Zdrzą na snóżi nawkół świat. 
Jidą stegną midze krze,
Jank wtim wółó: - Agnes, zdrze! 
Cze to borzón hewo je?
Cze to brzezón, cze leszczónk?
- Agnese sä pito Jónk.
Rzekła jim Börowö Cotka,
Co jich prawie w lese spotka:
- To są smiece, moje dzece! 
Jaczis klutok przegrzeszony 
mo je hewo w las szmergnione! 
To nie brzezón, to nie borzón, 
Grzebówiszcze ridzków nie. 
Leno büdle, wemiecene,

za oknem rujana jak wekrzecznik 
słechną cze spódają 
czerwione ód treme leste leter 
jó rozsódł jem sä nad bórdą póezeji 
a ókóma brifka deszcz 
óstawił mie całą pisemnicä szladżi 
wic wzął jem pióro 
i pózbierół jeseń jak podwórze 
dali zaczął puszczać z okna kartczi 
latawce wierztów 
za miedzą noce 
zapólół jem latarnie jarzäbin 
a gwiózde ju przadą dló mie 
cepłi szal brawäde

(Te pokazeją na mnie, 1980)

Wkół na półach e na niwach 
Dżinie żniwa sledny plon.
Gbur ju je pó swójich żniwach, 
Skuńcził latny, grädi gón.

Na świece ju wiater gwiżdże, 
Czec le jego pómión.
Dżinie słuńce, świat sä grużdżi, 
Górą cygnie czórny blón.

Z brzadu jesz tam-sam cos wisy 
Na drzewiätach kole wse, 
Wszeden gówór wkół sä scyszó, 
I knopicze rozegre.

Śpiewne ptószczi odlecałe, 
Schówół zwierz do swójich jóm, 
Le te mółi, biedny knöpkü 
Zaóstół jes decht le sóm.

store kürpe i replene. 
Peperleszków to nie wińc. 
Zróbme szótornikóm kiińc! 
Opówiedztaż, moje dzece,
Dze waj tatk wewóżó smiece?

Zdrzisz na gołe póła, łase, 
Jakbe smütk jes w sercu miół... 
Nie jiwruj sä, snóże czase 
Zymk ce przeniese wnet znów.



wiersze

Patryk Zimny
Autor prezentowanych poniżej utworów urodził się w 1988 r. w Lęborku. Jego wiersze 
były publikowane m.in. w „Blizie", „Odrze", „Toposie" i „Arkadii" Nagrodzony w kilkunastu 
konkursach. Stypendysta Marszałka Województwa Pomorskiego (2010) i Miasta Gdań­
ska (2011) w dziedzinie kultury. Dwukrotnie (2010, 2011) nominowany do nagrody Mło­
dy Twórca Kultury (Trójmiasto). Wydał tomy „Uchoko" (2010) i „Przejście (2012)" oraz 
audiobook „Pompy Ciepła"(2010).

ołtarz oliwski

i Matka Boska przy kasach dworcowych w Oliwie 
nie prosi. Nie oczekuj, że przywoła wzrokiem,

co najwyżej łzę podzięki skieruje.
Matka Boska na dworcu w Oliwie,

codziennie stojąca, codziennie płacząca.
Matka walcząca na starość o litość,

gdzie jeszcze w tym miejscu przyjezdni 
na chwilę. Matka przedoperacyjna,

która musi uzbierać. Matkę Boską ratuj 
ona nie chce umierać.

Funkcje

Pole języka trzeba zasiać językiem 
instrumenty dobrać osobiście, nastroić.

W językach liczby więc walka na zbiory 
ślin naturalnych, wymiernych, pierwszych.

Walka syków węża z trującym jadem 
przeciw toksycznej uprawy dwojga.

Język psa - przyjaciela do rany przyłóż.
Język daleki, zetknięty z dziąsłem aby nie przegryźć.

Język poezji idący ku językowi ciała
gdzie jeszcze w myślach język polski, prostota.

Prosisz z języczkiem albo nie wytykaj jęzora 
kiedy milczeć chciałbym.

Mówisz, że trzeba zasiać pole, 
nawarstwiać języki

do końca błądzić w ich 
nieskuteczności.

jfnesś

„W mojej twórczości z tego powodu, że mieszkam na Pomorzu, w Lęborku - pojawia się i region, i samo miasto. 
Rodzice znaleźli się w Lęborku pewnie przez przypadek. Ojciec przyjechał z woj. lubuskiego - w Lęborku odbywał 
służbę wojskową. Matka przeprowadziła się do mieszkania, które przepisał jej dziadek (mój pradziadek). Oboje w tym 
mieście zmarli i tu są pochowani. Mój związek z Lęborkiem zatem, z praktycznych względów, nie należy do sym­
patycznych. Ale jest to związek, nawet jeśli użyć przymiotnika szorstki. Bardziej czuję się Pomorzaninem, łącząc to 
2 Trójmiastem, gdzie jestem doceniany, czego do końca nie można powiedzieć o rodzinnym mieście, w którym media 
nie informują o sukcesach, a wywiad, który ukazuje się na tzw. zapchajdziurę, jest w połowie skracany. Robię swoje, 
Piszę, wdrażam nowe projekty. Czas pokaże, co z tego wszystkiego wyjdzie”.
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mesie pleste

To sä nie opłócó...
TEGO ARTYKUŁU MOŻESZ POSŁUCHAĆ NA

fi” www.miesiecznikpomerania.pl/audio

ANA GLESZCZEŃSKÓ____

Ö lece me ju chiba wszetce zdą- 
żele zabóczec. Beło jak wiedno - wiele 
wodę a mało słuńca. Na zóczątku sew- 
nika żetko ju wszädze zsekłe. Tej-sej 
na polach widzec je jesz rzódką iinijną 
bükwitä, chterna jakno ostatnó tęskno 
żdaje za swoją regą. Przed ożniwinama 
na gwes ju nie zdążi zlegnąc w gbür- 
sczi stodole. Ożniwine ju bele... I ceż 
sä dało na nich czec? Nówiacy - „To sä 
tero nie opłócó!”.

Ne jo. Dzysó podług niejednech 
ledzy to mało co jima lóneje. Öbsewac 
pola - nie! Bö za mało płacą. Trzemac 
küre, krowę i świnie - nie! Bö za mało 
płacą i do te jesz smierdzy, a to sä let­
nikom nie widzy. Üczec sä i sztudero- 
wac - nie! Bö i tak robote pö tim nie 
bädze. A jakbe sä ju jako trafiła, to i tak 
za mało płacą. A jak płacą kąsk wiä- 
cy? Tej sä wierä też nie opłócó. Skąd- 
ka to sä bierze? Jeden ksądz miół do­
brze rzekłe, że ta cało pögörcha może 
bec, i tec je, przez te wszetcze strzodczi 
masowego rażenió. Móme müsczi, ale 
to nama jaż tak baro w meslenim nie 
przeszkódzó.

Wele, ü naju latoś jagodów beło 
w lasu dosc teli. Można też beło dostać 
za nie póra detków. Na gwes wiäcy jak 
łońsczego roku. Jó sä tam też jednego 
raza webrała, cobe w wekach kąsk lata 
na zemä östawic a dzeckü brekow- 
nech witaminów na gripowi czas za- 
gwesnic. W lasu nie beło decht nikogo. 
Blós jagodę i jó. Dló mie lepi. Ob trze 
godzene kubeł beł ful, a gnóte jó czeła 
kożdi osobno, tak że chójka muszała 
mie dopomóc ze szterzech do cywiliza- 
cyjny postawę. Trze godzene - to beło 
dosc, be duńc do üdbe, czemu niejed­
nym ledzóm nie lóneje swój baro szó- 
nowóny kuńc pleców ze zofe dwignąc 
i do lasu przekarowac, cobe wkół leżą­
ce detczi pozbierać.

Mie sä przebóczeła jedna nowo- 
módnó białka (taczich je na gwes wiä­

cy), chterna nick do weków na zemä 
nie szekowała, blós za wszetczim do 
krómó lótała. Czasu to ona be miała 
na to wszetko dosc, bo nigdze nie ro­
biła. Le, podług ji üdbe, wekowanie sä 
nie opłócó i ona tego robie na gwes nie 
bädze. „Robie paprika w weczi? - ona 
gódó - Za czim? Jó kópiła jeden w kro­
mie. Tej jó to co dzeń na stół westówia- 
ła i me to przez cali tidzeń na polnie je- 
dle, bo to leno w gäbie rosło i tegö sä 
nijak nie dało pchnąc dali. Tacze to 
beło leche. I przez to jacze obszcządne! 
Do te to sä tak chütkö nie pseje. Wnetka 
całi miesądz stać może i nick temü nie 
je. A jakbe jó tak sama swöjä paprika 
w wekach naszekowała i chcała na pol­
nie dac, tej jó be müszala na jeden róz 
zarózka dwa weczi otmikac, bo tak to 
tej wszetczim szmakó! Tak cos decht 
nick nie lóneje! Chteż be na to narobił?”

To je po prówdze nowomodne 
meszlenie. Mie sä zdówó, że ona mia 
jesz póra „dobrech dejów”, chterne 
be nasze babcze zaró do grobü dosta- 
łe, a dló niejednech nowomeszlącech 
prówdzewim odkrecym bele. I tak wej:

Jeżle często bez przepódk dósz za 
wiele sole do zupę, tej za czim memi- 
nym zwekä serową bulwa do grópa 
ceskac? Bö chłop bädze wadzył? Niech 
so wadzy, jak chce! Te na zupa zrobiła 
i on bädze jä jódł, cze mii sä widzy, cze 
nie. Nicht nie bädze nowi warził ani 
z bulwama cedowół.

Jeżle mósz jiwer z ötemkniäcym 
weka, tej miast sä maczec z dekla, jidz- 
kój zaró do sąsada. On ce na gwes do­
pomoże.

Jeżle nie chcesz, żebe na bulwach 
porosłe kłe, tej nie wkłódój do miecha 
- tak, jak to starszi gódele - jabków. Za 
czim? Wez lepi küpi bülwe w proszkü 
i mósz na całe lata swiäti bezpiek.

Jeżle chcesz na gebürstach chłopa 
kücha upiec, a oni ce tam kóżą rozma- 
jite rzecze westwórzac, cobe nick sä 
nie przepóleło, tej dój so z tim pökü. 
W kromie za cebie hpieką a do te jesz 
dpiakszą, jak le decht bädzesz chcała.

Ni ma komu werów poscelec? Za 
czim to robie? Cze to sä opłacy? Od 
rena do wieczora tec wcale nie je tak 
dalek. A jeżle to ce nie przeszkódzó, tej 
jinym też nie bädze.

Mema gódała, że jak ostónie ce 
wino, tej szkoda je welewac. Lepi za- 
mrożec i późni mieć do rozmajitech 
zósów. Wez białko pömesle richtich
- ostało ce choc róz jacze wino?

Terózka le ledze pomeslta dobrze
- za czim sä w żecym maczec? Trza 
tak robie, be sä nie narobić i jesz na 
tim zarobić. A chto głupim je, ten głu­
pim ostónie. Temü ju nicht i tak nie do­
pomoże.

jesmiś dló Waju
REDAKCJA: (58) 7710 765 
ANTENA: (58)7710740 
REKLAMA: (58) 7710 786
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felieton sechim päkä uszłe

Hibridowe blondine

tómk fópka

Hibrida - cos, co je zesadzone 
2 dzelów, co do se nie paseją. Znóta Wa 
tak cos? Chceme wząc chöcle jäzek. 
Kuli razów do ürzädowegö pólsczegó 
wmikó ceze słówko cze cało fraza... 
Czästo a gästo nasza, kaszebskó.

- Mama, ja miałem tim autobusa 
jechane, jo. - Uważaj synku na te pły­
ty, bo wyczapiesz nodżi... - Chodźkaj, 
pójdziemy nazad. Babcza cy da kuszka 
do oszmakania...- üczete we Wejrowie, 
czede jem sedzół na łowcę. W powiato­
wych miastach na Kaszebach móckó sä 
sromają gadać pó kaszebskü. Nawetkä 
niedówno jeden arcybiskup przegódół 
na ódpusce w Swórzewie jednemu dze- 
kanowi zez Wejrowa, że znó, ale nie użi- 
wó... A abepe nie znó i użiwó. I dobrze. 
Ledze z butna nas muszą üczec kaszebi- 
zne. Wstid!

Hibridą je też blondina za koła czeru 
w aiitole. Niedówno czuł jem ö dwüch 
taczich, co sä pod Kartuzama cygnałe 
Lnką. Leno że obie sadłe do pierszegó 
auta, a ten z tełu w jednym sztóce je 
weminął... i półómół nodżi chłopisku na 
kole... Podobno to w przepisach stoji, że 
w cygnionym aütole ni może nicht se- 
dzec... Cze te dwie khńczałe gdze jacze

szkołę? Pewno nawetkä skiińczełe, leno 
meslec w nich nie naüczele, bó w pól- 
sczich szkołach nie o to jidze, leno cobe 
szkolny miele robota...

Do grepe ni mögä zebrać też pól­
sczegó patriotę za greńcą. Chutczegó 
żółwia. Chłopa karmiącego piersą. 
Ksädza z tescową. Streflów do sanda­
łów. Zgniłego Chińczika. Zmiartegó 
prałata i grebegó sztudere... Czeste hi- 
bride móme tuwó: rozemne dzejanie 
państwa, wszetce szkółny-kaszebisce 
rozmieją bez bładów pisać pó naszemu, 
ürzäde robote pómógają z robotą, glo­
balne öceplenie, chätno płaca zuse 
a jine skłódczi i pódatczi, wszetczi- 
ma Kaszeboma zależi na kaszebiznie 
- gódają do dzecy pó kaszebskü, euro­
pejsko unia je dobro cze to, że Amerikó- 
nie chcą pokoju na świece...

Za czim ne hibride twórzime? Pew­
no temu, cobe barżi przechłoscec, za- 
chäcec, zóchlec. Chceme wząc - ma- 
szina z hibridowim napädä. Cekawó 
brzemi, nie? Może jä kupie? Sąsód ni 
mó...

Procemnosce sä przecygają. Üz- 
drzec cos na swoje ócze procem nóterze. 
Białka z wąsa... Przezdrzime sä, ale 
jo. Ledze kaleczny na rozemie i cele. 
Wżerają na nich, żałują, zdrok pasą 
i w dechü sä ceszą, że nie jich to do- 
tknało... Nawetkä para-miónczi zro­
bią, le że jich tv nie chce pókózac... Tak

samo, żle kömü sä krziwda stónie. Sta­
ną ledzeska choc pó kolana we flakach, 
cobe leno óbóczec krew, jak chiló. Że 
jesz taczi żeje pó przetrófku... To je wie- 
rä mócniesze ód nich...

A üczec cos procem nóterze... Tego 
je wiele. Sygnie włączec piersze radio 
ód stronę. Trafie na zgodno z nóterą za- 
spiewóny zwäk - to je często ruletka ze 
szczescym przełómionó... A müzycz- 
nech hibridów wkół skópicą. Głupi lud 
küpi. A głechi - jesz lepi...

Czedes na placu za przewinę bele 
biti batugä, kółama łómóny, przez konie 
cygniony, kü reszce wieszóny cze jinak 
zabijóny. Ledztwó slepcowało i üczeio 
sä, że nie je dobrze krasc i mordować. 
Dzys dnia rozmajite brejwiczi mogą 
zabijać całe karna i dostówają za to... 
wczase. A ledze ni mają przez to leż- 
nosce do óbiwatelsczi naoczny ücz- 
be... Leno jednego Jezesa rodzą i krzi- 
żeją wcyg na nowo... Hibridą je polsczi 
prawny system, gdze lżi i lepi je bec 
nierobijoszä, pijóka, bankruta, bandi- 
tą, złodzeja, mieć kwit na jaką niefül- 
spröwnosc, weszczerzac sä cheroma, 
niż dzejac, rozwijać sä, bögacec i bec üt- 
czewim öbiwatelä. A za czim? Ko pań­
stwo dó, ód państwa sä nółeżi. Państwo 
wechówie dzece. Państwo pómesli za 
nas, nieme bidlątka, chternyma leno 
do küma trzeba dołożec, póscelec... i je 
wedojec.

Dzel - część, wmikó - wsiąka, sä sromają - wstydzą się, koło czeru - kierownica, zgniłi 

- leniwy, przechłoscec - zachęcić, zóchlec - zwieść, para-miónczi - paraolimpiada; chiló - 

chlusta, zwäk - dźwięk, slepcowac - gapić się, brejwiczi - (neol.) mogący czuć się bezkarni, 
nierobijósz - bezrobotny, weszczerzac sä cheroma - udowadniać swoją rzekomą niepełno­
sprawność, kum — żłób.
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Pelckowsczi skorb

RÓMK DRZEŻDŻÓNK

Sedzele me za prezydialnym stola. Jo, 
brifka a leśny. Pelckowsczi pódzerele na 
naju, niecerplewó żdające, co me trzeji ód 
nich chceme.

- Za czim me tu miele przińc?! - 
krziknął chłop sedzący slóde. - Me doch 
czasu ni móme. Krowę do dojenió, ga- 
dzena do fütrowaniö... Dawać, dawać!

- Le pómale - leśny wstół. - Chceme 
dożdac na wszetczich. Sprawa je baro 
wóżnó.

- Ti, co chcele przińc, to przeszłe. 
Zaczenac!- pónekiwół chłop, zdrzące na 
zegark.

- Ko dobrze - zaczął brifka. - Nie 
mdä wiele plestół, le sä spitóm: chceta 
bec bógati?

- Kóżden be chcół... - tak jakoś chcą- 
ce-niechcące ódrzekle ledze.

- Jo?! - brifka pódskaconym głosa 
próbówół zreszec zebrónech.

- Ne kó jo... - ti lebawó ódrzekle.
- A wieta wa, że tu, kol naju w Pelc- 

kówie, móme prówdzewi skorb w zemi?
Na żale dało sä czec rozgórzone 

głose:
- Acha, taczi wa jesta drechówie! Wa 

chceta, żebe me zemiä pód gaz sprze- 
dele?! Ju tu taczi jedny Amerikónowie 
łazele a namówiale... Kuli wama zapła- 
cele? Jak wa chceta wiedzec, to dló naju 
to nie je niżóden skorb, le ütrapienie. Nie 
sprzedóme! Nie dóme! Weg stąd!

- Ledze, ledze! Pelckówióce milecz- 
ny! Nie o gaz tuwó jidze, le o złoto... 
- zawółół brifka.

- Jacze złoto? - w głosu czile ze- 
szłech dało sä czec zaczekawienie.

- Pürtköwscze! To samo, co dióbłe 
na najich błotach seszą... - wstół jem 
zeza stołu.

Na żale nóprzód zrobiło sä cecho, 
a tej grzmótnało smiechä.

- Wa trzeji wierzita w ne bójczi?
- To nie są niżódne bójczi - rzekł 

obrażony leśny. - Wa wieta, że jó 
wszetcze stegne w lese znajä. Jó w to 
też nie wierził, ale to prówda. Erłicha 
móm na swoje ócze widzóne...

- Pieszczenie! Głepóte! Wa jesta 
często óbarchniałi! - zawrzeszczcie 
ledzeska.

- Sztel! - paknął jem pają całą 
mocą w stół.

Czej zrobiło sä cecho, jem spokojno 
zapitół:

- Ö zapadłim zómku wa czeła?
-Jo...
- A dze ón je?
- Ne kó tam, na górze - ledze we- 

zdrzele przez okno.
- Je ón tä?
- Jo. Kó archeólodze niłoni jego 

wekópele.
- Przóde wa w nen zómk wierzą? 

Beło to ó nim le tacze ledzcze pówió- 
danie?

- Prówda - przeznele zeszli. - Zómk 
je.

- A jak wa meslita, z nym pürtkä 
seszącym złoto, to be też bela leno bój­
ka?

- Może cos w tim je...
- Je, je - podskoki leśny. - Sóm 

móm erlicha widzóne. Mergó na bło­
tach.

- A co wa z tim chceta? - zapita 
jedna białka.

- Jakuż co? - zadzewówół sä brif­
ka. - Kó no złoto wekópac... Zó to me 
mdzeme mógle szkoła weremóntowac, 
drodżi uprawie...

- Le nóprzód müszime wespół, 
wszetce razä, całe Pelckówó, za robota 
sä wzyc - wcesnął jem sä brifce w sło­

wo. - Me trzeji sami nie dóme rade. 
Pamiatójta, że to je złoto naju wszet­
czich... Müszime...

- Müszime wzyc szpódle, karę, jic 
nocą na błota, złoto wekópac a halac 
je do Pelckówa - dokóńcził zó miä le­
śny. - Prosto robota...

Midze ledzama zaszemarzeło:
- Jo, jo, to sä tak rzecze: wzyc 

szpódle, karę... A to nama lóneje? Sy- 
gnie złota dló wszetczich?

- Meszlä jo... - leśny rechówół cos 
na pólcach.

- Wejle! „Meszlä jo” - pódkórbił 
leśnego szkolny. - Kó wa nawetkä nie 
wieta, küli tego je.

- Jic ób noc na błota? Chto wie, co 
tä sedzy? - w głosu piäcdzesäclatny 
białczi weczec mógł strach.

- Jó wama ledze rzekä, z pürtkä 
lepi nie zaczenac - zawołała bogoboj­
no stareszka.

- Prówda, prówda - czile starszich 
przeżegnało sä.

- W kaledze pó kolana czapac? 
Kara pchac? Szpódla kopać? Człowiek 
blós sä namórdeje a, a... państwo 
nama wszetkó weznie... - przeswiód- 
czale so dwaji gbürze.

- Nie, nie. To ni ma co. Jak wa 
chceta, tej biójta sami. Jak wama sä 
üdo, tej dobrze... Le pamiatójta, żebe 
sä pódzelec. Szkoła müszi weremón­
towac...

- Ledze, ledze - zawółół brifka. - 
Me trzeji sami nie dóme rade. Müszi­
me wszetce, wespół, razä! No złoto je 
wszetczich Pelckówióków...

Le nicht gö ju nie słechół. Stółczi 
zaszurałe na drzewiany podłodze. Na 
żale óstele blós me trzeji: jó, brifka 
a leśny.

- Namknąc na złoto! - leśny wstół 
a szedł weg.

Ma z brifką sztót sedzele ze smät- 
nyma müniama, tej ma na se wezdrza, 
a szła dodóm so legnąć.

Kó me często zabele, że w Pelc- 
kówie wicy wórt ód złota je übetk...
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16 sewnika na köscersczim renkü ódbeł sä Böjköwi Familiowi Festin. To ju dregó edicjó kampanii, 
chterna mó zachicewac do czetaniegó dzecóm pö kaszebskü. Brzadä latosy akcji mdze płatka, na jaczi 
należą sä böjczi nagróne przez znónech artistów, gazetników, szkólnech cze uczałech.

W Koscerznie czetele dzecóm m.jin. przedniczka Radzezne Kaszebsczegö Jäzeka Danuta Pioch, molowi burmester 
Zdzysłów Czucha i gazetnik z TVN Jón Błaszkowsczi. Dzecóm boro widzało sä, że okróm bójków nie zafeloło jinech atrakcji. 
Warköwnie, najaczich üczelesä malowaniö naskle, żłobienió, werabianió media ipapioru, a teżlepieniózglene, bełeczekawim 
bedenkä dl'ö möjich uczniów - gödö szkolno z Kolonii Danuta Kobiela. Baro wiele dzecy brało też üdzel w plasticznym 
konkursu„Rernus widzóny oczama dzecy".

Na binie westapówałe m.jin. Kaszubskie Nutki z Nowego Klincza, Gwiżdże z Brus, Marzebiónczi z Szimbarku,Techlińscze 
skrzate zTechlena, molowe karno Młoda Kościerzyna i wekönöwce piesniczków z platczi„Miłota".

Festin zaczął latose Kaszebscze bajania, tero czas na zeńdzenia w przedszkolach, szkołach i bólecach.

Organizatorama akcji są Kaszebskö-Pömörscze Zrzeszenie i Radio Gduńsk. Spónsorama - Minysterstwó Administracji 
i Cyfrizacji, Energa, Lotos, PKO BP, Familiowi Park Rozegracji Loopy's World, Ceczernió Piekarnio B&J Jarzabińsce, 
kaszubskaksiazka.pl.
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PRZYŁĄCZ SIĘ
Jesteśmy polskim holdingiem energetycznym, z 16-procentowym 
udziatem w rynku sprzedaży energii. Zajmujemy się wytwarzaniem, 
obrotem, dystrybucją i przesyłem energii elektrycznej oraz ciepła. 
Stawiamy na ciągły rozwój. Już w tej chwili dostarczamy prąd do 
2,5 min gospodarstw domowych i 300 tys. firm oraz eksploatujemy 
162 tys. km linii energetycznych na obszarze % powierzchni Polski. 
Z energią patrzymy w przyszłość. www.energa.pl
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